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Kongres obraduje
Dyskusja generalna. — Uroczystość jubileuszowa.

(Od naszego specjalnego sprawozdawcy)

Bazylea, 1 września.
Jak było do przewidzenia, zaczęła się dysku 

sja generalna w zupełności pod znakiem osta
tniego przemówienia Weizmanna. Znacznie 
mniej mogło na ni? wpłynąć oczywista prze
mówienie Sokołowa, pełne werwy i dowcipu 
jak zwykle, ale poświęcone całe prawie wew 
nętrznym i 1 zewnętrznym zwycięstwom sjoni 
dzy jego bardzo ostrożnem przedstawieniem 
wyliczeniu skaptowanych nowych zwolenni
ków. Ta preponderacja przemówienia Weiz

manna ma oczywista swe dobre, ale ma i zle 
strony. Wszystkie prawie ugrupowania wyko 
rzystały pauzę między przemówieniami obu 
prezydentów a początkiem generalnej dysku
sji, by dostosować treść przemówień swych 
przedstawicieli do punktów przemówienia 
Weizmanna. Punkiem zaczepnym dla wszysl 
kich prawie jest dać jawną sprzeczność m ię
dzy jego bardzo ostrożnem przedstawieniem 
przyszłego budżetu, z któregoby wynikało, żt 
niema właściwie żadnych sum do dyspozycji

S p c c j o l l s t a  chor. u s z u ,  n o s a ,  g a r d ła  i krtani

Cr. A. SCHWARZBART
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dia jakiejkolwiek szerszej akcji (cyfry poda
liśmy jeszcze w naszej przedwczorajszej kore 
spoudencji)  a między podkreśloną z całym 
n ac isk iem  kon iecznośc ią  zlikwidowania bezro 
bocia  w sposób odpowiadający godności sjoni 
zmu. Ale ?a\vzięte dyskusje przygotowawcze 
w poszcególnych frakcjach doprowadziły prze 
cież w pierwszym rzędzie do uwydatnienia się 
odrębności partyjnycli i to musiało z natury 
rzeczy odbić się na generalnej dyskusji.

Przemówienia pierwszych pięciu mówców 
wygłoszone w dniu wczorajszym (Berlin, Ar- 
lesorof, Stefan Wise, Beri Kacenelson i llrun 
baum) nie przyniosły z jednym jedynym wy, 
jątkicm nic nowego. Przemówienie rabi Berli
na, w swej części politycznej i gospodarczej 
bardzo ostrożne, obracało się głównie około 
znanych żądań religijnych Mizrachistów, prze 
mówienie rabi Wise‘a było poświęcone głów
nie krytyce rządów angielskich w Palestynie, 
Beri Kacenelson zajął się jedynie apologją sta 
nowiska i działalności robotników i wybitne 
polemiczne przemówienie Grunbamua, cala 
poświęcone inwektywom na politykę Weizmaa 
na w związku z ostatnim jego układem z Mar
shallem operowało bez wyjątku orgumnetonu 
które nawet niezbyt aktywnym sjonisłoan da
wno są już znane. Jedynym, przez wszystkich 
uznanym wyjątkiem było świetne pretnóww- 
nie Arlosorofa, raz jeszeze świadczące o jeg* 
głębokiej gospodarczej erudycji i wybitaoj xM  
jomości stosunków w Palestynie. AftoH prze
mówienie to samo dla siebie, nie możt zmie
nić całokształtu sądu o wczorajszej I jA s o j l  
jeneralnej. Była to jak na razie typowa, mstoj 
lub więcej jałowa, czysio d o n o m łn c ] |M  dy
skusja, która nie wnioski żadnej nowej wUJ 
do obrad Kongresu.

Z początku tego nie można natur aihie wy
snuć żadnych wniosków co do dalszego prze
biegu dyskusji, który ma nastąpić ja v  ‘ Ocze
kiwane jako sensacta pi zemówimie Żabotyń- 
skiego, którem mają się rozpocząć jutrzejsze 
obrady, nie da wprawdzie napewno nic nowe 
go, ale później nasąp ią  p ,2emówknia przed
stawicieli poszczególnych krajów, ate capew - 
no będą znacznie vięcej cha rak‘ery styczne. 
Dużo nowego przyniesie też odpowiedź Weiz
manna, który skrzętnie notuje sobie uwagi 
przy przemówieniu każdego mówcy i ani na 
chwilę nie opuszcza swego miejsca ns trybu
nie wśród członków Egzekutywy.

Dziś rozpoczynają swe obrady poszczególne 
komisje. Treść wstępnych referatów, które zo
staną wygłoszone przez przedstawicieli Egze
kutywy, jest z rozdanych delegatom sprawo
zdań po największej części już znana, znane 

są częstokroć wnioski z najrozmaitszych 
memorjałów i ulotek rozdawanych na wszyst 
kie strony. Wszędzie dojdzie napewno do 
mniej lub więcej ostrych kolizyj wywołanych 
praedewszysUsiem formalnie sprawg kuusott-
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daeji u "ailtfcznie rozbieżnością mię.lzy nuia- 
aie widocznemi możliwościami a dążnościanu- 
puszczcgólnych grup. Ale o ile gdziekolwiek 
to tu w pierwszym rzędzie są dane możliwości 
Wspólnej realnej pracy.

Na razie jednakowoż niestety mało się myśli 
o tej realnej pracy. Za kulisami wre walka
0 obsadzenie? prezydjum komisji perir.anen 
Cyinej. jakolcz poszczególnych ltomisyj. Wysu 
war.a na lazie koncepcja jednego z amerykan 
s ki cli dc li> gal ów7 na przewodniczącego komisji
1 cnnancncyjncj napotyka na ostry opór ze 
strony lewicy, która jest golowa .ewentualnie 
w porozumieniu z Mizrachistami obsadzić pre 
_ydjum przedstawicielami ugrupowań krmVo 
wycłi. Wysuwa się ż tej strony ostrożnie tak
że kandydaturę Dra Thona, która ma wcale 
duże widoki powodzenia. Pertraktuje się na 
prawo i na lewo o stanowiska przewodniczą 
cych i wiceprzewodniczących poszczególnych 
komisji. Targi, porozumienia, kompenzaly. — 
Najbardziej niesympatyczna cześć kongresu. 
Całe szczęście, że skończy się dziś wieczorem 
i będzie można przystąpić do innych znacznie 
poważniejszych i znacznie ważniejszych rze
czy. (W ynik wyboru przewodniczących kumi 
syj podaliśmy już we wczorajszym numerze. 
- Red.)

W zupełnie inną atmosferę wprowadziła 
wszystkich uroczystość jubileuszowa, która 
odbyła się dziś przedpołudniem w sali baz;, 
lejskiego kasyna, w tej samej sali, w której 
dokładnie 30 łat temu otworzył Herzi pierw
sz y  Kongres sjonistyczny. Trudno opisać uczu 
cie, jakie ogarnęło nas wszystkich, gdyśmy się 
Znaleźli w  tej pięknej, białym marmurem oko 
lo n e j, n a  dzisiejsze Kongresy oczywista zbyt 
m a łe j  sali, w której narodził się polityczny sjo 
In izm . Czuliśmy, że jesteśmy na faktycznie 
św ię te m  miejscu, które wryło się na wieki w 
kistorję narodu. Jak bardzo błahe wydaja się 
wszystkie walki i przeciwieństwa, któremi wy 
p e łn io n y  jest kolosalny gmach Messegebaude. 
W obec te j wielkiej, jedynej, ogromnej prawdy, 
która stąd została rzucona przed 30 laty w ży 
dowski i nieżydowski świat! Ogromna powa
ga te j  c h w ili odbiła się jasno na całej uroczy
stości.

W przepełnionej po orzegi sali panował jd 
pierwszej chwili niezwykły nastrój, który spo- 
tW ewał się jeszcze z chwilą wejścia na trybu
j ą  wraz z Weizmannem i Sokołowem całego 
Operefu tych siwych, po największej części już 
mocno zgarbionych osób, które na własne oczy 
widziały cud pierwszego kongresu sjonistycz- 
nego i wzięły w nim aktywny udział. Wielu z 
nich po dzień dzisiejszy stoi jeszcze na czele, ru 
chu. AJe i ci, co już dziś z tych lub owych powo 
dów usunęli się od aktywnej pracy przybyli, 
by wziąć udział w tej niezwykłej uroczystości 
i siedzą na trybunie trochę niezaradni, trochę 
amueszani, ale przytem z wielkim wyrazem ra
dości i entuzjazmu na twarzy. Krótki hymn na 
organach i zaczynają się przemówienia. Jest 
ich dosyć, aż dziesięć (Weizmann, Sokołow, 
Usylakin, Joffe, Farbstein, Motzkin, Tomkin, 
Schalit, Rpsenheck, Alcalay). nie wszystkie uda 
łe, me wszystkie pełne treści, ale nie o treść 
przecież chodzi w tym wypadku. Chodzi o na
strój, o atmosferę, w której się wypowiada to, 
co się odczuwa, a nastrój jest tak potężny, iż 
każay chociażby najbardziej banalny frazes wy 
daje się objawieniem w podobnej chwili. I kiedy 
stary, ale przecież tak dobrze zachowany Motz 
kin, kończy swe przemówienie wielkiem entu- 
ajastyczncm wyznaniem wiary w sionizm i zry 
wa sie huragan oklasków w sali, to czuje się na 
gle, jak w całej pełni zmartwychwstała przed 
nami atmosfera pierwszych kongresów tych 
wielkich, prawdziwie wielkich kongresów, w 

«órych tworzyła się ideologja sjonistyczna, 
'doa wiary i zaparcia się, zaślepiona, ale wie! 

t •. i świeża i przenikająca do głębi każdego, co 
t, j  r i szeregach. I rozumie się wtedy żartobli
wa powiedzenie Sokotowa. iż on liczy tylko 30 
łat życia, i rozumie się jego anegdotkę o tym 
imsti.lackim hofracie, co skierował Iłerzla z je
go „Judenstaatem" do Nordaua, jako lekarza, a 
Ncrdau poszedł natychmiast w szeregi, jako 
Żyd i człowiek, rozumie się opis Usyszkina o 
trans-formacji cliowewe-sjoniz.nu w polityczny

sjonizm i rozumie się Motzkina, który określa, j się wówczas, dlaczego nam tak barJzc potrz«* 
jako najwyrazistszą cechę pierwszego kongre- I ba tej atmosfery, co była wtedy atmosferą o- 
su jego bezgraniczną śmiałość tak niezwykłą w | brad codziennych i dała nam siłę do przetrwa-
dzie.ach żydowskich, a tak porywającą. I bez- j nia tylu ciężkich chwi w historji sjoniapu
W iednie tworzy się nić, co łączy obecny kon 
gres z jego wielkimi poprzednikami. I rozumie

In lioc signo!
Dr. Arieta T irtakower.

Egzekutywy
Bazylea, 3 9. Ż Ś.T. Po przemówieniu dele

gata jemenickiego zabrał głos Żabotyński, 
który wini Egzekutywę że emigracja palestyń 
ska stale ąię zmniejsza, i że w kraju nastąpił 
kryzys. Sprowadzenie 10,000 emigrantów ro
cznie do Palestyny stało się obecnie : zeczą 
niemożliwą. Mamy obecnie w Palestynie 8000 

i cierpiących bezrobotnych, którzy przybyli do 
kraju, aby mu cddać swe siły i życie. „Cdód 
paiestyńslci" odczuwają miljony Żydów poza 
granicami Palestyny. Mówiąc o możności szer 
szej emigracji Żabotyński oświadcza, że emi
gracja da się jedynie przeprowadzić przy po
mocy rządu palestyńskiego.

Kongres obecny winien sie bezwarunkowi 
zastanowić nad polityką rządu palestyńskiego, 
gdyż w przeciwnym razie pieniądze dawane 
nrzez naród żydowski na odbudowę Palestyny 
będą pochłonięte przez beczkę danaid. Prze
chodząc do sprawy bezrobotnych, Żabotyński 
wskazuje na niebezpieczeństwo zagrażające 
spokojowi publicznemu w Palestynie, tem bar
dziej, że załogi angielskie zostały zastąpione 
przez siły arabskie jedynie z małym udziałem 
elementów żydowskich. Mówca odpiera zarzut,

jakoby rewizjoniści uprawiali politykę agresyw; 
ną i występowali przeciwko Anglji.

Przechodząc do układu Weizmann—Marshall 
w sprawie Agencji żydowskiej, mówca stwier
dza, że układ ten pozbawił kongres znacznej 
części jego kompetencji na rzecz ciała o w ąt-' 
pliwej wartości sjońskiej. Mówca zgadza się na 
współpracę ekonomiczną z żywiołami niesjoni-* 
stycznemi na zasadzie fifty-fifty, działalność p o  
lityczna musi być jednak skupiona wyłącznie w 
ręku Egzekutywy sjońskiej.

To jest rzeczą możliwą do przyjęcia dla nie- 
sjonistów. W takich stosunkach nastąpiłby 
pokój wewnętrzny w szeregach sjonistycznych.

Następnie mówca wyraża nadzieję, że rząd 
angielski spełni przyjęte na siebie zobowiąza
nia. Zdaniem mówcy, wszystkie zarzuty czy
nione władzy mandatowej dadzą się usunąć 
bez żadnych trudności.

Następnie zabrał głos imieniem grupy Ejt- 
Liwnot Dr. M. Hindes z W arszawy, który w y
powiedział się za poparciem kolonizacji żywio
łów miejskich i rozszerzeniem Agencji żydow
skiej.

Przemówienie gros a dra Thona
Z kolei przemawiał poseł Dr. Ozjasz Thon, 

który między innemi oświadczył:
Kongres sjor.istyczny nie został rozbity, nato 

miast arinja jest rozbita. Sjoniści kierunku ogól 
nego są jedynymi choraz>mi sjonizmu i bez za
strzeżeń. Pierwszym nieodzownym warunkiem 
potęgi organizacji jest integralność ruchu. Dr. 
Thon protestuje przeciwko nowemu programo
wi, który przewiduje uszczuplenie pracy i w y
raża przekonanie, że możliwem jest naw7et dzie 
sięciokrotne powiększenie natężenia pracy.

W tem miejscu przerywa mówcy del. Kurt 
Blumenfeld (Niemcy). Dr Thon zaznacza w 
odpowiedzi, iż polityka uprawiana przez „Jii- 
disclie Rundschau" prowadzi do likwidacji 
sjonizmu, dzięki czemu Żabotyński ma tak 
duży wpływ. Zasługą zaś jest, że wywiera 
nacisk na egzekutywę. Lecz i Dr Weizmann i
odniósł znaczne sukcesy. Mówca- występuje 
przeciwko rzucaniu odpowiedzialności za kry 
zys na robotników, którzy ponieśli wielkie 
ofiary dla dzieła odbudowy. Winę ponosi ra

czej mieszczaństwo żydowskie, którenie dość 
wydatnie zasilało fundusze palestyńskie. Tyl
ko przy pomocy szczerze oddanych bojowni
ków odniesie sjonizm zwycięstwo.

Delegal Filip Gedalje z Londynu przestrze
ga kongres przed wyrażeniem nieufności wo
bec polityki angielskiej. Mówca atakuje dra 
Wise za jego wystąpienie antyangieiskie. Na
stępnie zabiera głos rabin Berlin (Mizrachi) I 
Ariosorof (Hapoel Hacair).

Prezydium ongresu
Bazylea. (Tel. wł.) W skład prezydjum kon

gresu, podany przez nas we wczorajszym nu
merze wkradły sie pomyłki, które niniejszem 
prostujemy. Wiceprezydentem został obrany 
prof. Feinmann, a nie prof. Kleinmann. Sekreta
rzami wybrano nie p. Eftera, lecz p. Dr. G. Ter- 
łę (Kraków) i Dr. Federbuscha (Lwów). Asse- 
sorem został wybrany również p. dr. Józef Fi
scher.

Wybitny ekonomista amerykański
za udzieleniem Polsce pożyczki 120 milj. dolarów

Warszawa, 8 9 PAT. Profesor Lrwing Fis- 
her jeden z najwybitniejszych ekonomistów 
amerykańskich wypowiada się w czasopiśmie 
„Nev York World" za udzieleniem Polsce po 
życzki w wysokości 120 milj. ProL Fisher

zwraca uwagę, aa poprawę sytuacja gospodar 
czej w Polsce, i podkreśla, że nazważniejszą 
rzeczą jest utrzymanie kursu zi >teog na obec
nym poziomie.

Konferencja państw bałtyckich w Genewie
Wiedeń. 3. 9. PAT. „N. F. Presse" donosi z 

Genewy: Ministrowie spraw zagranicznych
Finlandii, Estonji i Łotwj zebrali sie na specjał 
ną konierencję bałtycką w Rydze. Omówione 
będą kwestje utworzenia bloku bałtyckiego 
i kwestja stanowiska względem Rosji. Rosii so 
wleckiej ma być zaproponawny wspólny trak

tat neutralności. Koła dyplomatyczne sądzą, że 
za konfeiencją tą kryje się Anglja. Nowy blok 
bałtycki zażąda reprezentacji w Radzie Ligi Na 
rodów, i zaproponuje kandydaturę Finlandii, 
która popi ze również Angiję. Wszystko WifeB- 
zuje na to, źe w Genewie zanosi się na w i’1tiv 
dyskusję w kwestji rosyjskiej.

Rzym. 2. 9. PAT. (Stefani) Dzienniki podkre
ślają znaczenie mającego się rozpocząć wkrótce 
w Rzymie międzynarodowego kongresu nauko

wej organizacji pracy. W kongresie tym we
zmą udział przedstawiciele 40 państw, m. in- 
także przedstawiciele Stanów Zjedn. A. P.
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Zam ówienia listowne załatwia sle odwrotną pocztą.

poc§wy£szem& cel
przyspieszy traktat handlow y  

z Niemcami!
Na czem r o z b i j a ł y  się d o ty c h c z a s o w e  r o k o w a 

nia?

(sn) W związku z podwyższeniem ceł rna- 
kysnralnych przez nasz rzad o 100 procent, kió 
re to zarządzenie faktycznie niewątpliwie skie
rowane jest przeciw Niemcom, zabrai głos w 
„Robotniku** poseł Herman Diamand. były de
legat polski do rokowań handlowych z Niem
cami. P. Diamand wykazuje, że mimo dwulet
niego stanu wojny celnej między Polską a Niem 
cam , gospodarstwo nasze pozostaje v. silnej za 
leż-ności od stanu gospodarstwa niemieckiego i 
występuje przeciw polityce rządu w stosunku 
do Niemiec, prowadzonej — jego zdaniem — 
wbrew opinji ekonomicznych ministrów.

Co do przyczyn przewlekania się rokowań 
handlowych z Niemcami twierdzi p. Diamand, 
że

„wszystkie wieści o krzywdzeniu naszych 
interesów w przyszłym układzie nie są re 
alne, gdyż dotychczas traktowano prywat-

■M  —  i .  1— ,. _  . T .4  -W s J M _ * O L l  .  M M I

W  t e in  m ie j s c u  w y c ią ć  i  n r z o s ł a ć  n a m  w  l i ś c ie .

K a r ta  zsm ówleh.
o : SA(1 SfFIEr, Kraków, Rynek gł. Cd.

v t n ' e i s 7. e m  z a m a w i a m :

  !oj bw ćw iartek j.o Zł 10
  losów połówek po Zł 2 1
 iosow całych po Zł 40

Należytość zło tych ...........................  uiszczę po
.drzetaan u losów blankietem nadawczym  
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nie o uporządkowaniu policyjnych intere
sów, o gospodarczych zaś będzie się serjo 
mówić po załatwieniu policyjnych żądań. 
To też dotychczas decydowało o traktacie 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych, a nie 
organa gospodarcze Rządu**.

O obecnem zaś zarządzeniu podwyższenia 
ceł maksymalnych pisze p. Diamand z ironią: 

...Otóż p. minister Kwiatkowski jest za za 
warcficni traktatu i celem zbliżenia się do

upragnionego przez obie strony celu, wy
dał rozporządzenie bojowe. W ciągu kilku
letnich już układów obie strony naprze- 
mian próbowały tego środka, a nigdy nie 
chybiły celu. Wydaje mi się, że tak samo, 
jak w wojnie zbrojnej i w gospodarczej pod 
czas układów winno trwać zawieszenie bro 
ni. Niemiecki admirał Tirpitz ogłaszał, że 
statki podwodne, które zaostrzyły s łu sz 
nie wojnę i uczyniły z niej wojnę świato
wą, są niezawodnym środkiem osiągnięcia 
pokoju. P. Kwiatkowski nie zdecydował się 
na podobny czyn, lecz ograniczył się. do 
groźby. Ale najbardziej zaostrzony stan rze 
czy nie utrudnia tak układów, j tk groźba. 
Obawiam się, by wrogowie układu gospo

darczego polsko-niemieckiego nie wyzy&kali 
psychicznego środka p. ministra przemysłu 
przeciw traktatowi i to najbezwzględniejsi 
przeciwnicy porozumienia gospodarggegę 
— aerrarjusze i ciężki przemysł tu* niecki 
Oby moje obawy okazały się nieuzasadnio
ne, przywiązuję bowiem do traktatu hs :dl,> 
wego polsko-niemieckiego wielką wagęV«

MICHAŁ ZOSZCZENKO

Godność lu d z k a
B yły  porljer Jefim Szczurkin w łóczył się dwa 

lats. po różnych urzędach, szukając zajęcia. 1 na
reszcie znalazł — stosow n ie  do sw ego  łachu.

Posadę w yrob ił mu rodzony siostrzen iec — ki
szką Gusjew. \Y sw oim  czasie Jefim  Szczurkin bił 
go po tw arzy i targał za uszy, ale teraz Gusjew  
jest w ażną figurą, nie byle co.

Dia Szczurkina rozm ow a z Miszką była bardzo 
zajm ującą. Miszka sićdzia ł w  sw óim  gabinecie i 
p a li ł . papierosy, a Szczurkin sta ł obok i starając  
się  rozmasviać z ła tw ością , k łan iał się co chw ila  
z  szacunkiem .

Alt roz.now a nie szła jakoś łatw o. M iszka Gu
sjew trzym ał s ię  surow o i o ficja ln ie i dla powag; 
nie Wypuszczał naw et pipra z ręki.

— W ięc cóż, tow arzyszu  stryju, — m ów ił po
ważnym  tonem M iszka, —  dalej go, urządzajc.e  
się. Fo-sada la jest ła tw a, nietrudna. A jeżeli nie
którzy ludzie uw ażają, że czynność ta poniża go 
dność ludzką, to w prost przeć.w nie... W szystko za
leży  od tego jak s ię  trzymać.

-w Ja potrafię się  trzym ać, — pow iedział ze  
sm utkiem Szczurkin. r— P iętnaście lat hyłem por- 
tjerem...

— To nie jest rozm ow a, — zm arszczył się  Mi
szka. — Co było. o  tern trzeba zapomnieć. 1 w ła 
śnie stryj, jako że jest były port jer, pow im en w e  
dzdeć, że teraz jest inna mechanika . I ak, i uw a
żać. tow arzyszu  stryju, Żeby tam nie orać napiw 
ków . I żeby szacunku zbytnio nie roztaczać, jak 
daw niej. Ma się  w iedzieć, to nie znaczy, żeby tak 
ludti prać po pysku... A le sw ojej godności nic trza 
poniżać. N ależy odpow iadać sw em u przeznacza
niu ...

—- Ty mnie nie ucz, — odparł Szczui kin, — ja 
u r n  znam sw oją godność.

—  Na, jeżeli tak, to dalej go, tow arzyszu  stry 
ju, m ożecie przystąpić do pełnienia sw oich  obo
wiązków

Miszka um oczył pióro w kałam arzu, chcąc przez 
to pokazać, że audjencja skończyła się.

Szczurkin m iał chęć pom ów ić jeszcze o czemś 
takiem pownżnem. oficjalnym  tonem, lecz nie o- 
-m ielił się  i chrząknąw szy zlekkn, w yszedł z g a 
binetu, stąpając ostrożnie na palcach.

N astępneg o dnia Jefim Szczurkin przystąpił d-0 
pełnienia sw oich  czynności.

O czyścił kredą klam ki na drzw iach w ejśc io 
wych, w ytarł mokrą ścierką zaw alane schody ł 
uśm iechając się posępnie pod w ąsem , rozsiadł się 
na kozetce.przy drzwiach.

— D oskonale, — m yśla ł Szczurkin o sw oim  s io 
strzeńcu, — faki młody, a chce mnie uczyć. Godno
ści, pow iada, nie zatracaj. A ja sarn znam sw oją  
godność. Ja, tow arzyszu  Miszka G u sjew ,' nikomu 
nie pozw olę siebie pouczać A jeśli są tacy, co my
ślą, że będę imd rzwi o tw iera ł naościęż — niech 
zapomną Ja sw oją  godność na pamięć znam... Mo 
żecie być najzupełniej spokojni, tow arzyszu  Mi 
szka...

Z n iecierp liw ością  Jefim Szczurkin w yczek iw ał 
gooziny czwartej. O tej porze praoow nicy koń
czy li sw e zajęcia.

— Dobro jest, w ychodzić tam, — burczał Szczur
kin. — K ończyć pracę, a wychodzić. P o pysku w as 
prać nie będziem , ale poniżać sieb ie i sw ojej Ro
dności nie pozw olim y...

I zabrał się do czytania.
P racow nicy w ychodzili z początku po jednemu
— W ychodzić, w ychodzić, — m ruczał Szczurkin. 

przymrużając jedno oko. —  C zekasz może, że ci 
drzwi otw orzę — a czekaj na figę z makiem...

P racow nicy ze zdziw ieniem  spoglądali na Jefi- 
ma Szczurkina, który się rozłożył jak basza, i 
ostrożnie om ijali jego w yciągn ięte nogi. Jeden 
z pracow ników  z lekka się potkąął o r.ie, prze
prosił i szybko w ysunął się za drzwi.

— Przeprasza, — pom yślał z radością Szczur- 
kin. — Ą dawniej tuby pewnie w yrżnął w  mordę. 
Tak. m inęły już tam te czasy!

P racow nicy w ychodzili w ciąż liczniej, przem y
kając przed oczyma Szczurkina i trzaskając cięż-

kiemi drzwiam i.
— Przem ykajcie, przem ykajcie, — m nicnai 

Szczurkin. — T o jest lobota  — przemykać... Spr*  
w iać  przeciągi... Przeziębiać człow iek*... P fcu lie  
godność...

Jakiś pracownik przestąpił przez i ogl k ikon  
Szczurkina 1 w yszedł na ulice, nie za-rayk*j*ic za m 
bą drzwi.

— Drzwi!! — wrzasnął Szczurkin, w ybielając rg 
ślad za pracownikiem. — Drzwi zamykać! Niema ta 
dla was pokojówek! Ścierw o diabelskie!...

Pracownik, w ystraszony odwrócił się i poadoię 
zamknął drzwi, poc :em poszedł dały], oglądając ś l ę  

z niepokojem za sobą.
— Tak trzeba ich!... — śmiał się wesołu Szczurki?
Mała dziewica-maszynistka, wystrojona, ak mai

pa, podeszła ku drzwiom i ostrożnie dotknęli Ich 
palcem, usiłując otw orzyć. Drzwi nie poddawały 
się.

— Zaczekać, — powiedział Szczurkin, Di yarzł# 
muiąc drzwi nogą, — zaczekać tu. Jak się ncs bł -rza 
partia dziesięciu ludzi — w tedy wpuszczę.

Od tei zniewagi podbródek dziew icy zatrząsł sin 
i Szczurkin, obawiając się że ona się rozpłacze, nie
chętnie ją wypuścił.

— Trzeba będzie kartkę przysobaczyć aa 
drzwiach, — pomyślał Szczurkin, — żę tak i tak - *  
w ychodzić partiami.

Szczurkin poszedł do sw oiel stróżówki i znalazł
szy  papier, zaczął staraiinie wyprowadzać: „ W y c h t u  

dzić partiami. Po dziesięć osób. Jefim Szczurkin. 
Odźwierny."

Jednakowoż Szczurkinowi nie udało sie , przyso- 
baczyć" tej kartki na drzwiach. Został w ezw any do 
Miszki Gusjewa.

Gusjew niedługo zatrzym ywał Szczurkina. Dfcl B*» 
nieco pieniędzy i surowym oficjalnym tonem k m l  

jechać na wieś.
Szczurkin miał chęć pomówić jeszcze na różne ołł 

cialne tematy, ale znów sle nie ośmielił 1 powróciw
szy  do siebie zaczął zbierać swoje manatkl, wrzuca- 
iąc je do worka i zarazem spluwając tam ze złoścł.

. .  m.  i  re*. L OJ.
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PRZhCIW OBSTRUKCJI, hemoroidom, zaburze
niom w żołądku i k:si‘kf»vl», zastoinie w wątrobie i 
śled/.mmt.. b.ikuii krzyża, zaleca się picie naturalnej 
wouy ; ,::;k ..i rn>;cfe:d;n Jńzela** klika razy dzien
ne. U-zc.: :f.k;'t k „ Ci-ńmb nońbr/msża s*.\vie:;!-/.i-
?y. że „fm aciszK ii Józefa'* dzlałs zr.w.y.e pew-
f ’ ". ■'■th i skutecznie. Do nabycia w  aptekach i
dr(f5iirer:e.cl!. J 067
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Przed nową rozgrywką

Na zapytanie, czy nazajutrz będzie pogoda, 
pewien „dowcipniś" odpowiedział, że może po
stawić całkiem pewny horoskop meteorologicz
ny, mianowicie, że nazajutrz b ę d z i e  pogoda, 
albo — jej ni e będzie. Zupełnie analogicznie ino 
żnaby przepowiedzieć losy wniosku poselskie
go o zwołanie nadzwyczajnej sesji parlamentar 
nej. Rzad zwoła sejm na sesję — albo i nie zwo 
ła. O ile zaś zwoła, to ma przed sobą możli
wość zwołania sesji nadzwyczajnej (jak tego żą 
<Ia większość sejmowa), lub zwyczajnej (jak o- 
fiegdaj radził rządowi uczynić „Czas"). Więc 
właściwie trzy możliwości miałby rząd przed 
sobą. P. Bartel bawił onegdaj w Druskicnikach. 
a „jak słychać", ma .prawdopodobnie" 15-go 
bm. nastąpić otwarcie sesji sejmowej. I znowu 
pytanie: jakiej sesji — zwyczajnej (poświęco- 
trej budżetowi), czy nadzwyczajnej (ustawy 
jsamorządowe, samorozwiązalmość parlamentu, 
dekret prasowy itd.)?

Propozycja „Czasu" jest w gruncie rzeczy nie 
redną. Zwraca na to uwagę p. Stroński w „War 
Beawranee":

W szakże przedłożenie budżetowe Rządu na 
•o w y  rok budżetowy, zaczynający się w  kwiet- 
rin 1928, nrie jest w cale gotowe, czyli ustalenie,
p r z e p r o w a d z e n i e  w  Radzie Ministrów, złożenie
w  druku Sejmowi wraz z załącznikami, wedle 
*rt. 2S. ust. 6. Konstytncfl, musi potrwać tygo- 
tdnle, poprostu do końca października, a już 28. 
tetopada Sejm i Senat kończą sw e życie. Tym
czasem  zaś, zanim budżet byłby złożony, zwo 
tana obecnie sesją zwyczajną byłaby bliźnia
czo  podobna do nadzwyczajne).

A -flfeC?
P. Stroński odpowiada: „Ani tędy, ani tam

tędy".
Sytuacja jest istotnie bez wyjścia. Do wyczer 

pania ewentualnego programu sesji zwyczaj
nej jest obecny Sejm niezdolny, dla sesji bud
żetowej rząd nie ma materiału, a wogóle sejmu 
nie zwoływać nząd nie może, nie chcąc popaść 
[w kofizję z konstytucją.

Znajdujemy się więc — przed nową rozgryw 
ką między obecna większością sejmową, a 
Pbecnym rządem. Rozgrywka ta trwa już od 
dawna, od maja ubiegłego roku.

Z d a je  s ię , że  p rzec ie  n ie m a  in n eg o  w y jśc ia  
*  te j  p rzy k rej sy tu a c ji, ja k  —  ro zp isa n ie  n o 
wych w y b o r ó w .

Prawica la m en tu je : n o w y  se jm  n ie  b ęd zie
le p s z y  o d  ob ecn ego . W  jej ro z u m o w a n iu  b ę 
dzie nawet je szcze  „gorszy" .

Tak czy owak — innego wyjścia niema.
0>)

Z teatru, literatury i sztuki
— Z TEATRU M. IM. SŁOWACKIEGO. Dziś w 

niedole1? ,Król‘‘, który zdobył huczny sukces śmie
chu na w czorajszej premierze. Aktualna komedia 
Fłersa-Caillavet‘a powtórzoną będzie jutro i we w to
rek.
REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKIM

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO
(pocz. o  godz. 7‘30 w iecz.)

Niedziela: „Król".
Ponideziałek: „Król".

LETNI TEATR ŻYDOWSKI 
w  ogrodzie hotelu 1 ondyńskiego  

(pocz. o  godz. 8‘30 w iecz.)
N iedziela: „W elw ele Mazyk".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
NOWOŚCI: „Nędznicy".
WANDA:. „Rozpętane żyw ioły".
SZTUKA: „K siężniczka Tralala*-.
UCIECHA „Przygody księżnej Sontow (H elia  

Moja i P aw eł llcidem aun)
PROMIEŃ: „Księżna Gdańska*- (Madame Sans

Cene) (Gloria Sw anson).
BAGATELA: „Zabiłem"
W A R SZ A W A : „ d z ie w czę ta  pod k o n tro lą " .

i r a  m  m n  i i  p s
PRZEBIEG ZABÓJSTWA

U przebiegu zabójstwa w poselstwie sowiec 
kiciu dowiadujemy się następujących szcze
gółów:

W piątek o godz. 10 rano do poczekalni 
poselstwa wszedł jakiś nieznany bliżej osob
nik, zdradzający duże zdenerwowanie i za
żądał od siedzącego w kącie sali starszego 
woźnego widzenia się z panem Uljanowem.

— Pan Uljanow nie przyjmuje nikogo — 
oświadczył stary woźny, wydający przepust
ki.

Przybyły uniósł się gniewem. Nagłym ru
chem wyciągnął z kieszeni nóż składany i 
uderzył nim woźnego w twarz raniąc go w 
policzek.

Poczem krzycząc i wymyślając woźnemu 
podbiegł do dużego stołu, stojącego na środ
ku poczekalni, gdzie leżą gazety, przypięte 
do specjalnych kijów i schwyciwszy jeden 
z nich skierował się ku ścianie, na której wi
si portret Lenina, oprawny' w ramy za 
szkłem. Uderzył kijem w portret i następnie 
rzucił się do ucieczki w kierunku drzwi, pro
wadzących do bramy.

Wybiegając z sali, napastnik musiał prze
biec przez mały przedpokoik, oddzielony od 
bramy szklanemi drzwiami. Z przedpokoiku 
lego do bramy, prowadzącej na ulicę, jest tyl
ko około metra. Brama zamyka się automa
tycznie i otworzona byTć może dopiero za na 
ciśnięciem guzika, znajdującego się w- pokoju 
odźwiernego.

W przedpokoju, do którego wbiegł ucieka
jący, urzęduje telefonista, obsługujący tele
fony poselstwa. Widząc uciekającego czlowde 
ka i słysząc alarmujące okrzyki woźnego, te
lefonista 'wyciągnął rewolwer i strzelił paro
krotnie do niego w chwili, gdy ten już znaj
dował się za drzwiami szklanemi.

Pierwsza kula doścignęła uciekiniera tuż za 
szklanemi drzwiami, gdzie padł trupem.

Przeprowadzone oględziny trupa i miejsca 
zabójstwa wykazały, że zabity leży między 
drzwiami szklanemi a bramą wchodową w 
pożycji skurczonej.

Obok niego leży 5 łusek z nabojów do brau- 
ninga, co wskazuje na to, że strzały dane by
ły z niewielkiej odległości.

W drzwiach szklanych w kierunku, w któ
rym uciekał postrzelony, znaleziono dwa śla- 
d.y kul, które zabiły uciekającego.

WRAŻENIE W WARSZAWIE
Wiadomość o zabójstwie wywołała w W ar

szawie silne wrażenie. Po mieście krąży szereg 
sensacyjnych wersyj, dotyczących przebiegu
krwawego zajścia.

CO UJAWNIŁO ŚLEDZTWO?
Na miejsce popełnionego zabójstwa przybył 

sędzia śledczy p. Wituński i prokurator Świąt 
kowski, którzy rozpoczęli niezwłocznie śledz
two.

Przybyłe władze stwierdziły, iż rewolwer, 
którym miał grozić Trajkowicz, znaleziono w 
tylnej kieszeni jego spodni. Był on nie nabity. 
Podobno w lufie znajdował się cukierek.

Śledztwo nie wyjaśniło dotychczas ostatecz
nie okoliczności niebywałego wypadku. Stwier 
dzone zostało jedynie, że morderstwo nastąpi
ło po godzinie 10-tej. MSZ zawiadomiono o wy 
padku dopiero o godzinie 11-tej. Eksterytorjal- 
ność przedstawiciela sowieckiego jest dalej czyn 
nikiem krępującym władze śledcze. Pewne 
szczegóły, jak ślady krwi zamordowanego Traj 
kowicza wskazują na fakt dwukrotnego przeno 
szenia trupa z miejsca na miejsce. Śledztwo nie 
zostało dotąd zakończone.

CO OPOWIADA NAOCZNY ŚWIADEK?
Ajencja Wschodnia donosi: Funkcjonariusz po 

cztowy Wojciech Brand, jedyny pośredni świa 
dek morderstwa poza funkcjonariuszami przed
stawicielstwa sowieckiego opowiada, że w chwi 
li zajścia znajdował się w sąsiedniej poczekalni. 
W momencie wyliczania pieniędzy na przekaz, 
usłyszał odgłosy awantury i natychmiast wy-

I p ad ł do pokoju, skąd dochodziły owe głosy. Zo 
b a czy  i tam. że kilku kurierów paselstwa usiłu
je w y p ch n ą ć  za drzwi do korytarza młodego 
człowieka; stawiającego opór. Po długich sza* 
motaniach udało się wypchnąć Trajkowicza na. 
kurytarz, skąd wycofali się woźni, zamykając 
drzwi. W chwili, gdy drzwi byty zamknięte, z  
budki telefonicznej nawprost drzwi rozległo się 
5 strzałów. Gdy Brand wpadł do przedpokoju, 
zobaczył w pozycji półleżącej owego interesen 
ta, któremu z ust płynęła krew. Gdy Brand za 
wołał: „trzeba wezwać pogotowie ratunkowe" 
jeden z kurierów zawołał: „takiego ratować nitf 
warto". Wobec tego Brand udał się do 4-go ko 
misarjatu policji, alarmujac władze bezpieczeń
stwa. Otrzymały one wstęp do poselstwa dopie 
ro w 1 i pół godzin po wypadku.
POSELSTWO SOWIECKIE WOBEC ŚLEDZ

TWA.
Omawiając morderstwo interesenta w  przed 

stawicielstwie sowieckiem. „Ekspres Poranny" 
zaznacza, że przedstawicielstwo sowieckie utru 
dnia we wszelki możliwy sposób śledztwo. Ko 

j munikaty poselstwa sowieckiego są mętne i za 
| ciemniają jeszcze sprawę. Rząd powinien przed 

sięwziąć energiczne kroki, któreby położyły 
kres tej niesłychanej taktyce. Pismo stwierdza, 
że władze polskie mają prawo żądania wyda
nia sprawcy zbrodni.
PREZES ZWIĄZKU ROSYJSKIEJ MŁO
DZIEŻY MONARCHISTYCZNEJ CZY Q-

BŁĄKANY?
O zabitym krąży niesprawdzona wiadomość 

że b y ł rzekomo prezesem związku rosyjskiej 
młodzieży monarchistycznej w Wilnie.

Ponadto krąży wersja, że zabity był obłą
kany i cala jego krwawa awantura, wywoła
na była tylko wybrykiem szaleńca.

» * m

Należy stw ierd z ić , że charge d‘affaires Ul
janow otrzymywał ostatnio szereg listów z po 
gróżkami.

W MIESZKANIU ZABITEGO W WILNIE
Korespondent wileński „Naszego Przeglą

du" zebrał następujące dane o zabitym.
Józef Trajkowicz liczył lat 20. Był bardzo 

bogaty: miał cały szereg domów i will, poza- 
tem dużo gruntu. Uważał siebie za Rosjanina, 
mówił tylko po rosyjsku. Przekonań był wy
bitnie monarchistycznych.

Korespondent „N. Prz.“ był w jego mieszka 
niu. Nie bacząc na to, że zabity był bardzo 
bogaty, żył samotnie, w nędznej lepiance, do 
której wchodzi się przez okno. Pierwsze, co 
rzuca się w oczy po wejściu do pokoju, jest 
portret Mikołaja 1. olbrzymich rozmiarów. Po 
zatem wiszą na ścianie portrety innych ca
rów oraz Cyryla, obecnego kandydata na tron 
rosyjski.

Kilku braci zabitego zginęło w Rosji — po 
dobno z rąk bolszewickich. Z powodu niepeł- 
noletności Trajkowicz miał opiekuna, którym 
był przywódca monarchistów wileńskich, My 
ślin. Całe swoje bogactwa zawdzięczał spad
kowi i prowadził próżniaczy tryb życia. Jego 
lokator — żyd, który zajmował mieszkanie 
przyległe do pokoju zabitego opowiada, że 
Trajkowicz zawsze odgrażał się pogromami1 
na żydów. Żyd ten co noc szczelnie zabaryka- 
dowywał swe mieszkanie, gdyż obawiał się 
właścicielą-antysemity.

Przed wyjazdem do Warszawy Trajkowicz 
starał się zebrać jaknajwięcej pieniędzy i m6 
wił, że nie wie, kiedy wróci.

EMIGRACJA ŻYDOWSKA DO AMERYKI 
W PILRWSZEM PÓŁROCZU 1927 R. Z pół
rocznego sprawozdania ogłoszonego przez za
rząd główny tow. „Hias" wynika, że w ciągu 
pierwszego półrocza 1927 r. przybyło do St. 
Zjednoczonych 9.249 Żydów. W tern było 5.385 
imigrantów, reszta zaś zakwalifikowana zosta 
ła jako „nie-emigranci".
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Walne Zebranie

Dnia 31 sierpnia br. odbyły się w Bauku Ma
łopolskim dwa walne Zgromadzenia akcjonarju 
szy, tj- za okres sprawozdawczy 1925 i 1926 r., 
pod przewodnictwem p. Aleksandra Lednickie
go. który po załatwieniu wskazanych statutem 
formalności, powitał przedstawicieli rządu p. 
Józefa Gregera, prezesa Izby Skarbowej i jego 
zastępcę p. Stanisława Nowaka, oraz notariu
sza dra Jana Mycińskiego. Na skrutatorów za
prosił przewodniczący p. dra Pawła Moralna i 
Ksawerego Mikuckiego, zaś na sekretarza p. 
Stanisława Parę, poczem ogłosił posiedzenie za 
otwarte.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne
go, przewodniczący przedstawił powody, dla 
których Walne Zgromadzenie za rok 1925, od
bywa się dopiero obecnie, łącznie z Walnem 
Zgromadzeniem za r. 1926, nadmienia, że stało 
się to w porozumieniu z władzami, a przede- 
wszystkiem dlatego, aby ogółowi akcjonariu
szy móc przedłożyć, wraz z wynikami bilansu, 
sprawozdania i wnioski co do tych ważnych za 
mierzeń i posunięć, które z bilansu siłą koniecz 
ności wynikają, a które zakończyły się szczę
śliwie przeprowadzoną sanacją.

Poczem przystępuje przewodniczący do 
spraw zamieszczonych na porządku dziennym 
i udziela głosu p. Dyr. Albertowi Ungarowi, 
który złożył obszerne sprawozdanie z obu okre 
sów, zaznaczając, że katastrofalne przejścia, 
jakie zaciążyły nad bankowością polską — mu
siały znaleść także swój wyraz w bilansach. 
Już w drugiej połowie roku 1924 odczuwać się 
dała coraz dotkliwiej ciasnota gotówki, pocią
gająca za sobą zwyżkę stopy procentowej, któ 
ra odbiła się szkodliwie na całem życiu gospo 
darczem.

W dalszem przemówieniu przedstawił dyr. 
Ungar okres poinflacyjny, wprowadzenie walu 
ty  opartej na złocie, refęrmę finansową i gospo
darczą, dokonaną wyłącznie własnym wysił
kiem, bez pomocy kapitałów zagranicznych, fa 
talny nieurodzaj w r. 1924, konieczność importo 
wania zagranicznego zboża, ujemny wpływ po
lityki cłowej, oraz silne opodatkowanie.

W takich warunkach musiała się zachwiać 
nasza waluta, z końcem lipca 1925 r. załamał 
się kurs złotego, co wywołało wycofywanie 
zagranicznego kapitału ' wypowiadanie przyzna 
nych już kredytów. Kryzys gospodarczy w y
stępuje w coraz ostrzejszej formie, ofiarą jego 
padają w pierwszym rzędzie banki, które na 
skutek runu, jaki miał miejsce w sierpniu i 
wrześniu, spowodowały wstrzymanie wypłat 
w kilku bankach.

Wobec tych przejawów Dyrekcja była zmu
szoną zwrócić szczególną uwagę w kierunku 
zmniejszenia kosztów handlowych, przez odpo
wiednią redukcję aparatu bankowego. Postano
wiono zwinąć oddziały banku w Jaśle, Podgó
rzu, Tarnowie, Rzeszowie, Stanisławowie i Za
kopanem. Równocześnie przeprowadzono wy
datną redukcję personelu, która objęła 1/3 per
sonelu.

Wykazany bilansem deficyt w kwocie zł. 
916.143*67 pokryty będzie w części przez całko
wite użycie funduszu rezerwowego zwyczajne
go zł. 586.004.57, oraz pozostałość z zysku z r. 
1924 zł. 30.363.32, tj. łącznie zł. 616.367.89, zaś 
resztująca kwota zł. 299.775.78, przeniesiona zo
stanie, jako strata na rok następny.

Następnie przystąpiono do omówienia okresu 
sprawozdawczego za rok 1926.

Spuścizna z t. 1925 stawiała niekorzystne ho
roskopy także na r. 1926. Pierwsza połowa r. 
1926 pozostaje pod ujemnym wpływem załama 
nia się kursu złotego, deficytu budżetu państwo 
wego i handlowego, drożyzny i wzrastające
go bezrobocia. Dopiero w drugiej połowie r. 
1926 sytuacja gospodarcza zaznacza się pew- 
nem odprężeniem. Ogólna poprawa sytuacji go
spodarczej postępuje w wolnem tempie, dłużni
cy naciskani o zwrot udzielonych kredytów, tył 
ko w małej mierze spełniają swe zobowiązania. 
Musiano intensywniej zmuszać opornych dłuż
ników, wdrażać procesy, które kończyły się 
przeważnie dobrowolną ugodą.

aby w mydl ar n ! żądać Jedynie mydła
JELEŃ-SCHICHT., Przekonałam się bowiem, że 
mydło to jest ze wszystkich g a tu n k ó w , które 
dotychczas używaliśmy, najlepsze. Jest ono wy
rabiane z wyborowych surowców, czyni bieliznę 
czystą i białą i jest tanie przez swą wydajność. 
Lecz nie zapomnijcie z w ró c ić  u w a g i na m a rk ę .

Redukcję personelu kontynuowano w dal 
szym ciągu, która objęła w r. sprawozdawczym 
85, pracowników, ograniczając stan personelu 
w r. 1926 do 112 osób. Oszczędność uzyskana 
przez te zarządzenia w r. 1926 w porównaniu z 
r. 1925 wynosi 544.936.59 zł., co do samej docho 
dowości, to takowa przedstawia się w r. spra
wozdawczym niekorzystnie.

Głównym powodem niedoboru bilansu w su
mie zł. 1.927356.26 była dążność do odpisania 
tych wszystkich pozycyj, których terminowa 
realizacja mogła być podana w jakąkolwiek 
wątpliwość. W tym kierunku Dyrekcja starała 
się zastosować bardzo surową miarę, aby wo 
bec zamierzonej sanacji banku wykluczyć, o iie 
to da się przewidzieć, jakiekolwiek odpisy na 
czas przyszły. Uczynione w roku sprawozdaw 
czym rezerwy na straty z powodu wątpliwych 
pretensyj wynoszą zł. 1.295.500.96.

Strata wykazaną bilansem pokryta zostanie 
przez zmniejszenie kapitału zakładowego o zł. 
2.000.000, tj. do sumy zł. 1-000.000. Ponieważ 
sytuacja banku wymaga sanacji i wzmocnienia 
finansowego, rozpoczęto akcję w stosunku do 
głównych wierzycieli, tj. Banku Gospodarstwa 
Krajowego, reprezentującego państwowy fun
dusz sanacyjny 1 Powszechnego Austriackiego 
Zakładu Kredytowego Ziemskiego w Wiedniu, 
a następnie do uzyskania dopływu środków o- 
brotowych, potrzebnych do rozwinięcia szer
szej działalności banku. Rokowania prowadzo
ne w tym kierunku po długotrwających pertra
ktacjach doprowadziły do następującego poro
zumienia:

Kapitał bankowy, jaki pozostaje po wspom
nianej wyżej redukcji z 1.000.000, zostaje pod
wyższony na 5.000 000 zł., a objęcie jego jest z 
góry zapewnione przez silną grupę krajowych 
akcjonarjuszy, wspólnie z Powszechnym 
Austriackim Zakładem Kredytowym Ziemskim 
w Wiedniu. Orupa powyższa przedstawia nastę 
pujący skład: pp. Władysław hr. Jezierski, Ale 
ksander Lednicki, Alfred hr, Potocki, Janusz

ks. Radziwiłł, Józef Targowski 1 Zdzisław hr„ 
Tarnowski, posiada większość kapitału akcyjne 
go. zapewniającego temsamem polski cbattritfes 
Banku Małopolskiego.

To decydujące posunięcie ku zupełnemu u* 
zdrowieniu było przedmiotem osobnego punktu 
Wialnego Zgromadzenia, na którem zapadły od 
nośne uchwały. Stosunek Banku MałopotskiMM 
do Powszechnego Austriackiego Zakładu Kte* 
dytowego Ziemskiego został zacieśniony praez 
silniejszy udział tej instytucji w kapitale akcyh 
nym, tudzież przez rozszerzenie interesu banka* 
wego w związku z fuzją z Lwowskim Bankiem 
Unji w Polsce,

Następnie przystąpiono do dokonania wyto* 
rów nowych członków Rady Banku, a mlanowi 
cie zostali wybrani: pp. Ernest Garr, Robert 
Hankar, Władysław hr. Jezierski, Aleksander 
Lednicki, Jan Lochner, Kazimierz Przybysław* 
ski, Janusz ks. Radziwiłł, Aleksander hr. Skrzyd 
ski, dr. Tadeusz Starzewskl, Rudolf Stel ner, 
Józef Targowski, Zdzisław hr. Tarnowski. 
Do komisji rewizyjnej weszli- jako członkowie* 
Stefan Ciszewski, Ignacy hr. Sołtan, Artur 
Zipperer-Arbach. Jako zastępcy dr. Piotr Kowy 
oraz Henryk KrMnzler.

W sprawie ewentualnego przeniesienia siedzf 
by banku do W arszawy udzieliło Walne Zgro
madzenie wybranej Radzie Banku odnośnych 
pełnomocnictw.

Przewodniczący po wyczerpaniu porządku 
dziennego zwrócił się z wyrazami podzięki do 
reprezentantów rządu, następnie w gorących 
słowach podniósł zasługi ustępującego prezesa 
Rady Nadzorczej bar. Gotza-Okocimskiego, a 
p. Henryk Kranzler podziękował zasłużonemu 
dla instytucji dyrektorowi Albertowi Ungaro
wi. 1965

Tym P . T. Prenumeratorom  z pro*
wlncji, którzy nie odnowie b e z *  
E W ł o c m l e  prenumeraty na mle* 

lec w rzesień, wstrzymamy z dniem  
*10 tom. wysyłkę naszego pisma.
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY.

W interesie państwa czy jedne; klasy?
Kraków. 4 września.

Drożyzna rośnie! Wskaźniki cen co miesiąc 
rosną o kilka procentów i mimo, iż żniwa ma 
ttiy za sobą, co w kraju rolniczym powinno 
oznaczać początek ruchu zniżkowego cen, wla 
śnie w ostatnim czasie zanotować możemy 
usilne zabiegi producentów o podwyższenie 
cen węgla, podstawowego surowca dla prze
mysłu, i cukru, ważnego artykułu żywnościo
wego. Ceny zboża, wygórowane u nas zna
cznie ponad poziom przeciętnego wzrostu dro 
żyzny, obecnie — mimo ustania przywozu 
zboża zagranicznego — obniżyły się tylko bar 
dzo nieznacznie, tak, iż nawet rząd, który 
przez zakup znaczniejszych ilości zboża chciał 
zapobiedz „nadmiernemu" spadkowi jego cen, 
m ó g ł zaniechać na razie tego zamiaru.

Krytykowaliśmy już kilkakrotnie wybitnie 
Bloagrarną politykę rządu, dążącą do utrzy
mania wysokich cen zboża, określaliśmy ją 
jako jednostronna i n5ebezpieczną z punktu 
widzenia ogólno-gospodarczego. Nie widzimy 
ł6totnie, by wydała ona spodziewane owoce, 
L j., by podniosła ona dobrobyt ludności rol- 
niczej a przez to i ogólny dobrobyt społeczeń
stwu. nie widzimy w szczególności, by spełni
ła  się zapowiedź rolników, że podniesienie 
rentowności produkcji rolnej zachęci sfery 
robńcze do mełjoracji, intenzywniejszej uprą 

W y  itd. i  w  rezultacie powiększy produkcję 
rołniczą, obietnice te brzmią omdzo zachęca- 
feco i  możnaby istotnie w interesie ogólnym 
pogodzić się czasowo z wysokiemi cenami zbo 
la, gdyby przez to produkcja zboża się podnio 

i gdybyśmy na przyszłość mogli mieć pe
wność, że import tego towaru nie będzie wię- 
eej Obciążał naszego bilansu handlowego. Rze 
ezywistość wyglądała jednak inaczej. Pod 

wydajności zbiorów kroczymy w 
na puśledniem miejscu i nie tylko nie

Dtyłtarnjemy żadnych postępów, ale nawet się 
Cofamy! Oto w latach 1909—19x3 przeciętny 

| zfcóÓŁ pszenicy z 1 ha wynosił w Polsce 12.4 q, 
W latach 1921—1924 mniej, bo 11.8 q, w r. 1925 
— 144 q a w r. 1926 znowu tylko 11.6 q. Po
dobnie wygląda sytuacja i co do żyta, którego 

p t ń ó r  w okresie 1909—1913 wynosił 11.2 q, a 
W r. 1926 — tylko 10.4 q. Prawda, że rok ubie- 

nie był szczególnie urodzajny, ale porów
najmy jak wyglądały te zbiory zagranicą! — 
W Niemczech zbiór pszenicy wynosił w 1925 
f .  — 20.7 q. w Czechosłowacji w 1925 r. — 

q j*. w 1926 f . — 15.5 q. A więc mimo rów

! m c i:  w a ru n kó w  zb io rów  u ń iie l i N iem cy  w yd o  

i być  ■/. ro li dw a  razy ty le  pszen icy , co my, a 
Czesi 1 i  pó ł razy  lyie! G dyb y śm y  podn ie ś li 

naszą produkcję  ro lną do w ysokośc i, zb liżonej 
do niemieckiej, mielibyśmy wówczas o 4 i pól 
mil jonów ton zboża więcej rocznie, o wartości 
blisko 2 miljardów zł! Oczywiście nie tylko 
bylibyśmyw takim razie wolni od troski o bi
lans handlowy, ale także cale gospodarstwo 
nasze odczułoby dodatnio skutki tego przyro
stu wartości.

Przedsięwzięcie to nie jest zaś bynajmniej 
tak trudnem, jakby się to mogło zdawać. Z 
końcem ubiegłego wieku wydajność roli w 
Niemczech nie była większa od naszej obec
nej a w ciągu 4 lat zdołali ją  Niemcy podnieść 
o 40 procent, a w dalszych 6 latach doprowa
dzili ją do obecnej wysokości. Podobne przy
kłady7 obserwować możemy zresztą i obecnie 
w Austrji, a zwłaszcza we Włoszech, gdzie w 
ciągu 2 lat podwyższono wydajność roli z 9 na 
13 q na hektar. Aby te rezultaty osiągnąć, za
brano się tam jednak do rzeczy inaczej, niż u 
nas. Nie zadowolono się tam zapewnieniem zbo 
żu wysokich cen w błogiej nadzieji, że rolnicy 
sami z siebie zrozumieją korzyści mtenzywniej- 
szej produkcji, ale postarano się wszelkiemi mo 
żliwemi środkami nakłonić, a nawet zmusić ich 
do tego. Przeznaczono znaczne fundusze na me 
Ijoracje, udzielano premij za przeprowadzenie 
tych meljoracyj, starano się o podniesienie po
zioma kulturalnego i wiadomości fachowych 
rolników, popierano stosowanie siły mechani
cznej, rozwijano organizacje spółdzielcze, bu
dowano pojemne spichrze, a rezultaty tej 
wszechstronnej akcji nie dały na siebie długo 
czekać. U nas zaś mówiono i pisano dużo o bu
dowie kilku elewatorów zbożowych, co miało
by duże znaczenie dla rozdziału i eksportu zbo
ża, a w końcu cała sprawa niewiadomo gdzie 
ugrzęzła!

Podniebienie dobrobytu społeczeństwa przez 
rozwój przemysłu napotyka obecnie w całej 
Europie na ogromne trudności, a i u nas pro
tekcjonizm celny sprawia tylko tyle, że prze
mysł nasz może się ostać przed konkurencją 
zagraniczną. Jeżeli więc rząd zdecydował sie 
przedewszystkiem rozwijać produkcję rolniczą, 
to trzeba znacznie intenzywniejszej i energicz
niejszej akcji, by cel ten osiągnąć, bo inaczej ca 
ła polityka wysokich cen zboża traci całkowi
cie swój sens z państwowego punktu widzenia 
i staje się tylko polityką, prowadzoną — dla 
rolników. Dr. B. S.

UIgi podatkowe dla hurtownych
odbiorców pism periodycznych

M in iste rstw o  S k arb u  w yd a ło  za rząd zen ie , na 
niocy którego h u rio w i o db io rcy  pism  pe rio d y cz 
nych, trudniący sie  d a lszą  o dsp rzed ażą  tycii p ism  
o trzy m a li p raw o  o p łacan ia  p ań stw o w eg o  p o d a tk u  
przem ysło w ego  w w yso ko ści 2 proc. od c z w a r te j  
części ustalonego dla nich p eb iego  o b ro tu  tow aro
w ego. R ów nocześn ie  u p ow ażn iono  Izb y  Skarbow e* 
ab y  w tych  w ypadkach , w  k tó ry ch  n ab y c ie  Właści
w ego  św iad ec tw a  p rzem y sło w eg o  m og łoby  z a g ro 
z ić  egzy sten c ji go sp o d arcze j pi z e d s ię b io rs tw a , r o 
z w a la ły  h u rto w y m  odb io rcom  pism  na  nabywanie 
św iad ec tw  p rzem ysłow ych  trz ec ie j k a łe g o r ji  han
d low ej

Maili uroni i  ilwiifl
s k ta c f ó i r  piwa

Celem u jed n o s ta jn ien ia  p o stęp o w an ia  p rzy  wy
d aw an iu  św iad ec tw  p rzem ysłow ych  d la  h u rto w y c h  
sk ład ó w  p iw a. M in is te rs tw o  S k arb u  z a rząd z iło , a- 
by tzn. „h u rto w e  sk ład y  piwa'", w  k tó ry ch  doko
nyw ana je s t jedyn ie  i w y łączn ie  sp rzed aż  p iw a  
bez w zględu na to, czy h u rto w a  czy też  d e ta liczn a , 
zaliczane  by ły  do p rz e d s ię b io rs tw  I I I  k a te g o r ji  
h and low ej. R ów nocześn ie  w y jaśn io n e , że n ie m o g ą  
hvć p row adzone  na pod staw ie  św iad ec tw  p rzem y 
słow ych  TIT k a teg o rji h an d lo w e j te  z h u rto w y c h  
sk ład ó w  p iw a, w  k tó ry ch  p rócz  w ła śc ic ie la  lu b  
zastęp u jąceg o  go członka rod ziny , z a tru d n ia  s ię  
w ięcej niż jednego d o ro s łeg o  najem nego  su b ja k ta  
hand low ego , o ra z  tak ie , k tó re  u trzy m u ją  w iece j 
n iż dw a oddzie lne  sk ład y  p rzy  w łasn y m  zak ła d z ie  
hand low ym  lub  chociażby  jeden sk ład  poza o b rę 
bem zak ładu  tego. i w reszc ie  ta k ie  sk ład y , k tó re  
p ro w ad zą  sp rzed aż  w  k ilku  pokojach .

Zawiadomienie
ź uwiadam iam y swoicb P. X. Członków, ie  począwszy 

od 4 w rześnia br. należy w ykupyw ać miejsca z okazji 
/h liża jac jch  się św iąt.

Dla porządku zaznac/am y. że w razie n 'e w ykupienia 
In! owych do jó-po w rześnia br. będą bezw arunkow o 
oddaw ane innym reflektactom .

Godz ny ur-ędow e: w n < dziele od 2 - 7  wieczór, 
w dnie powszednie od 3 -Ł .
h&tsg Zarząd Bożnicy „Kupa*
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13 Ciąg dalszy.

,,Jam i (m am a) m ów i, że tak  się nie ro b i *... „ jam l 
r.w yk ła  ta k  ro b ić '1 — sły szy  czasam i od żony. N i
gdy nie zaporri o; w spom nieć o liczb ie  „pięć,*) k ie 
d y kię mów i o  ja k ie jś  liczbie w obec obcych ludzi. 
I le k ro ć  on ku p u je  p łó tno, a lb o  co innego za ja k ą 
k o lw iek  kw otę , ona zaw sze  do rzu ca  s łów ko : pięć 
!iu ż  w  m iesiąc  po ś lub ie  z n a ła  w szy stk ie  m ąd ro śc i 
ignam y"; ledw ie m am a ra z  o czem ś w sp o m n ia ła , 
a u n iej już to  u tk w iło  w  pam ięci. W iedz ia ła , że 
w  sobotę w ieczorem  nie pożycza się  sąs iadom , u- 
gnlu, nu w et m ałego  w ęg ie lk a ; zw aża  na  to , aby  
żadnem u są s iad o w i — pod żadnym  w aru n k iem  — 
m b pożyczyć rozczynu  — „rozczynu  nie pożycza 
s ię ‘ ... w y k ręca  się zaw sze , k iedy trzeb a  są s ia d o w i 
oddać  szk lankę  a lbo  ta le rz , k tó re  się  potłuk ły ... 
U w aża  zaw sze , aby  nigdy nie kupow ać szp ilk i a l
b o  ig ły  — tych  rzeczy  zaw sze  pożycza się od tego, 
łub ow ego  sąs iad a . Jeszcze  w ie le  tak ich  zabobo 
n ó w  zn a ła  R acheia  i w ie rn ie  się ich trzy m a ła , idąc 
w ś lad  za „ rra m ą ‘‘. A „ m a m a 4 je s t n iezm iern ie  
ra d o w o  lont. z „có rk i" , że je s t p o s łu szn ą  i trzym a 
się zaw sze  i w szędzie  je j w skazów ek . W idzi w

•) Z nany  i pow szechny  zabobon, p rzy w iązan y  do  I 
D raby „pięć" — p rzec iw  „ u ro k o w i" , '* 1

niej' b lisk ą  i  w ie rn ą  có rk ę  i d la teg o  D aud  w ie 
dział i czul, że nie potrafi m a t,a  w ytłum aczyć, 
uo w  niim się dzieje... B ał się  m atk i, k tó ra  w ie rz y 
ła  w  sw ój w y b ó r i w  o g ro m n e  szczęście, ja k ie  sy 
now a w n io sła  do dom u, w ięc  jak że  m oże pod jąć  
w a lk ę  ze sw ą  m a tk ą ? ,.

A k iedy  ra z u  pew nego  w y b u ch ła  sp rzeczka  m ię
dzy nim a żoną, a m a tk a  z ro b iła  m u z teg o  pow odu 
w y rz u ty  —  p ow iedz ia ł do niej

— Jam a , p rzecież  d la teg o  m ilczę zaw sze... m il
czę... bo  nie w iem  sam , co  m am  pow iedzieć. A le 
oto... te g o ., pęk ła  w e m nie c ie rp liw o ść ., serce  
m nie szczypnie w e w n ą trz  i nie w iem ,, zda je  m i 
s ię ,,  tak , że ta  nie je s t m ojem  p rzeznaczen iem ,, nie 
kocham  je j . ,  co pow iesz  na to  ja m a ? ., A lboż co 
m ogę z rob ić?  D&j ty  m i tego , d a j mi ra d ę  i sp o 
sób — co m am  zrobić...

M atka zd z iw iła  się  b a rd zo ; nie w ie rz ą c  w ła 
snym  uszom , o trz ą sn ę ła  rę k ą  ucho, jak b y  chcia ła  
s trz ą sn ą ć  z sieb ie  to , co w ła śn ie  s ły sza ła .

— D ziw ię się, synu , dz iw ię  się  tym  tw oim  s ło 
wom  . w acha, w a c h a , ,  ta k a  kochana i dobra... 
czyżby ona n ie  była* tw ojem  p rzezn aczen iem ,  
Czyżbym  ja  się pom yliła  D au d z ie? ., N ic innego, 
ty lko  „u ro k "  — w iem  to  i m ów ię: u ro k  ze s tro n y  
tych. k tó rzy  p rzed tem  d o s ta rcza li to w a ru  k la sz to 
rom  — to  są  tw o i w ro g o w ie ,. R zucili u rok  na tw e 
szczęście  i rzu c ili na c ieb ie  ja k iś  „m aam al"  (czar), 
n iech m ięso  na nich  z g n ije ,, tak  synu, zdaj się na  
sw a m atkę — zna jdę  dla cieb ie  lek a rs tw o , a serce 
w  tob ie  się uspokoi — z ro m o cą  B o żą .,

I  znalazła w ypróbow any „talizman", aby powią'• 1

zać słabe serca : dała zarżnąć parę gołęb i, sam ca  
i  sam icę, m ałe serduszka naw pół upieczone kazała  
zjeść syn ow i i  synow ej, przyczem  szep ta ła  sw e  
zaklęcia. A krw ią  zarżniętych  go łęb i n ap isa ł jej 
krew ny, Izrael A tar dw a „talizm any" na liściach  
oliw nych. L iśc ie  w łoży ła  do m ałych pudełek b la
szanych i stanow czo  nakazała dzieciom  nosić je  
zaw sze  na sercu .,

A oni czekali d ługo na d zia łan ie talizm anu; 
P a  ud w ysilaj się, by opróżnić w  sercu  dużo m iej
sca na prom ienie m iłości ku żonie, jak cz łow iek  po 
przew lekłej zim ie o tw iera  zam knięte okno swe*jo 
pokoju na św ia tło  i c iep ło  słoneczne.

V. i
C zas, up ływ ał. Daud oddaw ał s ię  p iln ie sw oim  

interesom , im ał się  także handlu innem i tow aram i 
i sprzedaw ał w ęgle , o liw ę  i o lej sezam ow y: pró
bow ał — i m iał pow odzenie; był bardzo czynny.

W  now e in teresy  w ło ży ł pieniądze żonv, tj. o- 
w ych  pięćdziesiąt „napoleonów", które otrzym ał 
w  posagu  za nią. U czynił to na w yraźn e życzenie  
sw ej matki. „Słuchaj, Daud — p ow iedziała , w rę 
czając mu tych p ięćdziesiąt funtów, które w prze
dedniu ślubu otrzym ała od matki narzeczonej i  

-przez dwa lata m iała u sieb ie  w przechow aniu —  
nakazuję ci byś te jej pieniądze w ło ży ł w  now e in
teresy . Rozum iesz? Zobaczymy, j ikże ona ma 
szczęśc ie ,, co z tego  b ęd zie , "

On posłuchał. K iedy od licza ł pieniądze i  w k ła 
dał je w  jakikolw iek  interes — m ów ił sam do s ie 
bie: „Im ieniem  żony mej R acheli, córki Istrji"._ 

C iąg dalszy  ntstąpL
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Opadające wody ulewniak ogrom zniszczenia
w Małopolsce wschodniej

W iadom ości, nadchodzące z terenów  znacznej 
części M ało p o lsk i w sch odn ie j naw iedzo nych  s t ra 
sz liw ą  k lęską pow odzi, p rze ra ża ją  ogrom em  n ie
szczęśc ia  i zn iszczeń . W zburzo ne ia le  w ezb ran ych  
Wod d u to n a ły  w  ciągu  jednej nocy i jednego dnia  
przerażającego spusto szen ia , p o zb a w ia jąc  ty sią ce  
ludzi dachu nad g ło w ą  i unosząc cały ich dobytek. 
Opadające w ody odsłan iają  dopiero obecnie ca ły
r n a n i a r  z a  iszczen ia .

SILN Y  W YLEW  P R u T U .
D o  l  w ow a nańchodzą c iąg le  w'iadom ości ze Sa

noka, Dobrom ila, Doliny U orodenki, K olom yji, Na- 
dw órnej, Roh tj aa, Pnezeniżyna i innych m iejsco
w ościach  o  w ie lk iej pow odzi w  ml a stach i w  po
w iatach . Z  M ikuliczyna donoszą o silnym  w y lew ie  
PnrtUj który w yrządził szkodę na 200,000 złotych. 
W ody zerw a ły  w szystk ie  m osty. Domy, znajdują
ce  s ię  nad brzegiem  są pod wodą. W oda porw ała  
kilk a  chat. T atarów  i W orochta są  odcięte od św ia  
ta. W  Mikullczynde panuje nieopisana panika. W  
dniu 1. w rześn ia  padał tam jeszcze rzęsisty  deszcz. 
W czasie  paniki obrabow ano w ie le  rodzin żydow 
skich.

STAN WODY NA CZEREMOSZU.
Stan w ody na Czerem oszu podniósł się  bezpośre

dnio po oberw aniu chmury o trzy metry. Skutki 
w ylew u b y ły  straszne Cała nizina Czerem oszu zo  
sta ła  zalana na szerokości 2 kim. zarów no po stro  
Dde polskiej jak i rumuńskiej. Z m iast zalane są  
Kuty, Snińtyń i Załucze. Ludzie odcięci ód Kut Gor 
nyeh szukają schronienia na strychach i-drzewach. 
Szkody są  ogrom ne. Jest m nóstw o ofiar w  lu
dziach. Zatonęło także dużo bydła. W zburzone fale  
Czerem oszu niosą tysiące m etrów  kubicznych drze 
wa ściętego. Szkody są obliczone na kilka miljo- 
nów  złotych. 6u0 dom ów  w  Kutach znajduje się  
pod wodą.

PO ŚREDNIE PRZY CZYN ) KATASTROFY
K lę sk a , ju s a  dotknęła P o d k arp a c ie , jest w y n i

kiem n ieu reg u lo w an ia  g łów nych  rzek i ich dop ły
w ów  w  M alopołsce W sch odn iej. D z iś  ponosim y  
skutki g ospodarki rządów  auslrjack ic-h . A k ia  tym 
czaso w eg o  w y d z ia łu  sam orządow ego w y k a zu ją  
całe  sto sy  m em o rja ló w . które rząd  a u s ir ja c k i po
m ija ł m ilczeniem . C a ły  o b szar M ało p o lsk i W sch o 
dniej od Z b ru cza  i C zerem osza, aż po D u n ajec i 
źró d ła  W is ły  je st zupełn ie nieubezpieczony. R ze k i 
zn a jd u ją  się  w  stan ie  podobnym ja k  przed 1-50 laty.

D z iś  jeszcze  nie m ożna śc iś le  zo rjen to w ać się  w  
stratach , -akie pociągnęła za sobą powódź. K a ta 
stro fa  nastąp iła  nagle. O p ianow ej a k c ji ra tun ko 
w ej nie b yło  m ow y, a zo rg an izo w an ą  akcję  u tru 
dnia w  w ie lk im  stopniu b rak  oddziałó w  w o jsk o 
w ych , które były na m anew rach .

WODA NA DNIESTRZE I STRYJU OPADA.
Sytuacja w  w ojew ód ztw ie stan isław ow sk iem  u- 

leg ła  pew nej popraw ie. W oda na D niestrze i 
m niejszych rzekach opada. Ruch kolejow y na linji 
S tan isław ów —Buczacz—Czortków zosta ł podjęty. 
Rueh na linji S tan isław ów — L w ów  jest normalny.

R ów nież ze Stryja donoszą, że poziom w ody na 
rzekach i obszarach zalanych pow oli opada. F ale  
rzeki Stryj przedstaw iają przerażający widok. Na 
falach unosi się m nóstw o zw łok ludzi i trupów  
zw ierząt domowych.

POD MIKOLA JOWFM
Pod M ikołajowem  w y la ł D niesii na 6—7 kim. W 

dniu 1 bm. w ezbtane fale porw ały całe stado w o 
łów . M ianow icie do w si P iasecznej przed 'katastro
fą handlarze bydła prow adzili 250 sztuk w o łów  
Nadchodzące fale uniosły bydło, N ajdotkliw iej na 
liiiji M ikołajów —Stryj ucierpiała gm ina TJhersko- 
Dobrzany, gdzie w ielk ie  zapasy plonów  zosta ły  
Jeszcze na polach Ludność, z tej m iejscow ości e- 
W akuowano, zaś w ojsko  na pontonach ratuje do- 

.bytek D ies-ezęśhw ycb  m ieszkańców .

O G Ó LN Y  O B R A Z  ZN ISZC ZEN IA . i

S t i f 5zezu jąc w iado m o ści o n ieszczęśc iu  pow odzi, 
pism a lw o w sk ie  s tw ie id z a ją , że pod w odą zn a jd u 
je  s i j  U  p ow iatów  M ało p olsk i W sch odn iej a k ilk a  
d ziesią t ty s ię cy  h e k taró w  plonu u leg ło  zn iszcze 
niu. Na terenie  tych naw iedzonych  pow odzią po
w ia tó w  zupełnie za la n y ch  w odą zo stało  132 gm in, 
zupełnem u zn iszczen iu  uległo 20 objektów  drogo
w ych. będących pod zarządem  O kręg o w ej D y re k c ji  
Robót P ub licznych . Na jednej rzece O pór zn ik ło  
bez śladu 7 m ostów . Je ś li się  w eźm ie pod uw agę  
s tra ty  poniesione przez ko leje, w ład ze  rządow e, 
sam o rządow e i s.amn ludność to sięg a ją  one w y 
so k ich  sum. M in iste rstw o  S p ra w  W ew n ętrznych  
w y asyg n o w ało  na doraźną pomoc 100 (ys. zł., z 
których  rozdzielono na W o jew ó d ztw o  S ta n is ła w o 
w sk ie  60 tys., L w o w s k ie  30 tys.. K ra k o w s k ie  1~) 
iy s . Ó negdaj już na pomoc zagrożonym  m ie jsco 
w ościom  p o sp ieszy ły  duże o d d zia ły  w o jsko w e  
w ra z  z odpowiednim  sprzętem . T a k ie g o  ż y w io ło 
w ego n ieszczęśc ia  M ałopolska dotąd nie pam ięta.

ROZPACZLIW E BŁAGANIA O POMOC I RA
TUNEK

Przemyśl przed wyborami do Rady miejskiej
Uformowanie się bloku nąmdowo-żydowskiegu. Agudowsko-asymilatorskie odszczepieństwo. — 
'ujusg % Komitetem mieszczańskim. — Pertrak tacie z Undo. — Stanowisko PPS. — Zabezpie

czenie bezstronności przeprowadzenia wyborów- — Zgromadzenie żyd. właścicieli realności.
Przem yśl, 2 w rześnia.

Blok ogólno  żydow ski zain icjow any w  sw oim  
t / a s ie  prżez Org. sjoi.ską i iorm ow any pod k ie
row nictw ) mi Dra Landaua rozbił s ię  przed forja- 
mi w skutek jaw nego oporu i kunktatorstw a Agu- 
dy, tudzież zakulisow ych  m achinacyj przyw ód
có w  Jad Chai uzlm i Stow . drobnych kupców  zblo
kow anych z endecją. Okres ferjalny n iczego w  tym  
stan ie rzeczy n ie  zmienił.

W  ostatnich dniach Org. sjonistyczna przystąpi
ła  do stw orzen ia  śc iś le jszeg o  bloku obejm ującego  
w szy stk ie  ży w io ły  narodow e a rów nocześnie roz
poczęli żyw ą agitację w śród  członków  w yżej 
w spom nianych ugrupow ań, by ponad głow am i 
sw ych przyw ódców  zg ło s ili akces do bloku naro
dow ego. W yniki te przyn iosły  korzystne rezultaty. 
Istn ieje już dzis blok narodow o- żydow ski w  
sk ład  którego wchodzą Org. sjonistyczna Mizrachi, 

•Hitachdutu, Stow . Kupców, pow ażna grupa żyd. 
w łaśc ic ie li realności, tudzież szereg  grup zaw odo
w ych  rękodzielników  żydow skich. B'ok ten obej
muje o k o ło  80 proc. w yb orców  żydow skich. Poza 
blokiem  pozosta li asym iiator D r Scheinbach. przy
w ódcy Jad Charuzim i Stow. drobnych kupców  z 
pod znaku P. P. S. i Bundu i ich najbliżsi pople
cznicy, tudzież zblokow ana z Drem Scheinńachem

Ja k  donosi „D zien n ik  L w o w s k i"  z 2 bm. w ie le  
gmin przez sp ecja ln ych  w y s ła ń có w  b laga ro zp a
cz liw ie  o pomoc i ratunek. B ry g id yn  pod. Stry jem  
na lin ji  D ro hob ycz— S lr y j  skutkiem  w ylew u  Kło- 
dniey zupełnie za lany . T r z y  m osty ko lo  R o zw ad o 
w a zn iszczone. W  o statn ie j ch w ili w oda za la ła  
gm iny Hrom ohtfru i D o łh o fu k i, Skutkiem  tej k a 
ta stro fy  ży w io ło w ej w ie le  objektów  ko le jo w ych  
uległo zn iszczen iu , lub też s iln ie  jest zagrożonych  
M iędzy Kon iucho w em  a I.ub ieńcam i tor ko le jo w y  
zo stał zn iszczo ny na p rzestrzen i 200 m etrów . W  
k ierunku  D ro hobycza za Zaw adow em  tor ko le jo 
w y  jest pod m ulony w skutek  w y lew u  K ło d n icy . 
L in ja  ko le jo w a do S ta n isła w o w a  obok D o lin y  
p rzerw an a , tak sam o p rzerw an a  jest w  k ilk u  
m iejscach  lin ja  ko le jo w a obok N ierzucho w a. Most 
ko le jo w y na l in ji  S try jC h o d o ró w  mocno zagrożo- 
ny.

klika agudow ska. Idea solidarności narodowej 
przy zbliżających się w yborach zyskuje z każdym  
dniem coraz w ięasza  ilo ść  zw olenninów .

W ten sposób sam o społeczeń stw o paraliżuje de
struktyw ną dzia ła lność przyw ódców  w ym ien io
nych w yżej g iup  Pod w pływ em  żyw io łow ego  ru
chu w yborców  żydow skich  należy jeszcze w osta 
tnich dniach spodziew ać się pewnych niespodzia
nek, zw łaszcza , że odśzczepieńcy zaw arli już for
malny pakt z  kom itetem  endeckim (sic!), co oczy
w iśc ie  tern pow ażniejszą zagraża im izolacją. Spo
łeczeństw o żydow skie z peW nośoią nie da się  
w prow adzić w  błąd po której stron ie spoczyw a  
m ożnośę zaspokojenia jego potrzeb narodow ych i 
gospodarczych i podobnie jak w  innych m iastach  
M ałopolski g ło so w a ć  będzie na listę  zblokow anych  
trzech narodow ości

W  lym  ostatnim  kierunku zanotow ać należy ja
ko fakt dokonany podpisanie bloku z polskim  K o
mitetem m ieszczańskim , obejm ującym Obóz marsz. 
P iłsu d sk iego  oraz w szystk ie  inne niezależne dem o
kratyczne ży w io ły  w  naszein m ieście z wyjątkiem  
P. P. S., która oficjaln ie og ło s iła  bojkot wy borów  
kurjalnyęh. Z łośliw i a zdaje sie dobrze w tajem 
niczeni tw ierdzą, że bojkot nie tyle jest w ynikiem  
ideow ego stanow iska, lecz następstw em  faktycz

nej n iem ożliw ości oficjalnych przywódców part, 
ujęcia w  karby Liebermanow.-.kicii przebudowę 
zblokow anych z endeckim Jnmnisii/.em. Należ; 
w yraz ić  żal, że polscy socjaliści powodując prz 
bojkot rozbicie obozu demokratycznego mogą mi 
mo swej w o li przyczynić się do wzmocnienia p<łH 
zycyj endeckich. \V każdym razie społeczeństw* 
żydowskie będzie m inio jeszcze jeden dowód ni 
lo, jak niezdrowe konsekwencje powoduje fak, 
pizynależności k ilku  m iejscowych działaczy żyda  
wskieh do polskiej parlji socjalistycznej.

Pertraktacje z Ukraińcam i wskutek frondy u 
kraińskich socja listów  z  bloku ruskiego i nieobec  
ności szeregu przyw ódców  ukraińskich doznał; 
do niedawna przerw y. Obecnie naw iązano z po 
wrralem kontakt z przyw ódcam i Undo zarówru 
w e L w ow ie, gdzie in terw enjow ał w iceprezes orf 
sjońskiej Dr. Reiciiman, żądając dotrzym ania p s  

klu zaw artego  na całą M ałopolską, jak i z miej 
scow ym i kierow nikam i tutejszej ukraińskiej org&j; 
nizacji. Zasadnicze porozum ienie zostało już o( 
siągn iętc  i w  najbliższych dniach spodziew ać si* 
należy w spólnej enuncjacji zb lokow anego o b cu  
polsko- żydow sko- ukraińskiego.

W alka, którą obóz ten przeprow adzi z  doły  eh  
czasow ym i w łodarzam i m agistratu, ma przede^ 
w szystk iem  charakter ideow y i dlatego przyw ódcy  
nie oglądając się na utylitarne w zględy  odrzucaj) 
w szelk ie  próby porozum ienia z  endecją. M ożłi 
w ość ta byłaby jedynie wtedy, gdyby endencja go» 
towa była do takich ustępstw , któreby usunęły W 
uczciw ej opiinji publicznej zbankrutow any endecki 
charakter dotychczasow ego zarządu m iasta.

W zw iązku z nadużyciam i w yborozem i obozu eó  
deckiego, w  szczególności z protokolarnie ustaio~ 
nemł faktam i, iż  f unkejo-narjusze m iejscy przy  
ściąganiu  podatków  i innych okazjach ściąg »L, 
pełnom ocnictw a w yborcze, in terw enjow ali przed
s ta w ic ie le  „Naprawy", tudzież Org. sjońska w  w o 
jew ództw ie, które w ydało  też bezzw łocznie od po 
Wiednie zarządzenia i spraw ę tę na bacznej ma: 
uwadze. T o jedno jest pewne, że  ta „robota" nKMB 
raczej fatalne mieć dla endecji skutki, an iżeli i _ 
pomóc jej i jej żydow skim  ogonkom  do zw ycię
stwa.

M iasto Przem yśl sz ło  zaw sze w  p ierw szych  sze
regach bojow ników  dem okracji i  postępu — mamy 
też uzasadnioną nadzieję, że  i tym. i,.z e r i zw ycię
sko się rozpraw i z endeck i reakcją i jej ż y d o w st  
mi adherentami.

W środę 31 ub. m. odbyło się w  lokalu  H auser*  
zgrom adzenie żyd. w ła śc ic ie li realności; P o  w y 
borze prezydjum zgrom adzenia D ra E  E lsnera I 
sekret, p. Landaua, referent p. Hon Bwacbs przed
sta w ił znaczę rai e  i s iłę  w yborcy żyd ow sk iego  
Ii-ej kurji, p ostaw iw szy  w niosek na w ybór 5  
członków  zgrom adzenia, k tó izy  mają w  «jść w  koa  
takt z tw orzącym  się blokiem  narodow o żydow 
skim w  spraw ie ustalenia kandydatów  i wspólpnk  
-y. W niosek jednogłośnie uchwalono.

Najnowsze modele

i
I ZIMOWYCH

Od Z t  6 5  —
z materjałów czysto antjiel. i lypsowych. 
Najtańsze ceny, największy wybór.
2 ti5 er  Tylko w magazynie

DOM MODELI
WILHELM VOGLER

Kraków, Floriańska *10. Tel. 3467.

NELLA ROSTOWA
powróciła

i rozpoczyna jak w roku ubiegłym
lekcje zbiorowe francuskiego

dla dzieci i młodzieży (od 5—14 r.) 
•W g w oddzielnych kursach ,
Wpisy od 1—6 bm. codziennie od 3— 4 popoł.

Maty Rynek L. 4, II. p.
Bała Druckerówna Toblas FOhrwr
2 :i5x Rzeszów — Sanok

zaręczeni w sierpniu 1927 r.
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tclityka w dc {nowszej powieści polskiej

P olityk a  w targnęła  do polskiej pow ieści. N ie- 
tety  ten najazd polityk i nie w yszed ł p ow ieści na 

bre, a le  w in y  n ie ponosi polityka, tylko sam i 
utorzy. N ie  zarzucam  im w cale, że zbyt mocną za- 
o so w a li daw kę polityki, której suchotnicza po- 
ieść  ostatn iej doby pnieśćby nie m ogła, ow szem  
emja pacjentki zbyt groźne przybrała rozm iary, 

na aptekarskiej w adze trzeba b yło  odw ażać le- 
iczy  arszenik polityki, a le  sam o lek arstw o jest 

alsyfnkatem. P o  w n ik liw szej analizie okazuje się  
‘ w iem , że zam iast polityki rozgo~,podarowała się  

polsk iej pow ieści publicystyka i to  najgorszego  
junEu.

P raw dę pow iedziaw szy , każdy w ie lk i pisarz jest 
politykiem , dąży bow iem  do odm iany duszy, do  
praebudcw y społeczeństw a. A le ta polityka idzie  
w  g łą b , rów nocześnie dalekie obejm ując obszary, 
wjoućie o tw ierając perspektyw y. Takim polity- 

b y ł w ie lk i P o lsk i w spółczesnej budow niczy  
-e w te z , takiej p o lityk i w yznaw cą był, sięga- 
w ta tiń ch  lat, Żerom ski. Oi w ie lcy  poeci-poMty-

ic» X   w  im ię ideału w sp ółczesn e sobie po-
BOieme, n ie  ląkając się  w cale, że  pospólny czło- 
wdefc. z  „kaduceuszem 1* polsk iej krytyk i w  dłoni 

^ymci hn — utopijność! Żerom ski w  duszy m iał 
.Wfafc  szkiK raych dom ów , któi a dla n iego w cale  
■ fetb y ła  utopią i  d latego m iał praw o m oralne i o- 
iiwBgę c ł - toć daną sob ie rzeczyw istość.

'Jakżeż odm ienną jest polityka pp. Perzyńskich, 
Sapofcańskich et oons. od  tej tw órczej polityk i Że- 
Sourakiego! R ozpanoszyło  się teraz w  pow ieści 
IJairiiró gadulstw o, zrzędziarstw o, plotkow anie lu- 
ttsci .aiezadow oianycb, a le  nie usiłujących sobie na
w et'u św iad om ić, gdzie tkw i źródło zła, w  jaki spo
só b  można tem u złu  zaradzić.

U d o  w eźcie  d o  ręki ostatn ią  pow ieść  p. Perzyń- 
ttatogo; „Nie b y ło  nas, był las'1. Na Perzyńsfcim  
fa ta ln ie  odbiło się  kilkolestnie term inow anie w  pu- 
b b cy sły ce  prasy  praw icow ej, na szczęście m iał 
DPencyński jeszcze ty le  in tu icyjnego wyczucia, że  
W ostatn iej niem al cłr.rili uciek ł z okopów  dema- 

przypotnniaw szy sobie, że kiedyś był dużej 
pisanzem. U ngestra lt w andelt man nicht un- 

ter  Pa lm en — śp iew a poeta niem iecki, a b lisk ie  
ob cow an ie  z  dem agogją n ie m ogło bezkarnie ujść 
ta len tow i autora „Aszantki". W  rezultacie dosta
liśm y  pow ieść  mdłą, bladą, chociaż czyta się ją 
mHe i w oa le  gładko. Jest to  druga pow ieść P erzyn  
ab ieeo  z  okresu 1-ekoii'Walescencji po długiej oho- 
K łt c ,  która nazw ijm y „p o litic is“. P ozostaw m y  
jednak m ało intersującą historję m iłości inżyniera  
Uipedkabgo z  piękną panną Zol ją, bo w ięcej nas 
Steteresuje strona społeczno- obyczajow a tej po
w ieśc i. Oto mży nier Uiipecki poi suca dobrze płatne 
lafanowisko dyrektora w  założonem  przez siebie  
to w a rzy stw ie  akcyjnem , by  o s ią ść  na roli. T ow a- 
iraysze jego, którym zostaw ia  bogate synekury, 
aae m ogą go  .rozum ieć i uw ażają go  za w ar jata, 
Ws^aik ich czynności nie kolidują w ca le  z kode
ksem  karnym, a nosy  ich są nieczułe na dramat z 
w yzysk u  państw a dla sw ych  in teresów  płynący. 
T a ucieczka na w ieś, ta tęsknota za pov» rotem do 
etanu ziem iuństw a i p o d sta w ie n ie  w szystk iego  
na p astw ę zdecydow anych do w szystk iego  reki
n ów  nader przygnębiające robi wrażenie. Autor 
riczem  się n ie zdradza, że do tej końcowej sielanki 
odnosić  się  m am y ostrożnie, poniew aż jest ty lko  
m aską, za którą ukryw a się głęboko — bolesna  
ironja jego. N ie w iem y też, czy efekt ten był za 
m ierzony, ozy też m im ow olny, ale w  każdym ra
z ie  n ie można mu odm ów ić m istrzostw a. Dodajmy  
do tego jeszcze nader udane sy lw etk i ze św iata  
pracującej in teligercji, przeniesione żyw cem  z u- 
Ucy i dom ów  do pow ieści, oraz proszącą się for
m alnie o ramy komedji starej Gude w ieżow ej, ary- 
stokn-atki żyjącej dla i z filantropji bliźnich, a bę
dziem y m ieli w szystk ie  w a lory  tej pow ieści, ró
w n ow ażące blada i bezm yślną fabułę.

' N atom iast „P rzysięga1* p. St. Szpotańskiego (na
kład Gebethnera i W olfa W arszaw a) żadnych już 

. m c  posiada w alor,,*- Doczytać ją można do końca 
dzięki tvlko jednej postaci — Żyda — w ychrzty. 

vT*tt» Astro!, sprytny mociies, posiada w szystko , co 
intelektem  - u iol>vć można, n brak mu w szystk iego , 
t o  czego potrzeba instynktu. Robi w ięc konieczne 
wr*3c.i,'l<‘ chociaż 7. każdej potrafi w ybrnąć sytua
cji, bo przed a te f in  się nie cofnie, byleby tylko  
M  w w O j C i i i  pot,'iłwić. Fctj afi w ięc być rajfurem, (

SZ. BAS. Z „Sonetów Galileiakfch"

szpiclem , złodziejem  a le  zostan ie redaktorem  pi
sm a, które naiw ny P olak  w  Paryżu założy. N ie  
mam w cale  zam iaru ujm ow ać się  za „r.iechesem", 
a le  trudno uw ierzyć w  taką naiw ność. W ątpić na
leży, czy naw et polsk i czytelnik w ychow any przez 
ogłup iającą żydożerczą prasę uw ierzy  w  tę bajecz
kę o  Żydzie, prow adzącym  za nos całą  societę pa
ryską. Być może, że autor za ła tw ia  sw e  osob iste  
porachunki z jakim ś przeklętym , parszyw ym  me- 
chesem , ale czyteln ikow i m usi dać postać skoń
czoną, prawdopodobną i m ożliw ą do przyjęcia. P o  
za tą jedną postacią, nad którą autor w  n iem iło
sierny  sposób się znęca, reszta g in ie  w  szarej mgle 
nudy i banalnej przeciętności. W szyscy  narzekają, 
krytykują, zrzędzą, a le  to najm niejszego nie w zbu
dza zainteresow ania, chociaż rzecz dzieje się w  Pa 
ryżu w  czasie, gdy W ilson  przew odniczył kongre
so w i pokojowem u w e W ersalu.

Ten sam rodzaj polityki przeciąża p ierw szą  po
w ieść  p. R ogali pt. „Z arzew ie1*. Autor szerok ie  
ma ambicje, albow iem  zapow iada nam trylogję, 
której „Z arzew ie1* pierw szem  jest ogniw em . B o
haterem  jest P olak w ych>w any zagranicą, c ieszą 
cy się tam sła w ą  w ie lk iego  uczonego, a p ow oła
ny do P olsk i, by zorgan izow ać życie ekonom iczne 
kraju. P rzesuw a się  przed nami istny  korow ód  
małp i m ałpiątek, ze zoo logicznego  ogrodu pani 
polityki, dech nam zapiera czad intryg, kłótni, plo
tek i ploteczek, że dopraw dy w dzięczni jesteśm y  
autorow i, że nas w raz z bohaterem uprowadza do 
W łoch. W szystko  to  bardzo piękne i dobie, ale nie 
tozum iem y tego ględzeoia autora, skoro nakłada 
na bohatera zadanie, którego nigdzie jeszcze nie  
rozw iązano , a m ianow icie, by kapitał pogodzić z 
pracą. C iekawą jest też rzeczą, że ten „człow iek  
pracy"' ucieka sobie spokojnie do W łoch, by m iło
snym oddaw ać się  awanturkom  i porzuca w a r
sztat pracy, chociaż ta p laców ka pracy znajduje 
się  dopiero w  pierw szem  stadjum organizacji. 
W ielką połać lej pow ieści w ypełnia kronikarski 
pam iętnik stryja bohatera z czasów  w ojny, któ
ry jest tak dalece nudny, że aż wzbudza uczucie 
lito śc i dla autora - debiutanta. N iedźw iedzią przy
sługę mu w yśw iad czy li n iektórzy krytycy, zesta 
w iając go  z Żeromskim Być może, że autor „Za
rzewia*1 w zią ł od Ż erom skiego zew nętrzną f Oi  mę, 
a le  oddechu nam iętnego ukochania nie m ógł sobie 
przysw oić. Młody autor ma dużo zm ysłu ob serw a
cyjnego, pew ien rozmach fantazji i pokaźną dozę 
tw órczej intuicji, by pójść w łasn ą  drogą. Ale musi 
przedtem w yrzucić poza pokład ca ły  bagaż przeję
tych politycznych fikcji, ów  inw entarz nabytych  
w  W arszaw ie  po  redakcjach pojęć o  pracy, które 
jedynie P o lsk ę mogą zbaw ić.

P ośw ięćm y w reszcie  jeszcze kilka s łó w  powie-
 o§o

P. Zofia Rygier-Nałkowska
o spraw ozdan iu , Nowego Dziennika* 

z k ifą tk l „Choucas**
Serdetzne pozdrow ienia d la  n a

szego red. Dra Kanfera
W jednym z ostatnich zeszytów  w arszaw sk ich  

„L iterarisze Bletter*1 zam ieścił p. Sz. L. Szna jder- 
man obszerny w yw iad  z bodajże najznakom itszą  
autorką polska, Zofią R ygier- N ałkow ską. W pe
wnym mom encie w yw iadu , m ów iąc o  sw ej tw ó r
czości, p. Zofja R ygier- N ałkow ska zapytała  
przedstaw iciela „L iterarisze B letter11:

„Czy zna pan może dra Kanfera? Z am ieścił on 
w  sw oim  czasie  na łam ach „N ow ego D ziennika11 
lo zp raw ę o  mojej książce „Choucas1*. Dr. Kanfer 
doskonale zrozum iał i w  m istrzow sk i sposób po
jął tę książkę. Jeśli go  pan zobaczy, proszę go  
serdecznie pozdrow ić odem nie. Bardzo chętnie po
znałabym  dra Kanfera**.

Serdeczne pozdrow ienia znakom itej autorki po l
skiej, która z taką życzliw ością  i z takiem uzna
niem w yraziła  się  w w yw iad zie  o drze M. Kanfe- 
rze, podejmujemy z praw dziw ą radością i prze
syłam y je naszem u kochanemu redaktoro-wi i re 
cenzentow i, pow racającem u w łaśn ie  po dłuższej i 
w yczerpującej chorobie do zdrow ia.

Obszerne om ów ienie w yw iadu  z p. Zofją R ygier- 
N ałkow ska zam ieścim y w  jednym z najbliższych  
num erów  naszego  pisma.

GISKALA
Idę oblany sreb izystą  pośw iatą miesięczną w Galii 
Szukać po nocy przesztoścl zakrzepie] wśród dzikich

skal —
Szara zasłona mgielna opada na gor mroczny en wat 
1 niema echa ni śladów po Jochananie z  Glskalł.

Północą słychac tętent rumaków, pęazącycn z  od
dali «

To tylko cisza tak dzwoni, to szatan w ciszy się
śmiał.

Porem się w ąw óz tysiącem  cieni ożyw ił i drgał 
I wódz zam ajaczył cieniem ogromnym na ueoraej

fałL

„Ty-żeś to Jes; Jochananie! Powróć! N ie opuść! Po
zostań!

Patrz: oto skały są  smutne, czarne i dumne, |ak
kslęjpel —

Powiedz, żeś wrócił, że  tw oje tu słow o echem prze
mknęło.

Tu, wśród tych gór odw iecznych, Jaśniała ryceraa
tw a pustać.

Tu twoje serce roiło sny mocy, sn y  niebosiężne*.** 
...Boleśnie cień się uśmiechnął i szepnął cicho: „mi

nęło*—
P rze ło ży ł z hebrajskiego: Szym on Wolf.

ści p. E ustachego C zekalskiego pt. „P roste dro
gi “. W dzięczny sobie autor obrał temat, bo m ło
dzież akademicką. Sądzę jednakow oż, że ta m ło
dzież powinna autorow i w ybić szyby, poniew aż ją  
tak marnie zobrazow ał. Autor pOKusił się o  pro
stotę środków  artystycznych, zapom inając, że taka  
prostota musi iść w  parze z najw yższem  w yrafi
nowaniem  .Zamiast prostot} otrzym aliśm y leż  
ślam azarność. gadulstw o, nędzolę.

W szyscy  bohaterzy, tych pow ieści w ciąż dekla
mują o pracy, jako o jedyneni lek arstw ie  na w sze l
kie bolączki, a żaden z nich nie zapyta się autora, 
jaka to ma być praca, w  jakim duchu, z jakim  
programem . Praca bez tych przesłanek staje się  
bezm yślną, godną ty lk o  w ołu  roboczego, a n ie  
człow ieka. Ten epidem iczny kult pracy jest ty lko  
św iadectw em  ubóstw a um ysłow ego, jakiejś ła tw i
zny duchowej, by w  sposób jaik najdogodniejszy  
za ła tw ić  się  ze skom plikow anym i problem am i spo  
łecznym i. Możnaby o  tych pow ieściach  pow iedzieć, 
że stoją pod znakiem w stępnych artykułów  pew nej 
części prasy polskiej. N ie jest to  w ięc  sztuka, ty l
ko p ow ieściow a publicystyka.

Dr. M. E nuler.

Jedyne muzeum iydow skle
W  Rosił

P on iew aż muzeum im. Mendele Mojcher Sforim  
jest narazie jedynem  muzeum żydow skiem  na ob
szarze R osji Sow ieckiej, w szystk ie  eksponaty mu
zealne w  2 egzem plarzach, mające zw iązek  z kul
turą żydow ską a znajdujące się w  muzeach U krai
ny i R osji Sow. zostaną przesłane do muzeum im. 
Mendele.

Zarząd m. Odesy przeznaczył dla tego  muzeum  
odpow .edni budynek w  centrum m iasta. W e w szy st  
kich muzeach odeskich zbierane są  eksponaty ży 
dow sk ie celem przesłan ia  ich do muzeum im. Men
dele Mojcher Sforim  O pracow any jest rów nież ma 
tfcrjał zebrany przez ekspedycję muzeum w  ró
żnych m iastach i m iasteczkach U krainy.

T egoroczne w ydatki muzeum im. M endele Moj
cher Sforim  um ieszczone są  w  ogólnym  budżecie  
państw ow ym  oraz lokalnym

Kronika literacka
NOWE DZIEŁO MARCINA BUBERA. W  tych  

dniach ukazać ma się nakładem Jakóba Hegnera w  
Hellerau nowa książka Marcina Bubera p. t. „Des 
B -al-Schem -T ow  Unterweisung Im Umgang mit 
Gott".

DRUGI TOM KWART Al NIKA „JIDISZ TEA- 
TLR“, redagowanego przez znakomitego teatrologa
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żydow skiego, Dra M. W ciciicrta , opuścił, niedawno 
prasę.

O bszerny, bogato ilustrowany zeszyt, obcinanie 
m iędzy iiniemi rozprawę A. Teitć!btrfmia p. t. „Natu
ralizm  i konweucjonalizni w teatrze'1, przyczynki. N. 
M eizia do d z ie jó w  teatru żydowskiego, ciekawy ar
tyku ł J.. Lubomirskiego z Moskwy o współczesnym 
teatrze rosyjsk im , pamiętnikarskie notatki artysty 
now ojorskiego J. Mestla o kilku wybitnych aktorach 
żyd o w sk ich  w  Am eryce. Szereg aktualiów i recen- 
z y j  uzupełnia bogaty zeszyt, w którym  czytam y mie 
A ry  iimemi rów nież spraw ozdanie Sz . Freunda o u- 
łnegłym  seizonie w krakow sk im  teatrze żydowskim .

FREUD PO Ż Y D O W S K U . W arsza w sk i nakład 
Żydow ski J. A . Zuckera w ydaje w krótce prof. Z. 
P ieud a  „Psychopatologie życ ia  codziennego" w prze 
Jtładzle S a ry  Lerm an.

OPERA IGNACEGO LILIENA. Pochodzący z P o l
sk i, a ży ją cy  obecnie w Holandii kom pozytor, Igna
c y  Lilien, ukończył w łaśnie operę p. t. „B eatrice". 
Opera w ystaw iona ma być w krótce w  Antwerpii i 
Brukseli.

ST. IGNACY W IT K IE W IC Z  A R T Y S T Ą  F IL M O 
WYM. W  filmie, który p. R y sza rd  O rdyński przygo
towuje wedle swojego scenariusza , ułożonego z po
w ieści A. Struga, p. t. „Mogiła nieznanego żołnierza"  
Jedną z głów nych ról (G łow ińskiego) odtw orzy gło
dny m alarz i p isa rz St. J. W itk iew icz . W  w yraziste j 
E^Ckgadmji a rty sty  o dkry li podobno zn aw cy  skarby  
fotogeniczności. Szereg  obrazów  tego interesującego  
fiknu będzie m iał za tło pejzaże tatrzańskie.

N O W E  Z E S Z Y T Y  „ M O N O G R A F IJ  A R T Y S T Y C Z 
N Y C H ". W łaśn ie  ukazał się now y 14-ty zeszyt w y 
danych przez Gebethnera i W olffa „Monografii ar
ty styczn y ch " . N ow y zeszy t „M onografii" poświęco
ny fest sztuce form istów, a to m iędzy innymi C . 
Ch w istko w i, T .  C zyżew sk iem u , H. Gottliebowi, J. 
H ryńkow skiem u, T . N iesiołowskiem u, braciom  Pro 
naszkom , St. J. W itk iew iczo w i, A. Zam ojskiem u, J. 
Zarubie I innym. —  D a lszy  15-ty zeszyt „Monografii 
a rty sty czn y ch "  pośw ięcony jest tw órczości niedaw
no zm arłego m alarza, Eugeniusza Żaka.

„DAS T R A U E R H A U S "  F R A N C IS Z K A  W E R F L A .  
Znakom ity liry k  ogłosił ostatnio na łam ach w rze
śniowego zeszytu  czasopism a „Die Neue Rundschau" 
dłuższą nowelę, która w krótce ukazać się ma rów 
nież w  formie książki. Ostatnia nowela, ro zg ryw ają
ca się w  jednej z geograficznie niedalekich nam sto
lic zagranicznych, jest rów nież jednym z akoidów  
upadku m ieszczaństw a, co, jak wiadomo, stanowi o- 
statnlo niejako przewodni m otyw  ostatnich pism pro
zą W erfla.

N A G R O D Ę  IM. J. W. G O E T H E G O , kreow aną  
przez Frankfurt n/M., a w ynoszącą 10.000 marek 
niem., o trzym a! poeta Stefan George, który w sw o
im czasie uchodził w Niemczech za rewolucyjnego  
now atora w  dziedzinie poezji. Stefan George, który  
jest przedew szystk iem  n iezw ykłym  stylizatorem  ję
zy k a  niemieckiego, w sła w ił swe imię p rzedew szyst
kiem tomikami poezyj, jak „Teppich des Lebens" i 
„D er siebente Ring".

WŚRÓD NIEMIECKICH NAJMŁODSZYCH. W  na 
kładzie E ly n o ra  Heidricha w  Magdeburgu zaczął w y  
chodzić m iesięcznik najm łodszych p. n. „D ie Jiingste 
Dichtung". Do w spółpracow ników  należy między in
nym i K laus Mann.

PRAMPOLINI W PARYŻU. Przed  niedaw nym  cza  
sem w ystępow ała w  paryskim  teatrze „de la Made- 
laine" w łoska trupa futurystyczna H enryka Pram -  
poilniego. Zadaniem tego zespołu ma b yć  odrodze
nie dawnej w łoskiej pantomimy na gruncie nowocze  
snym , z użyciem  najnow szych  środków , a w ięc —  
jak  brzm i program teatru, —  „psychologii p lastycz
nej, arch itektury świetlnej i mechanizmu m alarsko- 
m uzycznego". Jeśli idzie o stronę zew nętrzną, to 
teatr Pram poliniego, w yzb yw ając  się dekoracyjno
ści, zastępuje ją architekturą i efektami świetlnem l. 
Zespół Pram polin iego tw o rzą  prócz W łochów  liczni 
cudzoziem cy, a zw łaszcza  Rosjanie. To też pantomi
ma Pram polniego przypom ina nieraz baiet Djage'e- 
wa.

TEATR LUDOWY W  PARYŻU. W  P a ry ż u  tw o
rzy  się obecnie scena ludowa, która rozpocząć ma 
sezon w  październiku b. r. Repertuar nowego teatru  
ludowego objąć ma przedew szystk iem  sztuki To łsto 
ja, Hauptmanna T o lle ra , 0 ‘NeIlla l/ailant-Ccurturie^a  
o raz szereg w spółczesnych  autorów  rosyjskich .

DRAMAT PAWŁA CLAUDELA O KRZYSZTO
FIE KOLUMBIE. Znany francuski poeta i dramaturg, 
P aw e ł Claudel, ukończył obecnie now y dramat, o- 
party na życiu  K rzyszto fa  Kolum ba. W  przekładzie  
niem ieckim  ukazać ma się w krótce nowa sztuka  
Claudela w  teatrze M aksa Reinhandta.

POBUDKI TWÓRCZOŚCI. P isa rz  angielski, L e 
w is  Hind, na podstawie w łasnej o bserw acji ! ankiety  
w śród kolegów  doszedł do przekonania, że 150 pro- 
;ent ulega pokusom am bicji i chęci ucieczki od mo- 
<oton]l dnia powszedniego, 25 procent pisze z p ró i-  
lOŚcł, 20 procent —  dla zarobku, a tylko 5 procent 

ma- coś do pow U d iao ia .

„ H A M L E T "  P O  T U R E C K U . W  tureckim teatrze  
w  Baku w ystaw iono  „H am leta" w oryginalnej prze
róbce. Akcie przeniesiono z Danii do Persji, nazw i
ska osób występującycch siarczono, jodynie Hamlet 
Studiował swoje imię.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E R E N C J A  K R Y T Y 
K Ó W . W związku z, festivulein teatralno-muzycz
nym w Salzburgu, obradowała taru międzynarodowa 
konferencja krytyków  teatralnych I muzycznych. 
Konferencja uchwaliła fuzję zrzeszeń krytyków w 
poszczególnych krajach, oraz utworzenie takichże 
zw iązków  w krajach, w których dotąd ich niema, 
oraz powołanie do życ ia  jednej w ielkiej m iędzynaro
dowej organizacji k rytykó w . W  kongresie k rytykó w  
w Salzburgu w zię li udział przedstaw iciele niemal 
w szystk ich  krajów  eurupejskich, a także Stanów  Zje 
dnoczonych A m eryk i; brakowało tylko przedstaw i
cieli k ry tykó w  z Po lsk i.

PO M N IK  K U  C Z C I  T Y C H O  D E  B R A H E . Z Helsing 
forsu donoszą, że postanowiono tam w znieść ku czci 
znakomitego astronoma, Tycho  de Brahe, pomnik, 
położony naprzeciw  najstarszego domu w Helsing- 
forsie. Ostatnio stało się nazw isko Tycho  de Brahe  
znowu głośnein w zw iązku z zaobserw ow anem  w ła
śnie przez astronoma, rodzącem  się w  naszych o- 
czach nowem słońcem, o czem  pisaliśm y już przed 
kilku dniami.

Nadesłane książki i czaspisma
H A N S KO H N  UN D R O B E R T  W E L T S C H : Zioni- 

stische Politik . Fine Aufsatzreihe. —  V erlag  D r. R. 
Farb er, M ahr.-O strau, 1927. (str. 291. —  cena 5 Mk. 
niem.).

um m

S . G O T W E IN : „P u lcelica" , dramat w Ci a k fr .il  
(hebf.). W ydaw nictw o „D aw ar" P alestyna.

Z Y G M U N T  STOLlNSKI: Szkolnictwo niemiecki* 
w Polsce. —  Odbitka z Nr. 3. „Spraw Narodowości® 
wyeh". —  Wyd. Instytutu badan spraw narodowo* 
śeiowych. —  Warszawa (Jasna 19) 1927.

O R Z E C Z N IC T W O  S Ą D Ó W  P O L S K IC H  w spra- 
wach o unieważnienie, rozwód i separację m ałżeństw  
w sprawach o alimentacje, nieślubne pochodzenie itd. 
zebrał Dr. Zygmunt Mandel, adwokat w Krakowi®  
(str. 32) w zbiorze tym umieścił autor zasadnicze o* 
rzeczenia w ydane przez Sąd N ajw yższy  w  W arsza
wie od początku jego istnienia a dotyczące najw aż- 
nie jszych  kw estyj praw nych, z tak aktualnej dzi
siaj dziedziny praw a małżeńskiego.

„SZTUKI PIęK N Ł ". Numer 10—11 (3-go Roczra* 
ka) za lipiec-sierpień 1927 r. pod redakcją profesor*  
W ład ysław a Jarockiego ukazał się już w handlu. 
T re ść  numeru: 1) Józef M ehoffer— - napisał W lady  
sław  K o zick i; 2) Kro-nika artystyczna . Numer zdobią 
42 reprodukcyj w tekście, i 1 barwna plansza z kar 
tonu na w itraż fryburski .Św ięty  Sakram ent", w y
konanego przez Józefa Mehoffera. Cena egzempl. S 
zł., prenumerata kw artalna 14 zł. Tło nabycia w e  
w szystk ich  księgarniach i w  Adm. ,Sztuk Pięknych14 
K rakó w , W olska 19.

MODA I SZTUKA P o d  tym  ty tu łem  ukazał 81® 
w  K rak o w ie  p ie rw szy  zeszy t now ego czasopism a  
i z a w ie ra : A rty k u ł od W y d aw n ic tw a ; K to  stw arza  
modę i co  je s t sz tu k ą  Opis obecnej m ody dla pa® 
i panów . 16 s tro n  ilu s tro w an y ch  m ód (żiirnal) itp. 
C ałość p rz e d s ta w ia  się  n a z e w n ą trz  m iło .

Poza pogłoskami, podejrzeniami i... konfiska
tami, nic nowego w sprawie tajemniczego zni
knięcia gen. Zagórskiego podać riie rnoż-na. 
Śledztwo toczy się, narazie nie dało jednak żad 
nych konkretnych rezultatów. Opinja społe
czeństwa domaga się zaś koniecznie wyświetlę 
nia zagadki. Słusznie zauważa „Kurjer Polski44; 

„Opinja ta domagać się będzie w yjaśnień i 
praw dy coraz usilniej i coraz natarczyw ej, tak, 
że głosu tego nie będzie można a la longue le
kcew ażyć. Pójdze on w szerokie m asy, p rzy l
gnie do rozm atych zagadnień chw li i będzie się 
w lókł jak n ieoczekiw ane „ceterum  censeo", 
przy najm niejszej, nadarzającej okazji. Możemy 
spraw ę zniknięcia gen. Zagórskiego traktować, 
jako mało w ażny epizod, a samą jego osobę ja
ko trzeciorzędnego pionka wśród w ielkich  pol
skich  zagadnień i osobistości; ale tern gorzej że 
ta w łaśnie afera tak mocno w kracza  w  dzie
dzinę najpow ażniejszym  poświęconą sprawom . 
Tern gorzej, że może ona przesłonić obiektywny 
sąd o rzeczach  których nie podobna traktow ać  
w podnieceniu i wśród partyjnego rozgw aru". 

Charakterystyczny głos „od osoby dobrze o- 
beznanej z przebiegiem tej sprawy44 zamieszcza 
filorządowy „Kurjer Czerwony44:

„Jakżeż śm ieszne są te miny i te groźne sło
w a! Jakież to głńpie. Ten  Rząd, który 15 miesię 

- c y  trzym ał —  bez troszczenia się o to, co po- 
w iedza partie polityczną —  w  więzieniu śled- 
czem gen. Zagórskiego, ten sam  Rząd, który w a  
żn iejszym  dygnitarzom  w ojskow ym  niż gen. Za
górski, bo gen. Żym ierskiem u i generałowi R o z
wadow skiem u w yto czy ł procesy, ten sam Rząd, 
który w szystk ich  popleczników generalskich nie 
raz i nie dwa jednem uderzeniem pięści w  stół 
rozpędzał we w szystk ie  kąty, ten sam Rząd w re  
szcie który stale i bez osłonek w ypow iada sw ą  
wolę „partyjnikom " i co czyn i jaw nie czyni, miał 
by dla „usunięcia" gen. Zagórskiego organizo
w ać jakąś „tnafję44,, czy  „cam orrę" i „uprowa
dzać go podstępem"!

B a , ba! i to jeszcze z jakim szykiem ! Sprow a  
dzać generała ostentacyjnie z W ilna do W a r

szaw y  w  asyście oficerów  z najbliższego oto
czenia służbow ego M arszałka I tu  w łaśn ie  w  a u  
licy rojnei, „poryw ać44 nieszczęsną ofiaręt 

W ierutna brednia. G łupstw o na głupstw ie jo
dzie i głupstw em  pogania.

Ale zacietrzew ienie party jne w  spotw arzani*  
w ojska i w ładz — posunęło się niedaw no do te
go stopnia, że jedno zpism  w ydało nadzw yczaj
ny dodatek, w  którym  zarzuca w ręcz k łam stw o  
głów nym  św iadkom  spraw y, tw ierdząc, t e  ma
jor W enda, w cale nie w yjeżdżał na dw orzec wi
leński, ale już z W ilna asys tow ał gen. Z agórskie 
mu oraz na praw o i lew o rzuca nazw iskam i ofi
cerów , bliskich osobie M arszałka P iłsudskiego 
w yraźnie  dając do zrozum ienia, że cł oficerow ie 
„uprow adzili" gen. Zagórskiego. A w reszcie op® 
w iada jakąś idiotycznie krym inalną hfstorję o  
dwu aułach, k tó re  zajechały na dw orzec, o go
ściu ucharakteryzow am ym  na gen. Zagórskiego, 
k tó ry  istotnie w ysiad ł koło Fajansu i o gen. Za
górskim , którego „jeden44 oficer zmusił do u ję 
cia miejsca w  „lim uzynie44, ta  zaś w  zaw rotoei*  
tem pie zniknęła „na skrzyżow aniu  ulta44— 

Równie głupie, jak 1 haniebne są  te  „rew ek u  
cje", w yssane z palca, a godzące w  cześć żołn '*  
rza polskiego i w  osobę, k tó ra  najw yżej sztan
dar czystości charak teru  polskiego dźwiśptęfo I 
przoduje Polsce w  o tw arte j w ałce z podstępoem  
mi.

Albo czystym  I w iarygodnym  zeznaniom sze
regu osób w ojskow ych daje się w iarę  — a togi 
kę się respektuje , albo też głosi się zasadę non 
sensu i daje się posłuch byle brudnej i oszczer
czej plotce.44

Są to to zupełnie słuszne uwagi i argumenty, 
atoli nie dotykają one zgoła sedna rzeczy, a 
mianowicie niepokojącej tajemnicy zniknięcia 
gen. Zagórskiego. Tej tajemnicy nie usuną żad
ne choćby najlogiczniejsze rozumowania, tylko 
energiczne śledztwo może wnieść w nią konie 
czne światło. Niezależna opinja publiczna, a 
tern bardziej opinja sympatyzująca z obecnym 
rządem — tego właśnie światła się domaga.

Program siacy radiofonicznych
Niedziela 4 w rześnia .

K rakó w . (422 m) 13.30— 14.30. Transm isja  z koncer 
tu rest. „P av illo n “ . 17— 18.35. Transm isja  z W a rsz a 
w y . 18.40— 19. Rozm aitości. 19— 19.55. W ieczó r po
św ięcony tw órczości Adolfa Dygasińskiego „Poeta  
przyrody" (z recytacjam i), 20— 20.15. Kom unikat spor 
tow y i inne. 20.15— 20.30. O dczyt pt. „O  D eb ussy ‘m. 
w ygł. Dr. J. R eiss, 20.30. T. Koncert pośw ięcony twór 
czości K ladjusza D ebussyego . W y k o n a w c y :: pp. Me 
la N euger-Feliksow a (fort.), A leksandra Szafrańska  
(śpiew), S tan isław  M ikuszew ski (skrz.), Olga Martu 
siew iczów na (fort.). 22. T ran sm isja  z W a rsza w y , 
22.30— 23.30. K o n cer: z reustaur. „Pav illon“.

W arsza w a . (1111 m) 17— 17.35, Audycja dla dzieci. 
17.35. Koncert (m. in. tańce słow iańskie), 20.30. Kon

cert m uzyki Griega, 22 Kom unikaty.
Poznań. (280,4 m) 18.40— 19.20. Program  dła dzie

ci. 20.30— 22. Koncert w ieczo rny (tri. in. pieśni i arje) 
22.20. M uzyka taneczna.

W iedeń. (517,2 m) 10,11 i 16.15. K oncerty , 18.15 
Trio  m uzyczne. 20.05. „Na rozkaz księżnej44 operetka 
Granichstaedtena.

Berlin. (4S3.9 m) 11.30 i 17. K onćerty , 20.30, W ie
czór w esoły, 21.15. „Na rozkaz księżnej" operetka 
Granichstaedtena.

Berlin. (483.9 m) 11.30 i 17. Koncerty, 20.30. W ie
czór w esoły. 21.15. Koncert m uzyki Griega. 22.3Ł 
M uzyka taneczna.

StuttKard. (379,7 m) 16. Koncert. 20. W ieczór rew 
maitości.

Frankfurt n. M. (428.6) 16— 17. Koncert na cytraCk. 
19. „Carm en'4 opera Bizeta44,
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. :i w ip.^p r-ib^rki. a obecnie 
s to^own c do iimowY wv.2rana ta padła na w szy 
stkich p ra co w n ik ó w  fabrycznych w liczDie 100 o- 
sób, za w yją tk iem  dyrek to rów .

Fabryka jest w  posiadania 110 dnlarówpk w ar
tości 06 tysięcy  złotych D olarów ki te nabyw ane  
b yły  w cin su  dwóch lat i należność p łacili pracow 
nicy, a połow ę sr.ma fabryka

WOJEW ODA ^NrtfSKT GOśOTFM PRFZYD FN- 
TA RJSPT/TFJ. W ojewoda poznański Rniński roz
począł urlop w ypoczynkow y Na zaproszenie Pre
zydenta RzpJlej p. wojrworla wtbz z m ałżonką  
w yjechał na dw udniow y pobyt do Spały

Jak w iadom o, w ojew oda Bniński był kontrkan
dydatem prawicy podczas ostatnich w yborów  Pre  
zydenta R zeczypospolitej.

PO NOMINACJI RADY PRZYBOCZNEJ M, 
LWOWA. W  spraw ie nominacjii Rady przybocznej 
m. L w ow a nie zajęli sjoniści lw o w scy  jednolitego  
stan ow iska . Podczas gdy „Chwila** uważa tę no- 
umntcję za jedyne w yjśc ie  z sytuacji aż do czasu  
rozp isan ia  dem okratycznych w yborów , to „Der 
Morden*' w  artykule dos Dra lnslera o s t ro  pro 
testuje przeciw  składow i Rady przybocznej, a w 
szczególn ości przeciw  pokrzyw dzeniu ludności ży
d ow sk iej w skutek niczam ianow ania odpow iedniej 
ilo śc i żydow skich  człdnków  Rady przybocznej. 
Jest rezczą uLolerwanla eodną, że organizacja sjo- 
nistyezna Wacfi M ałopolski nie uzjtodniła sw ego  
stan ow isk a  w obec tej n iew ątp liw ie  poważnej kwe-
■W.

UROCZYSTOŚĆ; INAUGURACYJNA TARGÓW  
WSCHODNICH. l i io c z y s ty  akt otw arcia VII. T ar
gó w  W schodnich odbędzie się dziś w  niedzielę 4 
b*n. na placu w ystaw ow ym  pi zed Pałacem  Sztuki. 
Im ieniem  rzą d i y»ezmą udział w  akcie otw arcia  
p. m inister przem ysłu i handlu Inź. K w iatkow ski 
I  p. m inister kom um kacji Inż. Romocki.

OTAROSTWO W  MAKOWTE B ĘD Z IE  Z W iN IE - 
T E . W  najbliższym  czasie  zostan ie rw in ięte  sta
ro stw o  w  M akowh m ałopolskim  z tego  powodu, 
Af podobno nie ma dla kogo urzędow ać na ta- 
k itr obszarze jak obecnie. — S tarostw o to  zosta 
nie w cielon e do pow iatu m yślen ick iego — a na 
fetychoza& ow y pow iat zostan ie utw orzona ekśpo- 
Kytnra starostw a  m yślen ick iego w  Jordanow ie.

JA K  SIĘ PRZEDSTA W IA  a PRAW A P. STRY- 
JE Ń SK IB J? W  zw iązku z notatką o  przykrym  w y  
padku ai tystki mglarfci p Zofji Stryjeńskiej dono
szą , że  p. Stryjeńska u leg ła  ty lko chw ilow em u i 
praejściow em u atakow i nerWow eirr . Chorą zaję
li  s ię  tro sk liw ie  cała rodzina w raz z mężem 1 za 
ich  zgodą p. Stryjeńska przeprow adzona została  
do sanatorjum dla nerw ow e chorych, które praw
dopodobnie po kilku tygodniach spokoju i od erw ą-

WIADOMOŚCI .ŻYDOWSKIE.

* i  rm
Jerozolima ŻAT. Rząd palestyński prowa- 

dzi obecnie pei traktacje z Bankiem Otomań- 
skim i Bankiem Barclay a w sprawie uzyska
nia pożyczki, która ma być obrócona na od
budowę miejscowości, zburzonych wskutek 
trzęsienia ziemi, jakie nawiedziło kraj. Co do 
Wysokości pożyczki nie powzięto jeszcze osta
tecznej decyzji.' Projektowana pożyczka ma 
być oprocenlo ,vnaa na 6 proc. rocznie i będzie 
spłacona w cipgn 12 lal.
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Jerozolima ŹAT. Z Iraku donoszą, że wybu
chła iam epidemia cholery. V* związku z tem 
rządy Palestyny, Transjordanji i Egiptu za
rządziły, aby wszystkie osoby, przybywające 
z Iraku przeszły 5-dniową kwarantannę i do
piero wtedy, gdy się okaże, że osoby te są 
zdrowe, zostaną one wpusze/i-ne do krani.

ZBIÓRKA P J Y M I Ż Y A  \Y P A L E S T Y N IE  
NA V7M‘ 7. 1.W II /'<■ Y M S fOv ISTPW
W  ROSTT H'. \ y  'teł kroi,
żydów-.kich p. ,a \h .rwadzuua jest zbiórka pic

ni a od pracy opuści.
P rz e w o ż ą c  p. S try jeń sk a  Jo san a to r ju m , ro d z i

na dała  o  tem znać  w ładzom  i sa m a  w y s ta r a ła  się 
o u rzędow e lek a r sk ie  s tw ierdzen ie ,  czy k ro k  ten 
by ł wobec chore j  uzasadniony .  P rz y  w yw iez ien iu  
policja nie a sy s to w a ła  F a k te m  Jest jednak , że już 
od 6 tygodni czyniono n a w e t  przy pomocy l i s tó w  
od w yb itnych  osób s ta ra n ia  o  udzielenie  a sy s ty  
przez policję — polic ja  jedn ak  stanow czo asy s ty  
odm ów iła .

OBRABOW ANIE KUPCA ŻYDOWSKIEGO. O-
negdaj w  nocy w  Śniatynie ciew yśled zen i dotąd 
handyci, uzbrojeni w rew olw ery , wpadli do m ie
szkania Josla Schora. Gdy gospodarz narobił 
krzyku, zagrozili mu zam ordow aniem , a gdy jeden 
z w yciągn iętym  rew olw erem  p ilnow ał napadnię 
tego, dw aj inni przez całą godzinę przeszukiw ali 
skrytki i rabowsfli, ile  się dało. I tak zabrali 700 
do la rów , 500 zł, 300 leji i całą kasę z lady sk lepo
wej. N astępnie spakow ali w  pakunek futra, b ie li
znę, ca łą  w ypraw ę córki, srebra sto łow e i lichta
rze, kilka zegarków  złotych i inną biżuterję, oraz  
w ielką  ilo ść  tytoniu i czekolady. Gdy po godzinie  
d o n  był ogołocony z  pieniędzy i tow arów , u lot
nili s ię  w szyscy , zostaw iając napadniętych w pa
nicznym  strachu.

PONURA STATYSTYKA. Z W arszaw y donoszą  
; W edług sta tystyk i pogotow ia ratunkow ego i p o li

cji, w  ubiegłym  m iesiącu u siło w a ły  pepełn ić sa 
m obójstw o i03 osoby, 23 z w ynikiem  śm iertelnym  
P oJczas kąpili w  W iśle  utonęło 5 osób, w glin ian 
kach — 7, w  sadzaw kach lub w W iśle  poza m ia
stem — 5 osób. W przeciągu ca łeg o  sezonu kąpde-

■ low ego, zatonęło 61 osób.
j MASOWE ZATRUCIE KONflERWAMI. Z W il- 
i na donoszą: Ónegdaj I-a dyw izja pi^ehoty Legjo- 

nów oT, r:yniala zap row ian łow an ie w  postaci kon- 
j serw  m ięsnycn W 6-yin pułku piechoty dały się  
i zauw ażyć groźne oDjawy m asow ego zatrucia, a 

to ból g łow y , bóle żołądlka, torsje  1 gorączka po
w yżej 39 stopni. P rzew ieziono  do szpitala garn i
zonow ego w  W ilnie przeszło  120 żołnierzy. D a l
sza transporty chorych nadchodzą.

D otychczas nikt z żołn ierzy n ie umarł, jakkoł-
■ w iek  w ielu  żołn ierzy pozostaje w stan ie nieprzy- 
! tomuym. K onserw y w ydane 5-mu pułkow i Legjo-

nów  nie w y w o ła ły  zatrucia. W edług relacji leka- 
! rzy, konserw y, które Otrzymał 6-ty pułk Legjo- 

nów  były  zepsute.
| SAMOBÓJSTWO CHORĄŻEGO. Z N ow ego Są- 
! cza donoszą: W ubiegły poniedziałek 29 z. m.
S chorąży W. P. Henryk B erling, przybyły w  od w ie

dziny do rodziców , w ystrzałem  z rew olw eru  w  
serce pozbaw ił się życia W szelk ie zab ieg i ok a 
za ły  się  bezskuteczne, lekarz stw ierdził już zgon. 
Powodem  był rozstrój nerw ow y.

POZ AR. MŁYNA W  K ielcach spłonął młyn ka- 
szany Spółki W ernik, Szterling i Comp. Spłonął 
niemal ca ły  dom, a oprócz tego  12 w orków  mąki, 
50 sześć kaszy, m otory m łyńskie i urządzenia. 
Straty obliczają na 30.000 zł, przyczyna pożaru nie  
ustalona. - ■

niężna na rzecz aresztowanych i zesłanych 
sjonistów i sjonistów Socjalistów w Rosji so
wieckiej. Kierownictwo zbiórki spoczywa w rę 
kach ziednoczonego komitetu pomocy wię
źniom sjońskim. Komitet ten czyni przygoto
wania do przeprowadzenia tej zbiórki również 
w innych punktach kraju.

BUDOWA CENTRALNEGO SZPITALA W 
EMEK IZRAEL. Odbyła się uroczystość po
łożenia kamienia węgielnego pod budowę gjna 
chu centralnego szpitala w Etnek. Robotn:cza 
Kasa chorych przystąpiła więc do budowy je
dnego z największych budynków svnich. No
wy gmach budowany jest w odległości 200 
met.ów od „Kfar Jelodim** r;a drodze do A- 
fulah. Teren stanowi własność Żydowskiego 
Funduszu Narodowego. Według ułożonego pla 
nu nowy gmach szpitalny bedzie imał miej
sca na 70 łóżek dla chorób wewnętrznych, 16 
dla położnic, 24 dla chorych dzieci i 10 dla 
innych chorych.

ZWIĄZEK ŻYDOWSKIEJ MŁODZIEŻY 
ORTODOKSYJNEJ W BAWARJ1 Już od kil 
ku lat powstał wśród żydowskiej młodzieży 
ortodoksyjnej w Bawarji r uch, zmierzający 
do zjednoczenia tej młodzieży w „związek 
'■ięrnvch Torze**.. Obecnie inicjatorzy tego 
«viyzku zwołali na dz. 11 go września zjazd 

członków związku.

IL dwiid? estym pierwszym dniu cłagniealą
V. klasy 15 Polskiej Loterji P ań stw  'ej pa
dły następująco większe wygrane:

Po 10.000 z ł . Nr.: 75519 ( i o s  Braci Safier, Kranów, 
Rynek gl. 6), 87801. Po 5.000 zł. Nr.: 48740, 90576, 

3.000 zł. Nr.: 2599, 18192, 69563. Po 2.000 zł. Nr.: 
20197, 28227, 76693, S1SS6, 86594, 930S5, 97157 flos
Braci Safier, Kraków, Rynek cl. 6). Po 1.000 zł. Nr- 
2612, 14943, 47779, 54243. 75296, 76530, 78602, 80925, 
83372. Po 600 zł. Nr.: 14095, 27444, 31169, 31203, 
38969, 437S3, 52787, 61510, 62152, 71012, 73047, 
80264, 82026, S4234, 90000, 90494, 95512. Po 500 eL 
Nr.: 2572, 6780, 8288, 17931, 20845, 23619, Z4U05;
36855, 52007, 52622, 55104, 55383, 56085, 57203, 61783,
67702, 68360, 70886, 71018, 74272, 88991, 59419, 93334
101476, 103549, Pc 400 zł. Nr.: 500, 4318, 8073, 10i72 
11437, 12042, 12614, 162i0, 29626, 3074C, 3292J 34332,
34384, 34886, 36120, 36235, 36783, 38736, 41042, 43186,
50875, 51694, 52135, 53305, 55322, 56890, 62158, 65521;
66064, 66174, 66510, 67054, 67076, 69000, 69289, 72657.
76219, 76696, 78505, 78715, 81000, 84203, 84985, 90012,
9’686, 95421, 96938, 97114, 99698, 101240, 101692,
101798, 103024, lu3543.

Ponadto 150 wygranych po 300 złotych i 1110 wy
sranych po 250 zł.

L O S Y  I .  k l n s y
1 6 .  P o l s k i e ,  Ł o i e r j i  P a ń s t w o w e ;

są  już do nabycia w kolekturze

mMI SAFIER, KAAKOW
R Y I 1 K  I Ł .  L . 6 .

Ce drug i .c s  wy gry we.
Ceny losów : ćwiattka zł 10; połówka zł 20 

cały los zł 40.
/om ów ienia uskutecznia się odwrotną pocztą

Sfcar&l i iaia!«nia
n a s z y c h  c z y f i e l n £ & 6 w

£ .o c S  s t f r s s r r u  B c o iw p e S e t n y e f "  n c a  z

URZĄD POCZTOWY NA DWORCU KRA
KOWSKIM NIE PRZYJMUJE PRZESYŁEK 

Z VIII. DZIELNICY!
Od kilku dni odmawia Urząd pocztowy 

(dworzec kolejowy) w Krakowie przyjmowa
nia przesyłek z VIII dzielnicy (żydowskiej).

Przyczyną tego ciekawego postępowania są 
podobno pewne nieporozumienia wewnętrzne 
między wład~ami pocztowemi. — dlaczego je
dnak ma na tem cierpieć publiczność?

Dyrekcja poczt w Krakowie powinna tę ano 
malię najrychlej usunąć!
ZAŁATWIENIE PRÓŚB O UDZIELENIE PA
SZPORTÓW ULGOWYCH PRZEZ STARO

STWO W STRZYŻOWIE.
P. M. wniósł prośbę o udzielenie zagranica- 

negc. paszportu ulgowego do Niemiec celem 
odwiedzenia chorego syna, załączając do po
dania celem wykazania bezwzględnej konie
czności nadesłane przez tegoż s} na list we- 
zwawczy i świadectwo lekarskie wystawione 
przez radcę sanitarnego, stwierdzające że syn 
jego jest poważnie chory i zmuszony jeśl pod 
dać się operacji; nadto p. N. przedłożył' wszel
kie ustawą wymagane świadectwa jako też 
świadecwtu niezamożności i kwalifikacyjne.

Starostwo jednak krótko i węzłowatr odrzu 
ciło podanie i odmówiło udzielenia paszportu 
ulgowego, motywując, że petent nie wykazał 
„bezwzględnej konieczności*' (sic!)

Inni chorzy starali się o paszporty ulgowe 
do Karlsbadu itp. celem poratowania gdro- 
wia, załączając świadectwa lekai skie lekarza 
rządowego (fizyka), wykazując tem „koniecz
no ść“ wyjazdu. I tym Starostwo odmówiło 
udzielenia ulgowych paszportów, motywując 
sterotypową odpowiedzią, że strona nie wy
kazała bezwzględnej „konieczności".

Zaznacza się, że petenci narażeni są na wiel 
kie straty, bo każde podanie takie połączone 
jest z kosztami od 50 do 60 z ł Czy nie lepiej 
byłoby, gdyby Starostwo w Strzyżowie ogłosi 
ło, że „paszportów" ulgowych nie udziela się”?
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MODA
P o  tytu le tym  każdy oczek iw ać będzie spraw o- 

rdnrńa z  bieżącej mody i niejeden z  czyteln ików  do  
c n a  rozczarow ania, zna lazłszy  zam iast op isu  bar
w nych  b łyskotliw ych , w ielokszta łtnych  form , sche
m atów  i  w zorów  dla budow y św ia ta  pozorów , o -  

•łc  m i  ram dla treśc i życia  — krótki szkic filo zo 
ficznych rozw ażań g łęb ok iego  i bystrego m yślid e-  
1 na ten temat.

W  jednym  z rozdzia łów  sw eg o  dzieła „F ilozo
ficzna  kultura'1, zatytu łow anym  „Moda“, Jerzy  
Sim m el stara się  w niknąć w  istotę tego nam 
w szystk im  tak dobrze znanego zjaw iska, pod ić 
jego  znam ieune ry sy  oraz  stosunek do ca łośc i ży 
cia.

Moda jest w edług autora w ytw orem  społecznego  
życ ia  a jako jeden z jego objaw ów  nosi na sobie  
piętno sw ego  pochodzenia. Będąc naśladow aniem  
innych, czyni zadość potrzebie do zrzeszenia się z 
innym i, do w stąp ien ia  na drogę, po której kroczy  
ogó ł, cło utw orzenia z mim jedności w yższeg o  rzę
du W  społcczmem życiu  jednak, jak w  życiu w ogó- 
le , jest druga, przeciw na tendencja, popęd do ró
żn icow ania, do indyw idualizacji, który w zględem  j 
dążenia do jedności pozostaje w  stosunku w zaje
m nego w sp ieran ia  się  i uzupełniania. M otywem  
psychologicznym  dążenia do jedności jest potrzeba 
oparcia się o  jakąś siln iejszą  podstaw ę i uw oln ie
nia się  od odpow iedzia lności za sw e  czyny, od w y 
staw ien ia  się  na sąd publiczny raczej sk łan iający  
się  ku negatyw nej niż pozytyw nej ocenie — m oty
wem zaś dążenia do dyferencjacji jest potrzeba od
znaczenia się  w śród  ogółu, zaakcentow ania sw eg o  
znaczenia. M ożliwem  to  jest dzięki okoliczności, 
że moda nigdy nie jest przyjętą przez wszystkie, 
bezw zględne sfery.

Genezę mody w yprow adza autor od faktu is tn ie 
nia różnic k lasow ych. Pew nym  nadporządkuw-.i- 
nym grupom, najczęściej arystokracji, za leży  na 
tem, by uw ydatnić nazew nątrz sw ą przynależność 
do pewnej ekskluzyw nej sfery  i w yodrębnić się  
od parjasów  N iebezpieczeństw o zm ieszania się  
z nimi i zatarcia sw ych cech, którym  się przypisu
je w artość, skłania do w yodrębn:enia się w  ubra
niu, manjerach, sposobie w ystępow ania , naw et w  
ruchach, gestach  itp Te zew nętrzne objaw y są ki
tem zespalającym  ściślej daną grupę, oraz linją  
tlemai kacyjną odcinającą ją od reszty grup, któ
rym przypisuje niższą rangę. T kw i w  tym  ukła
dzie pew ien bodziec do rozw oju kultury, albow iem  
grupy podrzędne, którym  ten św ia t pozorów , form  
i  konw enansów  imponuje, starają się pójść w  ślad  
za  przyśw iecającym i im w zoram i. W ynik końcow y  
teg o  procesu, zrów nan ie się w szystk ich  sfer, jest 
zarazem  kresem  panującej mody i zgodnie ze za 
sadą „le rod m ert. v iv e  le  ro i“ (król um arł, niech  
żyje  król“) ch w ilą  objęcia rządów  przez now ą  
modę.

Lduy, u  których dyferencjacje społeczne nie o- 
b jaw iły  s ię  dość w ybitn ie, n ie rozw in ęły  u sieb ie  
mody, np. B uszm eni, podczas gdy u sąsiadujących  
z  nim i K afrów , którzy mają w yb itny  podział k las, 
moda stanow i don iosły  czynnik ich życia.

Moda jako sfera dotycząca peryferji a n ie  jądra  
potrzeb i za in teresow ań człow ieka, m oże dostar
czyć kom binacyj środków  zdolnych do zaspokoje
nia w ręcz przeciw nych tendencyj, tendenc.yj, któ
rych próby pogodzenia w  innych dziedzinach życia  
w yw ołu ją  konflikty, w alk i, n ieraz ciężk ie  przesi
lenia. D aje ona m ożność jednoczesnego zrów nania  
i so lid aryzow an ia  się  z ogółem , oraz pdkreślenia  
w  mniej lub w ięcej dobitny sposób sw eg o  „ja“.

Z charakteru mody tłum aczy się  pow szechnie  
znane zjaw isko, że kobiety w ięcej ku niej się sk ła 
n iają niż m ężczyźni. Jest to  w ynikiem  poczęści ich 
słabej pozycji socjalnej, która każe przyjąć panu 
jącą opinję, by w ten sposób uniknąć odp ow ie
dzia lności za sw e  czyny. Z drugiej strony moda 
słu ży  kobietom  za rodzaj w entylu do zaspokojenia  
potrzeb n ie znajdujących uw zględnienia na innych  
polach, m ianow icie potrzeby zm iany, rozryw ki, u- 
rozm aicenia k tó ie  dane są  mężczyznom w  za w o 
dzie, w  rozgałęzionych stosunkach społecznych  
itd. Tę jednoslajność w  życiu stara się w ięc ko 
Dieta zrekom penzow ać przez . dostarczanie sw ej 
Wyobraźni coraz to now ych wrażeń w  dostępnej 
Ha niej dziedzinie mody. Kobiety em ancypow ane,

N iepew na pogod i u schyłku lata zm usza nas do 
spraw ien ia  sonie odpow iednicn ubrań jesiennych. 
Na obrazku naszym  w idzim y model praktycznej 
sukni, którą można nosić zarów no popołudniu, jak 
i w ieczorem .

Czarna ta suknia —  kolor czarny zaw sze jest 
elegancki — zrobiona jest z lekkiego muślinu, lub 
z satyny. P o  południu nosi się do niej Kołnierz fu
trzany, co tw orzy całość bardzo efektowną i skro
mną zarazem. Tę sam ą su'- ię można jednak no-ić  
i jako suknię w ieczorow ą; w tym celu należy od
piąć rękaw y, a na ramieniu um ieścić w ielk i kwiat.

Na dni ch łodniejsze dobrze jest mieć p łaszcz z 
czarnego sukna, zdobiony kołnierzem  futrzanym

Suknię tę zrobić można rów nież z m uślinu W  

kw iaty , lub gładkiego kolorow ego. W tym w ypad
ku w skazane jest, by podszew ka p łaszcza z tego  
sam ego była, co i suknia, materjału. Jeśli np. su 
knia w ykonana jest z jasno- n ieb iesk iego crepe 
de chine‘u, to i na podszewkę bierzemy ten sam 
m aterjał w odcieniu* jednak nieco ciem niejszym . 
Kwiat na sukni w ieczorow ej ma kolor podszew ki 
przy płaszczu Sukr.ię wiec zorow ą można też nosić  
w dzień z krótkimi rękaw kam i: w  tym w ypadku  
nosim y do niej krótki serdaczek z crepe de chine‘u 
lub crcpe georgette'u, zdobiony gustow nym  ha
ftem.

które mają w iększą swobodę oraz w ięcej sposo- j 
bności do w yżycia  się, po-dkieślają sw ą obojętność i 
dla mody. i

W naszych czasach moda wdarła się do w sz y st
kich dziedzin życia — przyspieszone tempo jej 
zm ienności jest w ynikiem  wzm ożonej nerw ow ości
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W ieku. W  m iarę  stęp ien ia  n e rw o w e j e o e rg ji trze- I jak o też  oo do s i ły  ich  za a k ce n to w a n ia
hel co ra z  now ych  podniet, co ra z  częstszych  i  b ar- (Dokończenie nasłani)
d zie j d ra styczn ych  zm ian za ró w n o  co do ja k o ś c i 1 D r. G ize la  Lan d a u .

D E M f S A i S O N
B rzm i !o p ra w ic  jak  dcmi v ierg e , a podobień- 

c.-i M .t-ijiko ionetyczne, bo p o lo w iczno ść  
je... ,.<> i om ,„ich polega na tem, że dają duże na- 
dz.eji-, klóiĄi-h nie są w  stan ie z re a lizo w ać.

Jeszcze  sionce rzuca ukośne prom ienie na p laże  
m orskie , góry i lasy . a już co raz w ięce j w id z im y  
n aszych  rodzim ych Józefin  B a ck er (opalonych  
słońcem  lub p e r ig a llc le n '.  które d rżą już ażeby  
zrzucie  / ^.ebie w yp ło w ia łe  le ln ie szm atki i tu lić  
się  vv m iękkie w ełny i ciep le futra.

P ra w d z iw a  e legan lka zaczyna już myśleć o w y
p raw  e jesiennej — ale jak tu p rzew id zieć  nadcho
dzącą modę?

Moment jest trudny i w ie lk ie  aug ury  p arysk ie  
jeszcze  m ilczą , a ly lk o  7 za k u lis  ate lier, które z 
w ytężoną s ilą  kończą jesienne ko lekcje, dochodzą 
niektóre pom ruki tw órcze, którym i można się  k ie 
ro w a ć , o ile  ktoś zna się  na języku  tych syg na łó w

Moda, w ogóle pomimo pozorów  sw ej nlochosci 
jest bardzo logiczna i życ io w a  Minęły daw ne cza 
sy  romantyzmu, kiedy bohaterka m usia ła  być b la
da i chorow ać na suchoty, dziś modne jest zd ro 
w ie: ogorzała  cera, sprężyste cia ło , szyb ko ść i 
sw oboda ruchów. Su kn ia  m usi być śc iś le  do tego 
przystosow ana, a W ięc k ró tka  jeszcze ciąg le , choć 
w obec zbliżającego się zim na, sy g n a lizu ją  n iezn a
czne podłużenie spódniczek, z dodaniem naw et spo
denek z t6|jO sam ego m aterja łu .

A żeb y ale tam ow ać sw obody ruchów  podczas 
tańca, a g łów nie przy siadaniu nie o dsłan iać ko 
lam i w szystk iego  pow yżej, proponuje moda klo- 
aze, w sław ian e  z przodu lub z boku Jest to l in jr  
bardziej ruchliw a, niż sztyw n e  p liso w an ia , odpo
w iednie ly lk o  do spo rtó w  R u ch liw o ść  lin ji z a sa 
d n icze j daje się skonstato w ać cho ciażby w  tem, że 
kiedy  daw niej m ów iło  się: „Stój spokojnie, ażebym

m ogła zobaczyć ja k  sukn ia  leży*1 d ziś  m ów i się- 
„ R u sza j się , ażeby zo baczyć ja k  s ię  su k n ia  w  ru 
chu u kłada". A

K lo sze  w  sukn iach  popołudniow ych 1 dancingo
w ych , zd a ją  się  b yć fa it  accom pli. C o  do o k ry ć  je 
siennych  ś c ie ra ją  się  dw a p rą d y ; ^alt- p ro stych  i  
k lo szo w ych  i n ie w iadom o je szcze  oo zw y c ię ży :  
w  każdym  ra z ie  k lo sze  z  przodu lub p rzyn a jm n ie j 
w w yło gu  p rzy  zap ięciu  mocno p rze w a ża ły  sza lę  

Jedno jest pewne, że w ięce j będziem y n o siły  palt  
p rzyb ra n y ch  futram i n iż  futer ca łk o w ity ch : podo
bno m otywem  lego ma być Oszczędność, dlatego też 
moda każe o kładać szero ko  dół palta , rę k a w y  i  
rob ić • - -

P rzytem  dla o szczędności pew nie w ra c a  moda 
futer sz lachetnych  g łów nie  p u szystych  W ięc: l is y ,  
n u rk i tum nki, a także  k a ra k u ły  czarn e , s za re  a 
szczegó ln ie j brunatne, ogrom nym  pow odzeniem  
cieszą się  ry s ie  ja sn o  p iaskow ego  ko lo ru . C ie la k i  
juz bez łatek modne są  na całe  palta i  szero k ie  
bardzo  ko łn ie rze  i w y ło g i p rzy  m ankietach. F u tra  
p łask ie  deseniow e w  pasy , k ra ty , desenie ty g ry s ie  
lub w ężow e używ ane są  ty lk o  do- palt podróżnych, 
spo rto w ych  lub śc iś le  jesiennych .

K o lo ry  n atu ra ln ie  p rzysto so w a ne  do śn iado  o- 
palo-nych cer naszych  sport- lad y , a w ię c  kolo-r 
bran żo w y w e w szy stk ich  odcien iach, z ie lo n y  od 
vert jade aż do v e rt bouteille  i w szy stk ie  o dcien ie  
l iś c i jesiennych  od żółtego poprzez z lo ty  i  zgasło  
z :elony do najciem niejszego  bronzu.

G ra n a to w y  jednak ja k  z w y k le  dom inuje ale  też 
p rzy b ra n y  bro-nzowem futrem . S zare  futra  b a r
dziej niż zw y k le  w  n iełasce, choć piękne s re b rz y 
ste popielice są  za w sze  n ie zw yk łą  ozdobą.

n. l .
§o~

Trzy słońca
MfctiOtfiałt, Józefina B aker, Yvette  G uilbert! T r z y  

p iej w u j ] w ie lko ści gw iazdy na firmamencie św ia
towego kabaretu! T r z y  słońca Jego dnia dzisiejsze- 
®°1

P ie rw sz a  w pełni swego blasku, druga jak meteor 
ro zb łyska  nagle 1 w  nieporównanym  pędzie toczy po 
zw oj orbicie s ła w y ; trzecia w reszcie , promieniującą 
za w sze  poprzez pryzm at k ryszta ło w y praw dziw ych  
w zruszeń , przez w iele lat snuła cudowne obrazy  
sw e j bogatej duszy, —  dzisiaj chyli się już zwolna 
ku cichemu zm ierzchow i życia .

Minstaguett, epatująca nowego gentlemana, które
go chaos w ojenny przeszm uglow ał do pierw szych  
rzędów  w szelakiej uciechy, garnirowana niesłycha- 
nernd tualetami, biżuterią, wspierana w rzaskiem  iaz- 
eu, — to rasow a vedette, którą p ierw szorzędny ka
baret musi podać swem u nuw oriszowi.

Josephine, która omal że na dzikim mustangu ame
rykańskie j prerii nie wpadła na deski kabaretu z jej 
kształtam i antycznej Tanagry , owiana hieratyczna  

.g racją  z cudnie w  dół opadaiącemi barkam i, szele
szcząca  przepaską z różow ych piór, z oczym a - 
których  drzemie jakaś tajem nica dzikiego zw ierza  
—  to rafinow any dreszcz dla w ybrednisia!

D zikuska o nieokiełznanym  temperamencie, oszo
łomiona zaw rotnym  w irem  P a ry ża , niesam owitością  
sw ej k arje ry , bawi się przedew szystkiem  sama cza
rodziejską bajką tysiąca i jednej sw ej nocy, a baw : 
się tak, jak jej nakazuje plemienny temoernment!

Jest już dzisiaj właścicielka tHego z nrrt!r ż- 
szych  paryskich kabaretów a • dzcnie up.-.i ą, 
dopinguje, wtrąca w n i e p r a w d  :-J ta e:il\(:'c. 
rei przejaw y cudown;e nrynr y tte. óczpo' tire, 
pełne wrodzonego wdzięk ), to !e'<k'e htk pi lot bra
zylijskiego m otyla, zgrabne, jak -kok tygrysi, to 
groźne chwilami, jak 'ego oiśn ewa a g kly, lub po
budzające do śmiechu 'ak grym. s r z >. ydrz-r ikgc 
makaku, dają najbard c' /.iil.izo - ti i\ -i nerwom n e- 
p rzeżyw any n;gdy d e cz

Jeżeli dzika Józef’u'. , k ’ón-1 --(•■••. d u :c s :ę d 
w czoraj, przygotowuje- do druku sw e pamiętniki, tem 
bardziej należy się to tej. co tw orzyła „sty l"  i co 
sw ą niezapomnianą sylw etką ,żyw ym  afiszem ma
kabrycznym " nu zaw sze pozostała w pamięci każ
dego, kto choćby raz w id z r l  ią na deskach estrady.

„D ziesięć lat bulw orew yeh p >■-- n-.-k, 2fi tat pięk
nej, francuskie ’ pi-. oto ;no! bilans", —  powiada 
z dumą Yvette Guilbert.

Stare  berżerc-y i.-y.y-lną nerwer«ią.
krew  - 1Ł-1 te;ii -v ■>' o- p ,- -* g.-ępcy na
drapieżnym  palu>zku ok.u aiey, „św .ń itew ka ua

smutno", podawane ze św iętoszkow afą minką mni- 
szeczk i z czasó w  włoskiego odrodzenia, — to Yvet-  
ta!

Jej blada tw arz, na której krw aw i rana purpuro
w ych  ust. budzi dreszcz zgrozy, ta maska w plem ie
niu rudych w łosów  przeraża w yrazem  zenitalnei roz 
ko szy, —  to wampir, w yc isk a jący  krew  z udręczo
nego m iłością serca ! Palce  jej rąk, obciągniętych w  
długie, czarne rękaw iczki, mają sw ą w łasną mowę, 
—  krw i chciw e szpony, jak b łagający przebaczenia  
rubaszny rozm ach skrzydeł gaskońskiego szantekle- 
ra, krzyczącego sw e friumfal-ne kukuryku słońcu w  
samą tw arz...

Drobny ruch, ledwo zam askow any gest, patetycz
ny szloch, zabity w przepastnej głębi duszy, szelmo- 
ski uśmiech, szpilka drwimy, zaczajona w grzesznej, 
aksamitnej poduszce, brylantowa łza ciepłego roz
czulenia, kropelka goryczy, palaca jak roztopione 
żelazo, — w szystkiem u temu każe ży ć  „lekka pio
senka" tej brzydkiej, rudej, chudej, jak tyka chmie
lowa kobiety, którą podziwiali najw ięksi w spółcze
śni artyści, zazdroszcząc jej złotego klucza do taje
m nicy prawdziwego w zruszenia.

i
Niedawno zw raca liśm y się za pośrednictw em  prgo 

sy  do inżyn ierów  i techników  Żydó w  z  prośbą o Po
danie sw y ch  adresów. Skutek był dodatni, gdyż zgto 
siło się paruset inżyn ierów , którzy  w  spisach na
szyci) dotychczas nie figurowali.

D ziś  znowu za pośrednictwem  prasy  apelujemy do 
tych w szystk ich  kolegów, którzy  nasz kw estjona-  
rjusz ankietow y otrzym ali, lecz dotychczas go ni»  
zw rócili i prosim y, aby zechcieli w  możliwie najkró
tszym  czasie  w ypełniony kw estionariusz nam na
desłać.

O kres zbierania kw estionariuszy zostaje w krótce 
zakończony i przystępujem y do zszeregow ania ma
terjału ankietowego, a tym czasem  brak nam odpo
w iedzi j-eszcze od blisko 500 kolegów, którzy już pa
rokrotnie kw estionariusz nasz do wypełnienia o -  
trzym ali.

Ponowne w yjaśnianie celu i charakteru naszej ak
cji uważam y za zbędne, natomiast apelujem y do po
czucia społecznego tych  kolegów którzy  dotychczas 
odpowiedzi nie nadesłali, aby zechcieli ten sw ój o- 
bow iązek społeczny spełnić. Pow aga akcji naszel 
może b yć tem w iększa, im liczniejszym materiałem  
będziemy rozporządzać.

Jednocześnie prosim y w szystk ie  Zarząd y  Gm in Ży
dowskich, które na zapytania o adresy inżyn ierów  
odpowiedzi nie nadesłały, aby zech cia ły  to uczyn ić  
w  jak najkrótszym  czasie.

Przypom inam y raz jeszcze , że um ożliw ienie pracy 
zaw odow ej technikowi Żydow i —  to nietyiko uru
chomienie w ielkiego kapitału społecznego, to n ietyl- 
ko odciążenie przeludnionego handlu, to jeszcze to
rowanie drogi, po której później k ro czy ć  będą do 
pracy tw órczej tysiące rzem ieślników  I robotników  
żydowskich. Kom isja Pracy przy Stow arzy

szeniu Inżynierów w  W arszaw ie 
ul. Ś liska  28).

P rzew o d n iczący : Dr. Józef Adler.

> p  r u b ry k #  fe  r e d a k c j a  n ie  o d p o w ‘a tio
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„NOWEGO

ukaże się jutro rano o zwykłej porze i zawie
rać będzie prócz aktualnych artykułów oraz 
ostatnich wiadomości telegraficznych i kro
nikarskich, dodatek tygodniowy „Lekarz Do
mowy" z odpowiedziami, obfity dział spo: ło
wy wraz z wynikami zawodów nie Uhlnych 
itd., a w dziale fejletonowym dalszy ciąg po
mieści I. Buni p. t. „Żona, której nie znosił". 

 o------

— DZISIEJSZY NUMEk „NOWEGO 
DZIENNIKA” wyszedł w zwiększonej objęto
ści 78 stron druku. Na str. 11-tej i 12- lej za
mieszczamy specjalny dodatek dla pań p. t. 
„Przegląd kobiecy", który odtąd stale po ja 
wiać się będzie w naszem piśmie.

lim w sitoloiMe Mnslrom
Spraw a obsadzenia w akującego stanow iska  ku

ratora krakow sk iego  ma być podobno zadecydo
w ana na najbliższem  posiedzeniu Rady m inistrów . 
Najprawdopodobniej kuratorem  krakow skim  zo
stan ie p. Daniec, profesor filo log ji w  jednem  
z gim nazjów  krakow skich.

trzeci U lku  dniam i donosiliśm y o  przen iesie
niu na em eryturę dwóch w izytatorów  kuratorjum  
szkolnego krakow skiego, ato w izytatora sem inar- 
jów  nauczycielskich p. M arcinkow skiego i w izyta
tora sm ó ł średnich p P assow icza . O statnio Dr 
P ileck i, naczelnik w ydziału ogólnego szkoln ictw a  
pow szechnego zosta ł przeniesiony na rów norzę
dne stan ow isk o  w kuratorjum łódzkiem , dokąd 
w  tych dniach odjeżdża. Na m iejsce tych trzech  
urzędników  nie będą m ianow ani następcy, gdyż 
w  zw iązku z przyłączeniem  do kuratorjum kra
k ow sk iego  okręgu k ieleck iego zosta ło  przen iesio
nych z W arszaw y do K rakow a okol 20 s ił b iuro
w ych  i fachow ych. Tak w ięc liczba urzędników  ku 
ratorjum krakow sk iego  zostanie pow iększona o  
kilkanaście osób.

Jak słychać, w  ciągu bież. m iesiąca mają nastą 
pić pewne przesunięcia w śród nauczycieli szkół 
średnich. W ielu  nauczycieli, mających w ysłużone  
lata pracy, przejdzie w  stan spoczynku, a kilkuna
stu nauczycieli z okręgu krakow sk iego  ma być 
przeniesionych do okręgu k ieleck iego  w  m iejsce 
tam tejszych nauczycieli, nie mających pełnej k w a
lifikacji.

Z Pałacu Sztuki
Remont Pałacu Sztuki postępuje w  szybkiem  tera 

pde naprzód. U porządkow ano już zaw alone gru
zem i śm ieciam i p iw nice i  strychy, skończono  
szk len ie  dachów., uprzątnięto sale, w  najbliższ cn 
Zaś dniach roon tn iiy  przystąpią do zaw ieszan ia  
w elonu  u stropów  i do m alow ania w ew nątrz. W  
najbliższych już tygodniach P a łac  Sztuki przybie
rze w yg ląd  odpow^-ądmi sw ej nazw ie i zacznie się  
praca nad przygotow aniem  w ystaw . Z całej Pol- 

„ sk i nap ływ ają już liczne zg łoszen ia  tak, że ruch 
artystyczny będzie w ielk i.

Przedtem  jednak specjalna kom isja wTaz z bu
chalteram i m usi ukończyć prace nad rew izją k siąg  
i  rachunków , bę,dących w  bardzo opałkanym  sta
nie i w ykazujących przerażający w prost stan da
w nej gospodarki. W yniki tej rew izji przedłożone 
będą odpow iednim  w ładzom  i opublikow ane. W  
spraw ie olbrzym iej ilo śc i zgłoszeń  na akcje. D y
rekcje odpow ie już w  najbliższych dniach. Popyt 
na te  akcje św iadczy  o tern, jak społeczeństw o in
teresuje się  sztuką a także i o  zaufaniu do now e
g o  zarządu, który podjął się reorganizacji tej prz* 

. pięknej instytucji, która ma w szelk ie  w arunki 
1 św ietn ego  rozwoju.

— PRZYJAZD PREZ. MOŚCICKIEGO DO 
KRAKOWA. Jak już donosiliśmy, dnia 213 bin. 
przybywa do Krakowa na dwudniowy poby! 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki. 
Program przyjęcia opracowuje komitet miej

ski i wojewódzki, gdyż Prezydent będzie go
ściem miasia i województwa. Dostojny gość 
zamieszka ze świtą prawdopodobnie na Zam
ku wawelski i A. W związku z przyjazdem P. 
Prezydenla przeprowadza się odnowienie 
gm achu województwa przy ul. Basztowej.

— WPISY DO SZKOL DOKSZTAŁCAJĄCYCH 
Z dniem 1 bm. rozpoczęła się nauka w szko
łach zawodowych-dokształcających. Ponieważ 
rie  wszyscy majstrowie i kupcy wp sali do
tychczas swoich uczniów do powyższych 
szkół, magistrat wry wa ponownie inleresowa 
nych, :-Ly wypełnili natychmiast oboz iaz.k 
wpisania uczniów, a to pod zagrożeniem grzy 
wien od 20 do 1000 zł., względnie pizLr.wie- 
i.ia prawa trzymania uczniów. Szcze»ó:owy 
wykaz szkól dokształcających wedle zawo
dów ogłoszny został na muraeh lniadn. Przy 
wpisach winni uczniowie wykazać sic osta- 
tniem świadectwem szkclnom, oraz świadec
twem pracodawcy.

— WYJEŻDŻAJĄCY NA TARGI WIEDEŃ 
SKIE mogą nabyć w Związku stowarzyszeń 
kupieckich Małopolski zachodniej. Grodzka 13, 
legitymacje zwalniające od obowiązku w yku
pywania wizy czeskiej i austriackiej oraz 
uprawniające do zniżki 25 proc. kolcjowH.

— EPIDF.MJA CZERWONKI I TYFUSU 
BRZUSZNEGO. W ostatnich dniach zachoro
wało w Krakowie na tyfus brzuszny kilkana
ście osób w różnych dzielnicach miasta Rów
nież zanotowano wiele wypadków zachorowań 
na czerwonkę. Ponieważ zachodzi obawa dal
szego wzrostu tyfusu, miejski urząd z.lrowta 
wydał zarządzenie celem zwalczenia tej epide 
mji. Do wszystkich zakładów szkolnych nade
słano spisy ulic i domów, gdzie zaszedł wy
padek zachorowania na tyfus, aby młodzież, 
zameiszkała w tvch domach, zwolnić beazwło 
ornie. Koniecznem jest również dokładne prze 
strzeganie przepisów zdrowotnych, ogłoszo
nych w ud, tygodniu przez miejski urząd 
zdrowia.

— ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH Za
rządzeniem ministra pracy i opieki społecznej 
z dnia 29 sierpnia br. został przedłużony do 
26 ytgodni okres zasiłkowy dla tych bezro
botnych pracowników umysłowych, którzy 
przed dniem 31 sierpnia br. ukończyli okres 
13-towzględnie 17-to tygodniowy. W ydala  
przedłużonych okresów w Krakowie rozpo
cznie się w poniedziałek, dnia 5 bm.

— OKRĄ DZIONY W  HANGARZE. Eugeujusz 
Zawadzki zg ło s ił do policji, że dnia 2 bm. o  godz. 
13. k ie fv  w  Rynku G łównym  przypatryw ał się  
montowaniu sam olotu, skradziono mu z kieszeni* 
kam izelki niekryty zegarek ,.Omeffa“ srebrny ze 
srebrna dew izką i złotym  ołów kiem  w artości 200 
złotych

— UCZCIW Y DOROŻKARZ. Oprych Jan doroż
karz z ło ży ł na III kom isarjacie policji przy ul. 
Siem iradzkiego złoty  pierścionek znaleziony w  do
rożce.

—  3 GĘSI. Cudek Anna zam. przy ul. K osynie
rów  1. 15 zg ło s iła  do policji, że w  nocy z 1 na 2 
bm. skradziono jej z zam kniętego chlew ka 8 gęsi 
w artości 150 zł.

— ARESZTOWANO: S tan isław a Matjrsza (la t 
25) za oszukańcza grę w  3 karty, Michała Berna- 
dziKą Bat 40) jako poszukiw anego za kradzież, 
M ichała św iegod om  (lat 22) ślusarza za gw a łt pu
bliczny przez targn ięcie się na funkcjonarjusza po 
licji w  służbie.

— W YGRANE „DOLARÓWKI". We, w czoraj
szym sp isie  w ygranych „dolarówki" zaszedł błąd 
drukarski: 100 doi. w ygrą ł Nr. 504453 (a nie 
504053).

 o----
Oszczędna gospodyni zakupi tylko węgiel górno

śląski i to jedynie najkorzystniej we firmie „Siicar- 
bo", Zjednoczone kopalnie górnośląskie S d. h. z o. o. 
w  Krakowie, ul. Dietla 107 (vis a vis P. K. O.) tele
fon Nr. 1390. — Dostawa punktualna! Solidna! 2Z09x

PRZEPROWADZKI uskutecznia najtaniej Biuro 
spedycyjne „HERMES", Kraków, Stolarska 13. 1*08 

 o------
— Z EZRY CHALIJCOWF.J. W ycieczka do T yń 

ca, mająca odbyć się dnia 4 bm, zosn-iła z powodu 
stanu W isły odroczona do następnej niedzieli.

lilii fili IMŚK „HOWIIO1111113“
Stali abonenci n aszeg o  pisma, wyjeżdżający 

z polecenia lekarskiego do Cieplic Tren czyń 
skich (w Czechosłowacji), mogą korzystać — 
na podstawie wydanego przez nas zaświadczę 
nia — ze stosunkowo znacznych zniżek tak o- 
płaty kuracyjnej, jak i naieżytości za kąpiele.

Szan. czytelnicy, chcący z tych ulg skorzy* 
stać, zechcą się zwrócić pa adres naszego wy* 
dawnictwa.

Dzisiejsze zawody sportowe
O godz. 4‘30 popoł. odbędą się na boisku Mdk- 

kabi zaw ody fotbalow e o m istrzostw o KZOPNu 
m iędzy BBSV  (B ie lsk o)—Makkabi. O statnio za koń 
czy ły  się zaw ody pow yższych drużyn wynikiem  
0:0. D latego też d zisiejsze zaw ody zapow iadają się  
nader interesująco, gdyż drużyna Makkabi będzie 
staraał sie za w szelką cenę zdobyć 2 cenne punk
ty, a B ielszczanie, których form a ostan io  znacz
nie się poraw iła, będą dążyli do polepszenia sw e 
go m ieisca w  tabeli m istrzow skiej

O godz. U  przedpoł. odbędą się na boisku Cra- 
cov ii zaw ody o mistrz, k lasy  A. między drużyna
mi W aw elu i Cracovii. Z ainteresow anie tem i za
w odam i jest obecnie zrozum iale, bow iem  białoczer  
w oni w ystępują do tej w alk i o punkty w  składzie  
m ocno zmieniomym, faw orytem  w ięc jest drużyna 
W aw elu.

0  godz. 4 popoł. odbędą się  rew anż>w e zaw ody  
o  m istrzostw o P o lsk i W isła—ŁKS. Ł odzianie sta
now ią doskonały zespól, który w  m istrzostwie! 
P olsk i odgryw a dużą rolę i  jest n iezw ykle groź
nym przeciwnikiem  dla każdej drużyny, czego na) 
lepszym  dowodem  zw ycięstw o  nad Cra< ovia 4:2 
To też W isła , chcąc utrzym ać się w  dalszym  c i ą 

g u  na czele m istrzostw a, m usi w ystąp ić do te|gł» 
spotkania z całą oow agą i dać ze sieb ie  wszyst
ko, by osiągnąć zw ycięstw o. Poprzedzi spotkaitfe 
drużyn m łodszych, u ostep  na zaw ody przez deptak 
w c za sie  pokazu gazow ego  zupełnie wolny.

““ Ź ~ G I E Ł  d y “
Pfełda warszawska

W i r i H w a  3  hu* (PAT.) C h a łd a  
Dolary 8*91, sprz. 8*98. 1 up. 8*80.
Eelgja 124-55, 124-86, 124-24.
Holandja 358*40, sprz. 859-80, kup. 867*50.
Londyn 43*48 sprz. 48*08, kóp. 48*87 
5. Jork 8*9 i. sprz. e*9Ł, _up, 0*91.
Paryż 85*06, sprz. ■ 5*1*. kap. 84*96.
Praga 26*61 sprz. 26*57 kup. 26 16 
Szwajcarja 172*40, sprz. 172*88, kap. 172*97 
W lochy 18*60 48*72, 48*48,
Wiedeń lz£06  kup. 12(,*87 sprz. 126*76 
W ar szawa, 3. 9 PAT. Bank d ysk on t 133.50, U a i  

dl ow y 123, Polska 136.50, 137, Zacbodai 20.50, Z*- 
iobk. 82, E lektrow nia D ąbrow a 66, S iła  i  Ś w ia tło  
100, 105, C zęstocice 3, M ichałow  0.06, Firlfey 4950, 
W ęgiel 91, b ez kupau 1926 r. N obel 47, 47.50, Ce
g ie lsk i 4975, F itzner 5.50, 5.40, L ilpop 20.50, Mo- 
drzejów  9, 9.10, O strow iec 90, 91.50, P arow ozy  50, 
53, P ocisk  2.35, 2.30, Starachow ice 62.25, 6250, Ż y
rardów  17.50, Za w iercie 35.50, B oraow sey  335. 
Dv*larówka 56, 5 proc konw ersyjna 62, 10 proc  
kolejow a 102.60. ;

Giełda sur/chska
Zuryoh, 3. 9 PAT. P aryż  20.33, Londyn 25.21 m  

N ow y J oi k 5.18 65, B elgja 1 1 2 0 ,  W łochy 28.15, H i
szpan ja 87.711/4, Holandja 207.80, B erlin  123.41, 
W iedeń 7312 i  pół, Sztokholm 13930, O slo 136, 
K openhaga 138.85, Sofja 3.74 i pół, P raga  15.37, 
W srszaw a 58, Budapeszt 90.75, B iałogród 9.13, A- 
teny 6.87 i  pół, K onstantynopol 2.57 i pół, Buka
reszt 3.20 i poł, H ełsingfors 13.07, Buenos A ireo  
2211/4.

• — -o— *- 
W SPRA W IE WYWOZU OTRĘB

M inisterstw o Skarbu zaw iadam ia, że do dnia 
9-go bm. w szelk ie  otręby mogą być w yw ożone za
granicę bez cła. O dpowiednie rozporządzenie o od
roczeniu terminu w ejścia  w  życie rozporządzenia  
z dnia 11 sierpnia br. Dz. Ust. R. P  Nr. 74 poa. 
652 o  ustanow ieniu ceł w yw ozow ych  na otręby, 
zostało  podpisane przez pp. m inistrów: Skarbu,
Przem. i Handlu oraz Rolnictwa w aniu 31 sier
pnia br. i ukaże się w najbliższym  Dzienniku l i 
sta w B. P



SU. 14

Co powiedział 1
amerykańskich robotników,

Vv Rosji sowieckiej bawi od kilku dni dele 
gacja amerykańskich robotników, dziennika
rzy i profesorów. Działacze sowieccy, starając 
się pozyskać w zg lędy  Amerykanów, spełniają 
pi iw ie  w szystk ie  ich życzenia. Pewne zakło
potan ie  dzisiejszymi panom Rosji sprawiło nie 
wątpliwie życzenie gości amerykańskicL, co 
do zezwolenia im na złożenie wizyty u
Trockiego. — Że jednak chodziło tu o
życzenie gości amerykańskich, trudno by
ło ostatecznie żądaniu temu się sprzeci
wić. Tak się więc stało, że bawiący obecnie w 
Moskwie delegaci amerykańskich robotników, 
dziennikarzy i profesorów, przyjęci zostali
przez leadera opozycji komunistycznej, Trockie 
go, który udzielił im szczegółowych odpowie
dzi na cały szereg przedstawionych mu pytań. 
Trzeba przyznać, że Trocki w swym wywia
dzie okazał maksymum lojalności w stosunku 
do Stalina i do całego obecnego rządu sowiec
kiego. Nie bacząc jednak na to, grupa Stalina 
bardzo z wywiadu tego jest niezadowolona, 
poddając wynurzenia Trockiego ostrej kry
tyce.

O czem więc mówił Trocki? W zasadzie o 
rzeczach dość poważnych, gdyż wśrćd pytań 
delegacji amerykańskiej nie brak było pytań 
bardzo drażliwych. Tak naprzykład jedno 
z pytań brzmiało w sposób następujący: Czy
można powiedzieć, że państwo sowieckie jest 
krajem demokratycznym, czy też powiedzieć 
należy, że panuje tu dyktatura jednej klasy, 
względnie jednej części tej klasy, w danym 
Wypadku — partji komunistycznej? Innp 
z ł ó w  pytanie opiewało: Dlaczego w ZSSR nie 
ma wolności słowa i prasy dla wszystkich 
ke* wyjątku, a więc i dla przeciwników syste 
m u sowieckiego? Albo: czy nie może się stac, 
że przy aystemie radzieckim naród mógłby 
być z rządów sowietów niezadowolony, i nie 
mógłby znaleźć sposobów wyrażenia swego 
niezadowoleń iay Nie mniej charakterystyczne 
było również pytanie następujące: Czy nie zbli 
Ża się dzień, kiedy Rosja sowiecka uzna w 
życiu publicznym zasadę wolności słowa i po
glądów zarówno wobec robotników; jak i wo
bec tych wszystkich, którzy nie pochwalają 
metod politycznych rządu.

Odpowiadając na powyższe pytania, Trocki 
stwierdził przedewszystkiem, że demokracji 
na  świecie w ogóle niema, i ze w Europie i 
Ameryce rządzi nie demokiacja, lecz ukrywa

11 H" lll'W"W 11 ■ I III IM p W i—
KRONIKA POLITYCZNA.

Druzgocąca krytyka faszyzmu
Sensacyjne artykuły  „T lm esa"

Zarówno w  politycznych kołach londyńskich, 
jak i rzym skich, olbrzym ią sensację w yw oła ł 
cyk l artykułów  pisma „ lim es"  w  spraw ie taszy  
zmu w łosk  ego  A rtykuły, zam ieszczone są w pra
w dzie anonim ow o przez przygodnego „podróżni
ka  po 'Włoszech, jednakże zarow no tonem, jak 
i  o sn ow ą, krytykującą i dem iskująrą w  octry spo
sób w szelk ie  „^dohyczł ‘‘ faszyzm u, zw racają na 
sieb ie  uw agę. N ie dziw  w ięc, że w  Rzym ie arty 
kuły te w y w oła ły  przykrą niespodziankę, gdyż 
konserw atyw ne pism o angielsk ie nie tak znów  czę 
sio  zw yk ło  używ ać ow ego  bezcerem onialnego i o- 
streg c  tonu, jakim nacechow ane są w spom niane 
artykuły  o  w łosk im  faszyźm ie.

Pism a w łosk ie odpierają wpr iw dzie zarzuty  
an g ielsk iego  publicysty, czynią to jednak w ciąż  
jeszcze z niezw ykłą uprzejm ością. Między w ier 
szam i odpow iedzi pism w łosk ich  w yczytać jednak 
można, że i w łoska  opinja publiczna ostatn io  nie 
zdaje się być zachwycona cudami MujdLliniep^r

Gdy Dy nie ostra cenzura w e W łoszech, kto w ie  
też. czego m oghbyśm y się dow iedzieć chociażby  
C pism w łoskich.

Rokowania w sorawie Iraku
Angielski p ren  jer E eldw in znajduje sio obecnie 

W A iz ie s  B ailis W tym sam ym kolein, w  którym

rocki delegatom
dziennikarzy i profesorów?
jąca się pod zewnęliznemi formami clemokra 
ej i klasa kapitalistyczna.

Zdaniem Trockiego na całym świecie niema 
też nigdzie wolności prasy. Najmniej stosun
kowo krępowaną jest, według jego słów, prasa 
sowiecka, gdyż braki ustroju sowieckiego w 
rosyjskiej prasie partyjnej krytykować można 
daleko bardziej wyczerpująco, niz w pi asie 
państw europeskiich braki ustroju burżuazyj- 
nego.

Wydawać by się mogło, że Trocki, odpowia 
dając w ten sposób dziennikarzom i robotni
kom amerykańskim, postępuje tak, jak na 
dobrego komunistę przystoi. Innego wszak że 
zdania jest rządząca grupa Stalina, ..asadni- 
czo, jak się zdaje, obawiająca się wszelkich 
przejawów inicjatywy i choćby najlojalniej- 
sych deklaracyj publicznych ze strony przy
wódcy opozycji komunistycznej, świadczy o 
tem wymownie artykuł „Prawdy", poświęco
ny krytyce powyższego wywiadu Trockiego. 
W artykule tym czytamy, że Trocki popełnił 
wielki błąd, oświadczając w rozmowie z Ame
rykanami, że w Rosji sowieckiej niema demo 
kracji. „Prawda" jest zdania, że delegatów 
amerykańskich należało właśnie przekonać o 
istnieniu w Rosji najidealniejszej w świecie 
demokracji.

W dalszym ciągu „Prawda" niezadowolona 
jest z odpowiedzi Trockiego na pytanie co do 
możliwości ogólnego niezadowolenia ludności 
rosyjskiej z polityki sowieckiej. Trocki odpo
wiedział bowiem, że ewentualne takie nieza
dowolenie z łatwością można by było usunąć 
drogą krytyki wewnętrznej. „Prawda" wycią
ga z tego wniosek, że Trocki zasadniczo do
puszcza możliwość ogólnego niezadowolenia 
wśród mas rosyjskich. Zdaniem „Prawdv“ o- 
bowiązkiem Trockiego było wytłumaczyć de
legatom amerykańskim, ze ludność rosyjska 
wszelkiemi silami rząd sowiecki popiera, ko
rzystając przy tem z takich praw, jakich nie 
inają mieszkańcy żadnego państwa.

Trocki nazwał pytania delegacji ainerykań 
skiej trudnemi. I to się „Prawdzie" nie podo
ba. Zdaniem centralnego organu sowieckiego 
były to pytania bardzo proste, i każdy przecię 
tny uświadomiony bolszewik z łatwością po
trafiłby na nie dobrze odpowiedzieć. Trocki 
tymczasem zupełnie się zdezorjentował i popel 
nil z punktu widzenia Stalinowców — „tyle 
grubych błędów".

m ieszka premjer angielski,, zam ieszkał rów nież i 
król Iraku, Fejzal. Ten, nieprzypadkow y chyba, 
zbieg okoliczności w y w o ła ł w  londyńskich kołach  
politycznych ożyw ioną dyskusję i komentarze, w e 
dle których także prem jer Iraku, Dżafar P asza  
opuście ina w krótce Bagdad, udać się do Francji 
i rów nież odw iedzić A ix-les-B ains.

Jak ju t w sw oim  czasie  donosiliśm y, podróż 
króla Iraku do Europy zw iązana jest z postu la
tem przyjęcia Iraku d o  L ig i N arodów . P rzy  tej 
sposobności rozpatryw ane mają być rów nież i in
ne zagadnienia natury politycznej, a naw et — jak 
m ów ią — m ilitai nej. W edług inforpiacyj londyń
skiego pism a ..D aily News", udać się  ma w krótce  
rów nież jeden z w yższych  urzędników  ang ie lsk ie
go m inisterstw a dla spraw  kolónij do m iejsco wo- 
ści A ix-les-B ains, a to  'celem  w zięcia  udziału w 
rozm ow ach m iędzy premje^em Baldw inem , królem  
Fejzalęni i D żafar Paszą.

W związku 7. tą wiadomością utrzyinu;ą w Londy 
nie, iż król Fejzal zarzucił w idocznie pierw otny  
sw ój plan przj bycia do sto licy  w ięlkobrytyjskiej.

fdpowie^r redakefr*
8. H., PODGÓRZE: Nie w iem y, o jaką pow ieść  

(autor?) Panu chodzi
GŁER. ŁOSICE: ,.!->-lk un Land’-, W arszaw

E lektoralna 19 m Przegląd Żydowski", Kra
ków, Zielona 41/11.
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Selekcja zawodowa
Organizacja praktyczna selekcji zawodowej 

wykazuje w Europie coraz większe po
stępy.

We Francji z inicjatywy ministerjum o -  
światy przystąpiono już w szkołach początL o  
wych do organizowania komisji, m a ją c y c h  
określać uzdolnienia i inklinacje zaw o d o w e 
uczniów. Komisje szkolne mają się składać z 
dyrektora, nauczycieli danych klas, lekarza 
szkolnego, specjalisty psyehotechnika i d w ó c h  
delegatów zawodowych: pi zedsięb io rcy  ! lo b o  
tnika.

W Szwajcarji, gdzie system selekcji zawo
dowej w szkołach praktykowany jest już od 
dłuższego czasu odbyła się w m. sierpniu br. 
konferencja ogólna 40 delegatów komisji sele
kcyjnych z 13 kantonów, na której przedysku 
towano i ustalono wskazówki i metody prak
tyczne orjentowania się w uzdolnieniu zawo- 
dowein dzieci.

U nas, w Polsce, działa w tym kierunku in
stytut psychotechniczny w Warszawie oraz 
laboratorjurn psychologiczne w Łodzi. Insty
tut warszawski pomimo krótkiego czasu swej 
działalności, zdązyl już przeprowadzić syste
matyczne zbadanie uzdolnień fachowych u 
'00 uczniów szkól zawodowych i rzemieślni
czych.

W Niemczech przedłożony został parlamen
towi projekt ustawy o obowiązkowem bada
niu uzdolnienia zawodowego w dorastających
powyżej lat 14, pracujących w przemyśle tub 
handlu, jak również u mlodvch ludzi 1 dziew 
cząt powyżej lat 18, pracujących iako aplikan 
ci i aplikantki, wreszcie u dzieci poniżej lat 
14, nie podlegających już przymusowi szkol
nemu.

Zapoczątkowana przez badania psychote
chniczne Miinsterberga metoda badnaia uzdol 
nień zawodowych tak u dzieci, młodzieżv, tak 
i u dorosłych ropowszcchniła sie dzisiaj wszę 
dzie i daje k o rzy stn e  zwłaszcza rezultaty W 
szkołach, sdzie dopomaga walnie do zorjento 
wania się w charakterze zdolności ucznia.

Rozmaitości
MIĘDZYNARODOWY KONGRES POCZTY LO 

TNICZEJ W HADZE. Onegdaj rozpoczął w  Hadze 
obrady międzynarodowy kongres pocu . lutniczej, 
którego zadaniem jest m. in. zarys um ow y o m ię
dzynarodow ej pocztow ej komunikacji lotniczej. 
Projekt w ejść ma na pew ien próbny okres czasu  
w  życie  już z początkiem  r. 1928 i może stać się  
podstaw ą rew izji dotychczasow ej m iędzynarodo
w ej konwencji p w atow ej. R ew izja ta dojść m ogła
by do skutku na najbliższym  m iędzynarodowym  
kongresie pocztowym, zwołanym na rok i 1'1?') d“ 
I.ondynu. W m iędzynarodowym  kongresie poczty  
lotniczej w  Hadze bierze udział szereg delegatów  
z 35 krajów.

ZA KA.Z ALKOHOLOWY W E [N LAN DJI ma po 
dobno być wkrętce jeszcze bardzie! zm-s--zc-w. 
Rząd finlandzki przedłożyć mą niebaw em  parla
m entowi w niosek w  sp raw ie ograniczenia praw a  
lekarzy ca do zap isyw ania lekarstw , w  skład k tó 
rych w chodzi alkohol. Ponadto w edług now ego  
procek tu, apteki finlandzkie w ykonyw ać będą mo
g ły  tylko recepty, zapisane przez lekarzy zam ie
szkałych  sta le  w  danej m ieiscow ości.

PLA N  MIĘDZYNARODOWEGO UNIW ER8YTE  
TU W' DAVOS (Szw ajcarja), o  czem p isa liśm y już 
w  sw oim  czasie, w d iod zi teraz w stadium realiza
cji. Onegdaj odbyło się też w  D avos uroczyste po
siedzenie komitetu, m ającego na celu opracow ać  
przedw stępne kroki W kierunku realizacji między- 
n orod ow ejo  uniw ersytetu  W  uroczystem  p osie
dzeniu w zię ło  udział szereg w ybitnych uczonych  
D epesze, w yrażające sym patje kom itetow i un iw er
sytetu międzynarodowego w Davns, przestali 
m. in. prąf. A lbert E instein , sir Henry Lunn 
7  Londynu i znakom ity p isarz niem iecki Tom asz  
Mann.

PROCES o  LIPCOWE EKSCESY WIEDEŃ
SKIE. Z początkiem b ieżącego tygodnia rozpocząć  
ma się w e W iedniu proces przeciw  osobom  osk ar
żonym o k ierow anie i udział w ekscesach  w iedeń
skich z dnia 15 lipca br. Z arów no partje p raw i
cow e jak i lew icow e ■ n 7poczęły już ożyw ioną  
agitację, w ydając szc:, ulotek, m anifestów , ą ne 
wet broszu rw  spraw ie lipcow ych zajść Wiedeń 
•kich.
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P i l i  I l f  SIU,
na rzecz ofiar powodzi

W sobotę, dnia 3 bm., o godz. 5 popol. od- 
byał się w Województwie pod przewodnic
twem wojewody krakowskiego Darowskiego 
konferencja celem omówienia sprawy przyj-> 
ścia z pomocą ofiarom klęski powodzi w ca
łej Małopolsce. W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele włdaz krakowskich oraz pra
sy.

Pan wojewoda przedstawił stan klęsk jakie 
nawiedziły powiaty województwa krakowskie 
go w dniach 25 i 31 sierpnia oraz 1 września 
br. Nawiedzonych zostało 8 powiatów: jasiel 
cki, nowotarski (Orawa), gorlicki, grybowski, 
tarnopolski, pilzneński i ropczycki. razem 140 
gmin. Szkoda wynosi około półtora miljona 
złotych. Wobec tego, iż na wiosnę gradobicie 
jakie nawiedziło powiaty wojew. krakowskie
go, wyrządziło wielkie szkody, ludność potrze j 
buje koniecznie doraźnej pomocy. Dotychczas j 
rząd udzielił na przesiewy 550 tysięcy' złotych \ 
a na zasiewy jesienne 250 tysięcy złotych oraz j  
na poczet pomocy doraźnej 10 tys. złotych. — j 
Oprócz tego Magistrat miasta Krakowa prze- ‘ 
siał na cel doraźnej pomocy 2000 zł. Pan wo- !

jewoda zaproponował utworzenie Komitetu 
niesienia pomocy ludności Małopolski dotknię 
tej katastrofą powodzi z udziałem wszystkich 
sfer społeczeństwa i zapowiedział zawiązanie 
Komitetów powiatowych, które miałyby na ce 
lu propagowanie doraźnej pomocy dotkniętym 
klęską powodzi. Komitety te, które będą po
zostawały pod kierownictwem Komitetu wo
jewódzkiego w Krakowie będą miały również 
za zadanie, w celu okazania solidarności lu
dności Małopolski zachodniej z nawiedzoną 
ciężko ludnością województw Małapolski 
wschodniej zbieranie składek wśród spoleczeń 
stwa na rzecz ofiar katastrofy nietylko Ma
łopolski zachodniej ale przedewszystkiem 
wcbodniej. W ciągu dyskusji, która się wy
wiązała po przemówieniu Pana Wojewody, 
uchwalono ukonstytuowanie się Komitetu Wo 
jewódzkiego z panem wojewodą Darowskim 
na czele i lokalnego z panem Prezydentem 
Rolle na czele. Komitety uchwaliły wydać od
powiednią odezwę do społeczeństwa, wzywają 
cą do ofiarnych składek na rzecz powodzian 
z całej Małopolski.

Selm bądzld zwołany 15bm.?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 3 9. Sin. Jak już donoszono, wi- 
cepremjer Bartel po kilkudniowym pobycie w 
Druskiennikach powrócił wczoraj wieczorem 
do Warszawy. W kołach politycznych uważa 
ją za rzecz pewną, że nadzwyczajna sesja sej-

Warszawa 3 9 Sin. Dzisiejsza prasa popofu 
dniowa i poranna usiłuje przedstawić zajście 
w poselstwie sowieekiem jako mord na osobie 
Trajkowicza. „Kurjer Czerwony" pisze, że 
istnieją poszlaki, iż zamordowanie Józefa Tra j 
kowicza wywołane było chęcią usunięcia nie
wygodnego człowieka. „Przegląd Wieczorny" 
podaje nawet, że sprawca zamachu wciągnął 
zamordowanego do poselstwa.

Co do pociągnięcia do odpowiedzialności 
istnieć może cały szereg tez. W tej chwili nic

Londyn. 3. 9. „Times“ donosi, że według do 
niesień dzienników egipskich Włochy i państwo 
Jemen zawarły tajny traktat w dn. t czerwca 
br. według którego Włochy zobowiązują się 
poprzeć króla Jemenu bronią i amunicją i współ 
działać w administracji przez wydelegowanie 
rzeczoznawców. Pod wzglądem gospodarczym

Blałogród. 3. 9. PAT. „Politika“ donosi z A- 
ten, że rząd grecki zamierza zaraz po powro
cie ministrów greckich z Genewy rozpisać ple

mu i senatu zostanie zwołana w przepisanym 
terminie, tj. 15 bm. Zwołanie sesji poprzedzą 
jeszcze konferencje z Prezydentem Rzeczypo
spolitej po powrocie jego ze Spały, z wicepre- 
mjerem Bartlem oraz marszałkiem Ratajem.

konkretnego powiedzieć nie można; śledztwo 
jednak może być umorzone, a to z następują
cych powodów; 1) zachodzi tu wypadek t. zw. 
obrony koniecznej ze strony napadniętych i 
2) zachodzi prawdopodobnieństwo, że Trajko- 
wicz był niepoczytalny.

Gmach poselstwa jest eksterytorialny, ale 
Gusiew jako niższy funkcjonarjusz nie podle
ga prawom korpusu dyplomatycznego, nie 
wiadomo przeto jakie sądy będą kompetentne 
przy sądzeniu tej sprawy.

przewiduje układ popieranie włoskich obywate 
li i zawiera postanowienia co do współpracy ce 
lem zniesienia niewolnictwa. W tym celu okrę 
ty włoskie otrzymają pozwolenie Drzeszukiwa- 
nia wód Jemenu i śledzenia za okrętami przewo 
iącemi niewolników.

b iscy t co do formy rządów w Grecji, mi a now i 
cie co dc kwestji. czy  ma być  zaprowadzona 
monarchja. czy republika.

Mi. Mm lii Wie itiraimi rad
na otwarciu Targów Wschodnich
Warszawa. 3. 9. PAT. Minister przemysłu i 

handlu Kwiatkowski udaje się w charakterze 
przedstawiciela rządu na uroczyste otwarcie 
międzynarodowych Targów Wschodnich we 
Lwowie, w dniu 4 bm. Panu ministrowi towa
rzyszyć będzie szereg wyższych urzędników. 
Pan Minister weźmie udział w otwarciu Zjazdu 
Polskich Dziennikarzy i Publicystów Gospodar
czych we Lwowie, na którem wygłosi przemó
wienie. Powrót p. ministra do Warszawy nastą 
pi w poniedziałek.

 o-—

Kra z r w M a i aolslim w Galami
Bukareszt. 3. 9. PAT. Do konsulatu polskiego 

w Galaczu wtargnęli złodzieje, którzy po obez
władnieniu woźnego skradli rozmaite papiery 
wartościowe. Według doniesień pism, złodzieje 
mieli skraść również kilka aktów urzędowych.

! W przebiegu śledztwa aresztowała policja nie 
jakiego Jerzego Apostoła, który miał być ini
cjatorem kradzieży.

 o—

Eiia irtiiii nMiałai
Jugosłowiańskimi

Budapeszt. 3. 9. PAT. Radca legacyjny poseł
stwa jugosłowiańskiego w Warszawie Jowano- 
wicz oraz jugosłowiański charge d‘affaires w 
Kairze Dugsicz zostali zwolnieni ze służby, 
tyczący dokument przedłożył już młnistec 
spraw zagranicznych Marinkowicz królowi do 

i podpisu. Jak wiadomo przyszło między obu dy
plomatami w jugosłowiańskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych niedawno do starcia, W 
przebiegu którego Dugsicz parokrotnie spolicz- 
kował Jowanowicza. ___________

z  s a l i  s a d o w e j .

Wyrok śm ierci w ta m o w i#
Z Tarnowa donoszą nam: Pra*d sądem ps£J 

sięgłych stanął onegdaj niejaki Jan Mig*: 36- 
letni żebrak pod zarzutem zbrodni skrytobój
czego morderstwa. Migut zaszedł w lipcu br. 
do domostwa Agnieszki Wietechy w Górze 
Ropczyckiej. W mieszkaniu Wietechy znajdo 
wały się prócz Wietechowej dwie inne kobie
ty. Dowiedziawszy się, że jedna z nich poprą 
at 10 złotych(1) zasiłku gminnego, żebrak po
stanowił pieniądze te zagarnąć i w tym cela 
uplanował ohydne morderstwo. Chciał zgła
dzić wszystkie trzy kobiety. Otrzymawszy no
cleg Migut rzucił się na swe ofiary, z których 
jedną zamordował a dwie inne ciężko zranił. 
Sędziowie przysięgli za'wi-id7ili pytanie W 
kierunku zbrodni skrytobójczego morderstwa 
woLec czego trybunał skazał Mlguta na kart 
ś:ricrci przez powt ■. lie.

Informator gospodarczy
S. B . D A B : W kwietniu 1921 w ynosił kurs dotar*

średnio S00 mkp.
C Z Y T E L N IC Z K A  W  K R Y N IC Y : B y ć  może iwzleH

takiej pożyczki Bank Gosp. Krajowego.
„ S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK "  Ż O Ł Y N IA . W edług u«u-

w y o pod. dochodowym nie podlega dochód pooitrj 
1.50C zł. temu podatkowi. Należy wnieść odwołam*.

„IN F. G O S P . R . 2.“ : Należy wnieść ostemplowane 
podanie do Urzędu monopolów państw, przy Izbie 
Skarbow ej w  Krakow ie o zezwolenie na sprzedaż spł 
rjyusu  denaturowanego.

..L O K A T O R K A " : C zy n sz  od lokalu handlowego 
ill knteg. jeśli czynsz przedwojenny był niższy nl*.

' . 500 Kor.; wynosi obecnie S9 proc. W  pierw szym  
| > wartale 1928. czynsz ten dojdzie do iOO proc,, W -  

uak te i nadal będą podlegać uchroni*

liOBMiK Midi i Ulliiall
r.~qdu polsłtlegc tfo Litwy

Warszawa. 3. 9. PAT. W związku z wiadc- I 
modami, jakie obiegały o rzekomem ultimatum 
.'ządu polskiego do rządu kowieńskiego PAT 
lowiaduje się. iż wiadomości te pozbawione są j 
Wszelkich podstaw. |

Paryż. 3. 9. PAT Dziennik, donoszą, iż w odpc 
wiedzi na energiczny protest Guai d'Orsay prze 
ciw położeniu przez ambasadora Rakowskiego 
'odpisu pod odezwą 111. międzynarodówki, an
gażującego rząd sowietów w politykę rewolucji 
światowej, komisarz Indowy dla spraw zagrani 
cznych zdezawuował Rakowskiego.

Obrona konieczna czy morderstwo?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Plebiscyt zadecyduje o formie rządu
w Grecji
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DROBNE OGŁOSZENIA
DOSKONA LE umieszczenie dla intelig. młodzieży 

obojga pici w centrom mias a. informacji z grzecz
ności udzieli adw. Dr. Kzengel, Kraków, ul. urodź- 
ka 32, tełefoa 3055.___________________________ 2064x

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń
czyć kursa tacbo ve kocespoodeocyjoe proŁ Sefcufo- 
wicza, Warenajra, Żerania 12. Kursa w u c Kią Msto- 
!wu»e: ł*U«Jloo*vśU IrapfoJrioj, kore
spondencji haoJkróg, łtcpoęrafH. nauki ■„.ndti pra
wa, kaiisrafjl, pteanta na maszynach. Po ukończeniu 
Świadectwo. — l I.DAJC U PROSPEKTOWI 1601x

1ORTEPIANY — ffHWWiil, fcham on ie , n a jk o - 
rzystuieij w  najstarszym  su sd s te  kwte*»Janów firmy 
,WŁ Bołoński CL S śb a  matX Kroków, Rynek gl. 34 
(Pałac Spiski). Najdogodniejsze waraok* spłaty!
_ 2164 X.

P P M  r t K I n  li z  Igpsa ef  aodriny, z  skończoną 4
w ydziałuwą lob 4 gkrtnw-, przyjmie zaraz większe 
prze* \h ',jisrw <  mrótowo-dy -  nowe Zgłoszenia 
pod „p rak tyka" do Bwra S tattem , Rynek 8. 2198er

PODOORZE, Ryń sk  zł. R . Nowo otw arta wypo
życzalnią książek M a k ara  ', polec. książki polskie, 
niemieckie, tru iu tsk łe . ostatnie nowości. Dla P. T. 
Urzędników i W u k lu w /d i bez kaucji. Dla dzielni
cy  TUL mgł. 2171er

PRZYJMĘ U A s b O k i  pannę dochodzącą do 8-le- 
tnlej dz’ewczynŁfc Dietłowska 19, III. p. lewo 959 g

; 6TENOGRAFJI poWoo-aiemleCkie] udziela szybko, 
■odoklaiMcfc ZuRa Sobtegntówna, Poubrzezae 2. 
_________ 1____________________________________968 g

2DOLNY, młody nreę<Uk, z dłuższą praktyką biu
rową, biegły w n e j i u  połsJUn 1 niemieckim, piszący 
zo w iw  aa maszytac, posauktde posady. Zgłoszenia 
pod HPjtay" do A d a , JH  Dnicnpika“.__________951 g

ibjZPOCZYM U l  lekcje hancttsklego od 1 wrze- 
W zakresie których wchodzą: systematyczna

gram atyka, konwersacja, literatura: Lecor- 
A w , Dolne f e y r i  K  pJęrro. 2205 x

: ZDOLNY praktykant drzewny poszukuje posady, 
M km  ukończenia praktyki. Zgłoszenia: J. S., Oży- 
d b .  koto L u i  a a. 968 g

PRZYJMĘ 
•er, Grodzka 31,

do składu lutcr. I. A. P o- 
2203 x

LEKARKA dentystka, samodzielna, Doszukuje po
sady. Oferty siiij „Lekarka", .Międzynarodowe Biuro 
agtoseeń, War _a *■«, Gałerja Luxe»burga. 2204 x

AfiSOLWEN IKA uenwersytetu u dzida  lekcji ję- 
feyka n iem ied ieco  1 tw ocuskiego. Zgłoszenia z grze
czności przyjmuje: Weloberg, Miodowa 20, między 
godz 2—3.   963 g

MAM duży, um e*wa any pokój, dla 2-ch osób, z u- 
trzymauiiem lub bez, przy inteligentnej rodzinie, na
tychm iast do w yuhjęd a . Zgłost.jnla: Pańska 7, I. p„ 
drzwi na le v o . 947 g

PANNY inteiigcdrtuej- dochodzące] po południu, 2 
pobożnego demu, poszukuję do dwojga dzlew ctątek  
6—8 lat. Zgłoszenia: Telef. 1019. 2208 ch

TAPETY zagraniczne 1 krajowe w  najlepszym wy-* 
borze >oleca firma Sz. Neumann, D ietlowska 55, Te
lefon 1019. 2207 ch

STENOGRAFJI polsLo-niem eckie] naucza: prof. 
Spitz, Kraków, Soltyka 11. 2206 x

STENOl YPISTA pels k o -niemi e c k i, stenografujący 
biegle w obu językach, obznajomiony z księgow o
ścią craz wszeikiemi czynnościami biurowemi, po
szukuje posady. Zgloszeuiia pud .Pracow ity"  do B !u- 
ra Stattera, Kraków Rynek gl. 8. 2213 er

POSZUKUJE ty oby inteligentnej Izrael, do tow a
rzystw a starszej pani. ■ umieiącej gotować. Wiado
mość: Rynek gl. 11, IL p. na prawo. 2214 er

KUPIĘ okazyjnie, używaną, w  dobrym stanie, Ja
dalnię. Zgłoszenia: „Okazja" do Adm. „N. Dziennl- 
ka“.______________________________________ 2185 bp

NAUCZYCIELKA gimnazjalna udziela lekcji ję
zyka francuskiego, niemieckiego i angielskiego. 
Konwersacja, gramatyka, literatura, korespondencja 
handlowa. Warunki przystępne. Zgłoszenia: Kra
ków, Zielona 11, II. piętro, ganek, 2200

F»oszukyl  ̂ mieszksńia
złożonego z 2—3 pokoji, kuchni z pełnym kom
fortem. Zgł. pod „Mieszkanie S .“ do Ad. N. Dz.

Kostiumy jesienne
p ła iz c M  I suknia dla Pań I P sn lare k
wykonuje gustownie wedle najnowszych żuroali 

paryskich pracownia

„Ognisko Pracy" Kraków, Mikołajska!
otwarta w godzinach między l t —1.

Tamże osobny dział garderoby dziecięcej dla ehłopeón 
i mai ch dziewczynek.

ijonat J H l
u

poleca pokoje słoneczne z wykwintnem 
utrzymaniem, kuchnia rytualna. Na trteci 
sezon wynajmuje się pokoje z kuchniami 
bez utrzymauia po cenach bardzo przy

stępnych.
Wiadomość:Rejnion'ówka, Rabka

La t a r k i  e l  e k t r y c z n e  
W  W lC L K iM  WYBORZE; -:v ' ■ v •/

.• o r az . : -'̂ fcfcćc i r .. -a • ‘ .
%WJX -łlił4 4 C  ' • . •••;/./

j 7TT7 tyiko& 'ftrrńift:
S śo n o ip ć C d  d t u l i e ź e t z -  ■
-t a  jk b-. o*\v.' , A-Z:

racow nia b ie lizn y
w „O gnisku Pra«y“ M ikołajska L. 9

przyjmuje od dnia 5 bm począwszy, zamówienia 
na bieliznę damską i męską wszelkiego rodzaju

Marka światowej stawy
Dla zdrowia dzieci \

przez powagi le k a r s k ie  zalecany.

HAYR
~  i MYUO HYClf^lCZNE

,  AoiemowktidśiB

Tysiące podziękowań!
plafeto żądać należy wtzfdzłe PUDRU HAt 

Do sifeyoa wt wś̂ stkich p̂Wcidi i d r c ■...
6. HAY, L W Ó W

Z a s t ę p s t w o  i s k ł a d  iL b r y t m y
Sp. Akc. Fabryki Olejów i Tłuszczów Roślinnych 

J. D. PO TOK A Synowie, Będzin-W alobsdz
UiIKCINTY kO SIK C W SK I, KRAKĆW
M ikołajska L. 39 -  T ala lan ) Nr. M 1 » , 4104
oferuje też O i—j rycynowy medyczny i techniczny 

O lo j  rzepaków i jadam*1 i techniczny
O le j  kokosowy techniczny 
O le j  lniany

? e ń i  t u o Y  :  w p i s y
i a I. kurs krawieczyzuy i nu II. kurs bielim y  
w1 Zawodowej Szkole dla dziewcząt żydowskich 
.Ognisko Pracy*- w Krakowie odbędą się w nie
dzielę i poniedziałek t J. dn-a ■-'-go i -go b. m. 
przy ul. Mikołajskiej L. 9 w godzinach od 11—1.

Konc. Pry w. Szkółka Freblowska
a Podgórzu. 820 g

Przyjmuje wpisy dzieci od lat 4—7 codziennie 
od dnia 28 VIII. od godz. 10—12 i od 3—6. 
Liczba dzieci ograniczona. Przy szkółct ogród. 
Zgłoszenia: Podgórze, Rękawka 1 5 ,1. piętro

J
2,3V®kna Bezon je6itnny i zimowy 1927/8 
w wielkim wyborze już nadeszły do firmy:
M. landau, Kraków, Krzyia 5
Tamże gotowe kroje i manekiny krawieckie.

skrzynieKupujemy
uiyw ane

Fabryka Wafli 
ul. KoblerzyAska -44. Tulefon 2570,

200Sx

S Z O F E R
lat 30 kawaler (Zj-d) o skromnych wyma
ganiach posaokuje posady, podejmie się 
również w wolnych chwilach innej pracy. 
Łaskawe zgłoszenia na adres: Król. Huta 
Skrytka pocztowa Nr. 179.

ihl nn.>smttt nań
przyjmuje wpisy dzieci od lat 4— 7 codziennie 
od dnia 28 VIIL w godz. popołudniowych. 
Liczba dzieci ograniczona, Przy szkół* e ogród. 
Zgłoszenia: W raesiósłm  3, parter, na pm w o.

A A A A A A A A A A A A A A A A A
na zarej. przez Ministerstwo W. R- i O. P.

KURSY 1UI1L0WE FEIIlEkU
w Krakowlo, STRAUOM L. 3 7
przyjmuje się codziennii 3—1 i 3—6. 

K u rsy  F * lh b »r| *  s s lu ją  w  p rs ys a sssb le u W  
M U z  starssysh  Os sająA felsrawyeh
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